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W piqtek 26 bm. rozpo­
czyna się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Pol­
skiej Zjeanoczonej Parti i 
Robotniczej.

Porzqdek 2-dniowycn o- 
b»ad przewiduj«:
* — referat Biorą Polity­

cznego Węzłowe proble­
my umacniania państwa 
rozwoju demokracji socja­
listycznej, utrwalania pra­
worządności. ładu i dys­
cypliny społecznej"

—- dyskusję 
— przyjęcie uchwały 

" (PAP)

Wiedeńskie rokowania
rozbrojeniowe

W czwartek, 25 bm. w 
Sail Redutowej wie-deń* 
skipgo Hofburga delega­
cje sieamiu państw so­
cjalistycznych oraz dwuna 
stu krajów NATO spotka­
ły się na kolejnym, 378 
plenarnym posiedzeniu 
wiedeńskich lokowań roz 
brojeniowych.

Przewodniczqcy delegacji 
Holandii, amb. Jan Hein 
yan de Model, który skon 
centrował s’ę m. jn, na o- 
mówieniu środków kontro) 
no-weryfikacyjnych, przed 
«tavdonycn po roz pier­

wszy przez Zacnód w pro 
pozycji z grudna 1979 r. 
Pakiet tych środków wie­
lokrotnie był juz krytyko­
wany i oarzucany przez 
kraje socjalistyczne, które 
określiły go jako nieadeK 
watny do proponowanych 
rozmiarów redukcji sił 
zbrojnych. Mimo tej kryty 
ki ze strony krajów socia- 
listycznych, kraje zachod­
nie w dalszym ciągu ob­
stają przy tym pakiecie 
środKpw Tak więc w Wie 
dnw w dai-szym ciągu 
trwa impas.

Szansa w samorządności
iin a^odb) a się w Gdańsku konfertncja naukowa, zorganizo­

wana przez Gdański Oddział Wojewódzki PTE na temat: „Samorząd­
ność rad narcdow/cK i przedsiębiorstw jako płaszczyzna kojarzenia in­
teresów społeczeńsiwa i gospodarki narodowej. Jednym z ciekawszych 
referatów było opracowali«, gdańskiego naukowca z Instytutu Morskie­
go profesora zwycz. dr. WITOLDA ANDRUSZKIEWICZA omawiają« ęgo 
interesujące «jas zagadnienie w aspekcie współdziałania miast porto­
wych z przedsiębiorstwami gospodarki morskiej.

Przyjemnie spędzać jesienne popołudnie w takim otoczeniu. Fot. M. Zarzecki

— Panie profesorze, 
temat konferencji wy­
czerpuje daleko szerzej 
zagadnienia, o których 
była mowa w czasie tej 
interesującej debaty. 
Chodzi bowiem o to, a- 
byśmy wreszcie jako na 
ród zespolony w orga­
nizmie państwowym we 
szli w stan normalności, 
gdyż właśnie w samorzą 
dności upatruje się je­
den ze skutecznych me­
chanizmów „samoregulu 
ją. tell” polską społecz­
no: ć we wszystkich sfe­
rach życia.

— Chciałbym, aoyśmy 
nasze rozważania zawę­
zili nieco do miast por­
towych, gdyż to właśnie 
było przedmiotem mego 
referatu- Oczywiście po­
dobne zagadnienia wy­
stępują także gdzie in­
dziej. My jednak szcze­
gólnie marny m-ożność 
stwierdzenia, że rady na 
rodowe prawidłowo usta 
wionc, wyposażone w o- 
kreślone kompetencje, 
są w stanie dopilnować 
tego aby cała ludnośA 
miasta portowego O. któ 
rego ogromna część jest 
zatrudniona w go--podar 
ce morskiej) żvła na zna 
cznie wyższym pozio­
mie.

— Stan obecny daleki 
iest od doskonałości. Te 
dwa objjzary — o któ­
rych pan mówi — rozwi 
jały się najczęściej o-

bok siebie. Ns* styku 
sfer interesów rodziły 
się napięcia i kontrower 
sjt Wprawdzie nowa u- 
stawa o systemie rad na 
rodowych samorządu te­
rytorialnego jest na pe­
wno ustawą nowatorską 
(chociaż nie pozbawioną 
mankamentów), trzeba 
ją jednak dopiero wpro 
sadzać w życie. Główny 
zarzut polega na tym, że 
nie mvzględnia ona w 
niezbędnycn proporcjacn 
wszystk'ch członów skła 
dających się na zorgani­
zowane dżin łanie. Teore­
tycy organizacji i zarzą 
dzania wymieniają na­
stępujące elementy okre 
sienie celu, zapewnienie 
środków, realizację i 
kontrolę. Po prostu ra­
dy narodowe w dalszym 
cągu nie są w pełni sa­
modzielne gdy chodzi o 
gospodarkę finansową. 
To z oczywistych wzgle 
aów rzutuje na możność 
sprawnego działania, - W 
czasie konferencji wyra 
żono tci, obaw y, < zy no­
wa ustawa budżetowa, 
będąca aktualnie w przy 
gotowaniu, tę lukę wy­
pełni.

— Te obawy artykuło

wano także na tej kon­
ferencji zarówno w re­
feratach, 'jak i głosach 

- w dyskusji. Wszyscy Je­
anom} ślnie stwierdzali, 
że nowa ustawa o syste 

» mie rad narodowych i 
samorządów terytorial­
nych, aczkolwiek stano­
wi postęp w stosunku 
do stanu poprzedniego 
to jedna« sytuacji nie 
uzdrowi. Z tego wzglę­
du, iż nie zapewnia ra­
dom narodowym i ich 
urzędom administracji 
terenowtj możliwości sa 
mofinansowania sie.

— W czasie dyskusji 
padło stwierdzenie, że 
skoro było nas stać na 
wydanie nowej u-tawy 
o radach narodowych, 
tc teraz pozwólmy ją 
Wprowadzić w życie, zgo 
dnie z wynikającymi z 
jej treści intencjami.

— Dlatego ja bym tra 
ktował tę ustawę jako 
etaro na drodze, którą 
musimy przebyć możli­
wie najszybciej, żeby do 
prowadzić do tego, aby 
udział w pobieranych 
podatkach na rzecz mia 
sta był co naimniej- taki 
bv zapewniał w stu pro 
# Dokończenie na str. 3

Wypowiedz rzecznika rządu
w sprawie porwania ks. J. Popiełuszki

25 bm, na spotkaniu 
a dziennikarzami krajo 
wymi rzecznik prasowy 
rządu Jerzy Urban po 
wiedział:

„W ani u dzisiejszym 
prokuratura, zgodnie z 
wymogami prawa, prze 
słuchujc Grzegorz«- P.,
0 Ktorego zatrzymaniu 
informuje prasa. W o- 
parciu o materiały 
sieaztwa można spodzie 
wac się postawienia mu 
zarzutu, aresztowania. 
W jednym z samocho­
dów, które jak poaej-
1 ze wano mogły pyc in­
strumentem porwania, 
znaiezicno w oagazmku 
Wios. Minister spraw 
wewnętrznych, gen. 
broni Cze&ław Kiszczak 
zwrócił się do Kurii 
Warszawskiej o ułatwię 
nie działań porównaw- 
czych. Dzięki współ­
pracy ks bp. Jerzego 
Gąbruwskiego i ks. bp. 
Kazimierza Romaniuka 
uzyskano dostęp do 
mieszkania ks. J. Po­
piełuszki, gdzie znale­
ziono materiał porów­

nawczy — jego włosy. 
Wstępna ekspertyza wy 
kazała, ze w bagażniku 
znajdował Się włos ks. 
J. Popiełuszki. Pies mi­
licyjny doprowadził do 
przedniego siedzema te 
go samego samochodu, w 
którym znaleziono włos; 
do siedzenia, gazie zaj 
ino wał miejsce Chro- 
stowski. Psu dano do 
powąchania odziez Uhro 
atowskiego i tym spu- 
sobern doprowadził do 
tego właśnie siedzenia. 
Oznacza to. że Chro- 
stowski siedział w tym 
samochodzie, gdzie zna 
'"ziono włos ks. Popie­

łuszki. Jest to właśnie 
samochód, z ktorego ko 
rzystał podejrzany
Grzegorz P.

W „Volkswagenie”, w 
którym jecnał ks. Popie 
łu=zko, znajdowała się 
jego odzież. Pies, który 
obwąchał tę odzież zno 
wu duprowadził do te­
go samego samochodu, 
w którym znaleziono 
włos i którym — jak 
ustalono — jechał Chro

slowski. A więc można 
powiedzieć, że ustalo­
no, iż ten samochód był 
rzeczywiście instru­
mentem porwania.

Wczoraj w godzinacn 
nocnych w obecności 
adwokata Wende, rep- 
rez-mtującegc świadka 
Chrostowskiego. Doka- 
zano Chrostowskiernu 
sześć „Fiatów — 125p”, 
wśród których był ten 
właśhie samochód, w 
którym znaleziona włos 
■ do którego doprowa­
dzał pies. Chrostow- 
ski rozpoznał dwa sa­
mochody, jako te któ­
rymi mógł być wiezio 
ny. Wśród tych dwóch 
samochodów znajdował 
s;e ów jeden, gdzie zna 
leziono włos i do które
Dokończenie na str. 2

„Szczerość Weinbergera
Amerykański mloiste< 

obrony Caspar Wainber* 
g®r wystqipil w środę w 
Los Angeles z przemówię 
Hem, które powszechnie 
odebrano jako pośredni 
atak na kandydata partii 
demokratycznej w wybo­
rach prezydenckich, Wal­
tera Mondale'a. Wystąpię 
n e Weinbergera nosiło ty 
tjf ,,? oVój poprzez siłę i 
dialog”, co stanowiło roz

woamoną wersję używane 
go od 4 lat przez szefa 
Pentagonu frazesu „Po­
kój poprzez siłę'1 dla uza 
sadnlenkJ programu zbro- 
jeń administracji Re-aga 
na. Weinberger powiedział 
z zaskakującą szczeroś­
cią, że adrrwnistracia repu 
blikańska nie wstrzyma 
swego programu zbroje­
niowego w celu osiagnię 
cia porozumienia z ZSRR

III zwyczajna sesja WltN w Gdańsku

Gospodarskim okiem 
na sprawy w ielkie i małe

Wczoraj obradowała Woiewódzka Rada Narodowa w Gdańsku, r,a swej III zwyczajnej sesji.
Przewodniczqcy WRN w Gdańsku prof. WŁODZIMIERZ ZWł^RZYKOWSKI powitał radnych oraz przybyłych go­

ści, in. posiów no Sejm PRL oraz przewodniczącego WRN w Elblągu RYSZARDA ŚWIĘCICKIEGO. V/ 
obradach uczestniczył wojewoda gdański gen. bryg. MIECZYSŁAW CYGAN, wicewojewodowie oraz dyrektorzy 
poszczególnych wydziałów Urzędu Wojewódzkiego.

Min. spraw zagranicznych 
Finlandii złnT.y wizytę

w Polsce
Ne zaproszenie mini­

stra spraw zagranicz­
nych PRL, Stefana 
Olszowskiego w dniach 
29—31 bm. oficjalną wi 
zvtę w Polsce złoży mi 
nister spraw zagranicz­
nych Republiki Finlan 
dii Paavo Yaeyrynen.

Rezygnacja
ł

Rainera Barz&Ia
W czwartek podoł się 

ao dymisji przewodniczący 
Bundestagu Rainer Barze! 
(CDU) w związku z oskoi 
źeniami o udział w afe­
rze koncernu Fncka. Prze 
wodniczącemn padamen 
tu zachodniemieckiego 
zarzuca się pobranie od 
koncernu Fiickc około 1,7 
min marek.

Minutą ciszy uczczomo 
pamięć niedawno zmarłe­
go długoletniego radnego 
WRN, przewodniczącego 
Komisji Rozwoiu Gospoaar 
czego i Zagospodarowa­
nia Przestrzennego prM 
dr. nab. inż. Józefa Więc­
kowskiego, wybitnego nou 
kawca, ofi<zneqo społe­
cznika i żarliwego Polaka 

Na wstępu przewodni­
czący WRN w Gdańskj 
zaproponował wprowadze­
nie, do uprzednio prze- 
sfanego radnym porzqdkü 
obrad punktu dot. strate­

gii rozwoju- Zu'aw w okre 
sie od 1986 do 1995 loku. 
Swe uwagi na lemat po­
rządku obrad wniósł rad­
ny Stanisław Sobiech U- 
wagi te, mojqce charakte« 
indywidualny, potraktowa­
no ,ako wniosek do roz- 
potrze >ia w najbl.ższym 
czasie. Następnie rodni 
przyjęli porządek obrad 
wraz z punktem dodatko 
wym’proponowanym p-zez 
przewodniczącego rady 
Przyjęto też protokół z po 
przedniej sesii WRN.

Z kolei prof Włodzi-

I

Stanisław Bejger przyjął 
konsuia generalnego Kuby

W dołu wczorajszym, z-ea członka Biura Politycznego KC, I -ek retor z Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku STANI SŁAW BEJGER przyjął kon 
tulu generalnego Republiki Kuby w Szczecinie HUMBŁRTO GRILLO SEPUL- 
VEDE i

podczcs spotkorua Sta­
nisław Bejger poinformo­
wał kubańskiego gościa o 
sytuacji społeczno-politycz 
nej i gospodarczej woje­
wództwa. Podkreślił syste 
matyeznq normalizację ży 
cia na Wybrzeżu i stały 
wzfost produkcji przemy­
słowe1 I sekretarz KW 
PZDR stw.erdził, że Ku­
ba i naród kubański c,e ■

izq się wielką sympatg 
wśród społeczeństwa zie­
mi g duńskiej.

Uczestniczący w spot­
kaniu wicewojewoaa g-d-an 
skf Stęfun Milewski poin­
formował konsula general 
ne>o o najważniejszych 
problemach gospodarczych 
województwa i o sposo­
bie ich rozwiązywania. 
Podkreślił rolę nowo wyom 
nyrh rod na-odowych, ad 
aktywności których w du 
żym siopniu zależeć bę­
dzie realizowanie pmgra 
mu rozwoju województwa

Humbeito Grillo Sepul- 
veaa słwierdził, że Gdańsk 
i Polska zawsze były go­
ścinne dla Kubańczyków 
W uczelniach Trójmiasto 
zdobyło wyższe wykształ­
cenie wielu studentów 2 
dalekiej Kuby. Także wie­
lu Kubańczyków zdobyło 
zawodowe kwalifikacje 
niezbędne dła przemysłu 
stoczniowego i gaspooar- 
ki morskiej. Trójmiasto 
wielokrotnie gościło ofi­
cjalnych przedstawicie1* 
Republiki Kuby, a także i « 
czne grupy młodzieży ku­
bańskiej. Wyraził orzoko- 
nanle, że w pizyszłości ta 
kie kontakty zostaną utr?y 
manę.

Gość kubański pufeifo»- 
mował I sekretarza Korni 
tetu Wojewódzkiego PZPR 
o sytuacji na Kubie, o peł 
nej mobilizacji całego na 
rodu kubańskiego do obro 
ny swej ojczyzny przed 
imperializmem oroerykań- 
skim. * ł

Na zokańczenie spotka 
nia, które upiynęłc w «ier- 
deczne; atmosferze, Stani­
sław Beiger pizekazał k-an 
sulowi generalnemu Reou 
bliki Kuby życzenia aal- 
szej, pomyślnej pracy w 
Polsce dki umacnianie 
przyjacielskich stosunłów 
między naezymi krojami 1 
narodami.

Soryt czworonogów nie zna granic. Fot. M. Zarzecki

Pogoda
Jak Informuj« dyżurny sy­

noptyk, dziś będzie zacnmu- 
r7°n> umiarkp'vanp do duże­
go okresami opady deszc/u. 
Temp pd 10 do 14 st. < 
Wiatr południowy do połud­
niowo-zachodniego, urriarko- 
wany, okresami dość silny..

(cz)

mierz Zwierzykowski zapo 
zna^ raanych z oracami 

^Prezydium WRN w czose 
między sesjami. O prą­
dach tych na bieżąco infor 
mowało SDołcczeństwo wv 
brzsżowa prasa.

W kole.nym punkcie: :n 
terpeiacje i wnioski, złes 
zabrali adrii' Jadwiga Le­
śniak, Antoni Godula, Te 
deusz YJolny, Maksymilian 
Włoch, Maria Dąbrowska, 
Aniela Szeiemeta.

Rodni podnosili kwestie 
wynikające ze spotkań z 
wyborcami i dotyczące w 
głównej mierze warunków 
życia mieszkańców. M. -n. 
doprowadzeńic gazu do 
pozostałych budynków w 
Reazie, wprowadzenia do 
planu budowy nowej przy 
chodni specjalistycznej 1 
szkoły w Rumi, uruchomię 
nia komumkocji autobuso­
we}« ujednolicenia cer sku 
pu żywca wołowego, ydyz

ceny sezonowe utetwiaią 
spekulację. Sygnalizowano 
pretensje rolników z ami­
ny Osieczna z powodu 70 
lewama łq*< sąsiadujących 
z rezerwatem bobrów Po­
stulowano uruchomienie 
punktu aptecznego w Do­
mu Kombatanta na Za­
spie oraz zmianę grupy 
podatkowej dla rokrkćw 
z gminy Trąbk1 Wielkie.

W kolejnym punkcie pa 
siedzenia WRN, po wysłu­
chaniu pozewoamczącego 
Ko-misj: Przestrzegania Pra 
wa i porzqdku Publiczne­
go Jerzego Stańczyka, o- 
raz uwag Zbiegniewa Ber 
nata, przyjęło regulamin 
Wojewódzkiej Rody Naro­
dowej w Gdańsku, przy 
jednym gtosie przeciwnym 
i jednym wstrzymującym 
się.

Dokończeni® na str. 2

„Orlik” w powietrzu
25 bm. na łotntsku O- 

kęcre zeprezentowano pro 
totyo lekkiego somolo- 
tu szkotna-treningowega 
PZL — 130 „Or'ik". Zos­
tał on zcp-rojekiowany i 
wykuneny w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjne 
go PZl. Warszawa —- O- 
kęoie.

Dodczas prezentacji od­
był się ob'ot samolotu. 
Dokonał go wieloietoi pi- 
*ot doświadczamy Wito'd 
Łukowski. Mów!ąc o swo­
ich wrażeniach z lotu pod 
kreślił on, ze „Na „Orli­

ku” lata się podobnie jak 
szybkimi somolotami. Są 
samoloty, którymi musi 
się latać i są takie, któ­
rymi chce się latać „Or 
lik” nateży do tych ostał 
nich".

Kto odwiedza Lipsk nie ominie znanej z „Fausta' 
Goethego restauracji „Auerbach Keller". Wspaniale pc 
dają w niej .wino, o dodatkową zachętą do odwie­
dzenia lipskiej piwnicy są piękne ornamenty wiszą­
ce pod wejściem. CAF

Odzie Dyli rodzice, co robi!' wychowawcy?
'brodnio na Zaspie
Sprawy które poru­

szone zostały na wczo­
rajszej konferencji pra 
sowej zorganizowanej w 
Miejskim Urzędzie
Spraw Wewnętrznych 
w Gdańsku budziły 
zgrozę i przerażenie u 
wszystkich jej uczestni­
ków. Przedstawione zo­
stały bowiem makabry­
czne okoliczności nie 
potrzebnej, bezsensow­
nej i niczym nie uzasad 
nionej agresji kilku mło 
dych ludzi, którzy w 
dniu 20 bm. z nudów, 
dla zabawy zakatowali 
na śmierć mieszkańca 
Za py, o’ca 12-1 etniei 
córki — pastwiąc się 
nad swcią ofiarą w ^po 
sób trudny w ogóle do 
opisania.

Wszystko zaczęło yię 
mniej więcej dwa ty­
godnie wcześniej kiedy 
w okolicy kawiarni 
.Kasztel” ns * osiedlu 
im. Janka Krasickiego 
doszło do ostrej sprzecz 
ki, w wyniku której 
chłopcy z Zaspy pobili 
swoich rowniośników 
z Przymorza. „ Efektem 
bójki stała się chęć od 
wetu tych ostatnich. I 
tak 20 bm. około go­
dziny 18, 10-osobowa 
gruoa młodych ludzi z 
Przymorza, wśród któ­
rych znaiazio się 
dWóeh mieszkańców 
Kościerzyny, udała się 
na dawny pas startowy 
— obecnie ulicę 30-le- 
cia PRL — z zamiareoi 
9 Dokończenie no str. 2

Wielka Brytania

Rózga-problem sporny
Według ustawy propo 

nowanej przez rząd bry 
tyjskj rodzice bęaą mie 
li „ostatnie słowo” w 
sprawie karania swych 
dzieci przez nauczycieli 
za pomocą tradycyjne­
go środka — rózgi. No 
we przepisy dotyczące 
kar cielesnych w izko 
łach mają na celu za­
łatwienie drogą kom pro 
misu toczącego się od 
w:elu lat sporu pomię­
dzy zwolennikami i 
przeciwnikami kar cie­
lesnych.

W. Brytania jest je­
dynym krajem w Euro­
pie, w którym nrz.e-, 
trwały dawne metody 
kar stosowane wobec 
uczniów. Precedensem 
do wy cl a MS nowej u.sta 
wy stał '■się przed dwo 
ma laty przypadek pew 
nego ucznia, ktorego 
rodzice odebrali ?e szko 
ły, protestując w ten 
sposób pr7,eciw karze 
bicia. Sprawa znalazła

się na forum Trybunału 
Europejskiego, który 
przyznał rodzicom chło 
pca rekompensatę w 
wysokości 3 tys. fan­
tów tytułem odszkodo­
wania za pi zerwę w 
nauce i wynikłe z tego 
tytułu straty moralne i 
materialne.

Najczęściej używa­
nym , środkiem wycho­
wawczym” jest cienka, 
bambusowa trzcinka, 
natomiast w płn. An­
glii i Szkocji nauczycie 
le posługują się batoż- 
kamj ze skóry i cien­

kich rzemyków lub pc 
prostu zwykłymi pasa­
mi

W prywatnych ćtjPklu 
żywnych szkołach, jak 
Eton i Harrow kar cie­
lesnych wprawdzie nie 
znieś,ono, jednak sloso 
wane są one rzadko 
Natomiast rozważane 
iest wprowadzenie' in­
nego typu sankćji, m. 
in. pieniężnych, względ 
nie kierowania nieposlu 
sznych uczniów dn przy 
murowych prac fizycz­
nych, np. uprzątania 
ulic.

Minister spraw,edliwoś- 
ci USA William French 
Smith oznajmił tr.umfa'rne 
że FBI zdołaio skuteczne 
zniszczyć 'edr.ą z pięć u 
wielkich ergar zacii gang­
sterskich, działających w 
S onach Zjednoc; onych. 
Cała organizacja, tzw, ro­

dzina Colombo z'ostała u- 
jęta. 11 członków lej ,.m- 
dziny zostanie postawia- 
nych przed sądem; wysu­
wa s*ę przeciwko nim 51 
zarzutów obejmujących 
szortaż, wymuszanie, kra­
dzież oraz przekupstwo u- 
rzęd-s ków federalnyćh
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TOKIO
W czwartek ao Tokio, 

na zaproszerre parlarnen- 
tu Japonii- przybyła z o- 
ficjalnq wizyłq dale;H-acia 
Rady Najwyższej ZSRR, z 
członkiem prezyatum Ra­
dy, członkiem Biura Poli­
tycznego KC KPZK, I se­
kretarzem KC Komunisty 
cznej Par tri Kazacnstanu.

DELHI
28 października został 

ogłoszony w Indiach 
Dniem Dziennikarza. Decy 
z}ę w tej sprawie podjęła 
Indyjska federacja pracu- 
jqeych dziennikarzy, która 
obchodzi 35 rocznicę pow 
stania.

BONN
Herbert Czaja domaga 

się ,jasnego i bezkomoro- 
misowego prezentowania 
zachodnioniemieckiego sła 
nowiska prawnego w kwe 
stii Niemiec I ich grar/c. 
Czaja argumentuje, że 
„nikt nie ma prawa pizy- 
pisywać artykułowi pierw 
szemu układu z Warsza­
wę więcej aniżeli to o 
czym on stanowi" to zna 
czy ,-rezygnacji z użyć a 
siły I ograniczonej w cza­
sie suwerenności teryto- 
rialnejf a więc częściowe­
go prawa i terminowego 
posiadania". „Nie można 
mówić o pełnych pra­
wach, o polskiej własnoś- 
oi i suwerenności teryto­
rialnej".

POLITYKA LEGISLACYJNA 
PAŃSTWA

Czy mamy do czynie­
nia z inflację prawa? Ja­
kie nasze prawo powinno 
być, aby skuteczniej słu­
żyć realizacji podję‘ych 
przez państwo celów gos 
oodarczych, społeczych i 
politycznych? Próbę odpo 
wiedz i na te oraz inne 
pytania, dotyczące polity­
ki legislacyjnej państwa, 
podjęto 25 bm na pasie 
dzeniu Komisji Prawodaw 
stwa i Praworządności RK 
PRON.

W aoskonaleniu proce­
sów legislacyjnych nie 
może zabraknąć PRON, je 
go ogniwa uczestniczyć 
powinny w coraz więk­
szym stopniu w tworzemu 
społecznych warunków 
funkcjonowania prawa 
Chodzi tu nie tyle o dzia 
łania czysto prawne, lecz 
o tworzenie czy umacnia 
nie norm obyczajowycn, 
moralnych ułatwiających 
społeczną akceptację dla 
prawo. Ustawa o zwalcza 
niu afcohoüzmu niczeao 
sama nie zmieni, jeśli nie 
upowszechni się lepszych 
obyczajów spożywania al­
koholu. Konieczne jest 
wprowadzenie systemu 
wczesnego ostrzegania o 
orzypadkach omijania pro 
wa.

W ROCZNICĘ INWAZJI 
USA NA GRENADĘ

W zwiqzku z pierwszq 
rocznicę inwazj, USA na 
Grenadę, Polsk, Komitet 
Solidarności z Narodami 
Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej przyjęł oświadcza 
nie.

Czy tomy w nim: Społe 
czeństwo Grenady mimo 
okupacji, mimo zniszcze­
nia demokracji i suweren­
ności narodowej nie pod­
dało fię i walczy pod 
przewodnictwem patriotycz 
nego frontu Maurice Bis- 
hopc o powrót na wyspę 
wolności i demokracji

O REFORMIE 
KINEMATOGRAFII

Z aktualnym stanem 
prac nad refomrtą kirema 
tagrofii oiaz projektem u- 
stawy o kinematografii za 
poznał s;ę 25 bm. zajmu­
jący się tę dziedzinę kul­
tury zespół Narodowej Ra 
dy Kultu/y.

SZTANDAR PRACY
25 bm. w Słuosku od­

była Się uroczystość odzna 
czenia Szkoły Podoficer­
skiej MG im, Wiesława 
Ociepki — Orderem Szron 
daru Pracy I klasy przy­
znanym p-zez Radę Pań­
stwa w uznaniu zasług w 
utrwa'aniu władzy ludo­
wej, ładu i bezpieczeń­
stwa

Redaktorowi
STANISŁAWOWI
SEYFR1EDOWI

wyrazy serdecznego współ 
czucia z powodu zgonu

OJCA
składaję:

koleżanki i koledzy z 
Rozgłośni Polskiego Ra- 
aia w Gdańsku.

W rpowiedź rzecznika rzędu
t # Ookonczeme ze sir. 1

go doprowadził pies — sa­
mochód używany przez 
Grzegorza P.

Zidentyfikowano pracow 
nika stacji benzynowej na 
trasie, którą prawdopodob­
nie uprowadzono ks. J. Pn 
pieluszkę, gdzie jeden z do 
mniemanych porywaczy 
uzupełniał olej. Jest więc 
jeszcze jeden świadek,

Na samochodzie „Volk­
swagen”, którym jechał ks. 
Popiełuszko, udało się 
znaleźć lime papilarne 
zbieżne z liniami papilar­
nymi jednego z podejrza­
nych o porwanie ks. J. Po 
pieluszki. Ponieważ w 
tej chwili nie wiadomo, 
ile osób brało udział w 
porwaniu, ze względu na 
dobro śledztwa nie mogę 
ujawniać, jakie jeszcze oso 
by są podejrzane i ile ich 
jest. Wszystko zostanie u- 
jawnione, gdy tvlko dobro 
śledztwa na to pozwoli.

Trwają intesywne poszu 
kiwania ks. J. Popiełusz­
ki. Tysiące funkcjonariu­
szy MO i SB. przy użyciu 
wszelkich możliwych
środków, prowadzi te po­
szukiwania. W akcji ucze­
stniczy wielka liczba sa­
mochodów, śmigłowców 
itp.

W imieniu rządu apelu 
ję do całego społeczeństwa 
o okazarie organom MO i 
SB pomocy w znalezieniu 
ks. J. Popiełuszki.

Sprawę dotyczącą porwą 
nia, a także poszukiwania, 
nadzoruje osobiście minis­
ter spraw wewnętrznych 
gen. broni Czesław Kisz­
czak. Sprawa spoczywa w 
szczególnie dobrych rękach 
i można być pewnym, że 
czynione jest wszystko co 
możliwe, aby wszyscy 
sprawcy zostali odnalezie­
ni, ukarani, a okoliczności 
porwania wyjaśnione do 
gruntu Gen. broni Czes­
ław Kiszczak osobiście po 
da do publicznej wiadomo 
ści pełne rezultaty śledz­
twa.

Rząd wyraża uznanie Mi 
nisterstwu Spraw Wew­
nętrznych, jego aparatowi, 
jego funkcjonariuszom za

to, i« szybko i energicznie 
doprowadzili do ujawnie­
nia przypuszczalnych
sprawców. Stało się to 
dzięki niezwykle ofiarnej 
pracy i szczególnych sta­
rań i wysiłków.

Chcę raz jeszcze w imieniu 
rządu oświadczyć, że są nam 
obce i obrzydliwe takie 
metody, jak porywanie lu 
dzi. Wydarzenie to uderza 
w rząd, w resort spraw 
wewnętrznych. Jest to po­
lityczna prowokacja. Rząd 
potępia metody bandytyz­
mu politycznego niezależ­
nie od tęgo, z jakich wy 
pływają motywacji polity­
cznych".

Odezw* prymasa Po!sH
Biuro prasowe Episkopa 

tu Polski opublikowało 25 
bm. odezwę prymasa Pol­
ski, kardynała Józefa Glem 
pa. Stwierdza ona, że nie 
tylko Archidiecezja War­
szawska przeżywa głębo­
ki ból spowodowany upro­
wadzeniem księdza Jerze­
go Popiełuszki, ale także 
całe duchowieństwo w 
Polsce i wszyscy uczciwi 
ludzie. Odezw? przypomi­
na, że powszechnemu bólo 
wi dał wyraz papież prze­
mawiając podczas audien­
cji 24 października br. Za­
apelował do sumień tych,

Wokół uprowadzenia 
ks. i. Popiełuszki

Rzecznik prasowy Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych opublikował następują­
ce komunikaty:

KOMUNIKAT I
Zgodni« z zapowiedzią w 

kom unikanie z dnia 24 paź­
dziernika br., dokonano oka 
zam-a samochodów Waidema 
rowi Chrostowskiemu. Spo­
śród tych samochodów Chm- 
stowski wskazał dwa samo­
chody „Fiat 125p" jako te, 
z którycn jeden mógł być uży 
ty ao uprowadzenia ks, Po­
piełuszki. Wskazanie to jest 
zbieżne z wyn.kami innych 
czynności identyfikacyjnych.

Użyte psy tropiące ziden­
tyfikowały w jednym z samo 
chodów, wskazanym przez 
świadka ślady węchowe o- 
dzieży ks. Popiełuszki znale­
zionej w samochodzie „Volks 
wagen — Golf” oraz odzie­
ży Waldemara Chrostowskie- 
go.

Prowadzone sa badan a 
mecnanoskopijne, a w wym- 
ku badań biloyiczno-chemi- 
cznych zna^zionc w jednym 
z samochodów włosy. Wstęp­
ne analizy wskazuję na zbie 
źność cech indywidualnych z 
włosami zabezpieczonymi w 
mieszkaniu ks. Popiełuszk;

Trwoję badania identyfika­
cyjne śladów linii papilarnych 
zobezpisczonyct’na samocho 
dzie „Volkswagen", które 
prawdopodobnie sq śladami 
jednego ze sprawców upro­
wadzenia, zatrzymanego na 
polecenie ministra spraw we­
wnętrznych.

W wyniku prowadzonych 
czynności śledczych ustalono 
stację CPN, przed którę za­
trzymali się sprawcy upro­
wadzenia, a jeden z nich ku­
pował olej silnikowy.

Trwo:q intensywne poszuki 
wania miejsca pobytu ks. Po­
piełuszki.

KOMUNIKAT l|
Ministerstwo Spraw Wew­

nętrznych informuje, że w to­
ku postępowania dowodowe­
go ustalona sprawców upro­

wadzenia w dniu 19 paźdz er 
nika br ks. Jerzego Pop;e- 
łuszki.

Na wniosek ministra spraw 
wewnętrznych, prokurator za­
stosował tymczasowe aresz­
towanie wobec Grzegorza P.- 
funkcjonariusza MSW -z War­
szawy oraz dwóch współdza 
łojących. z nim osób.

W celu zeb-ania dalszych 
dowodów uzasadniających za­
rzuty, konieczne jest wykona 
nie wie'u czynności proceso­
wych, a w szczególności sze­
regu ekspertyz kryminaiistycz 
nych, oględzin przedmiotów 
i miejsc oraz przesłuchań 
świadków, a szczególnie oka 
zania podejrzanych Waldemn 
rowi Chrostowskiemu, praco 
wilkowi stacji CPN i innvm 
świadkom. ł

Dobro śledztwo wymaga by 
przed Pokonaniem okazarra 
podejrzanych świadkom, nie 
ujawniać bliższych danych 
dotyczących sprawy i ludzi z 
nią związanych. W związku 
z tym. szczegółowe informa­
cje o ustc'eni-nch śledztwa 
podane zostanę do publicz­
nej wiadomości za 2—3 dni.

Naoai trwoję intensywne 
poszukiwania miejsca pobytu 
ks Popiełuszki, szczególnie 
w rejon,e Toruń □ i Włocław­
ka. (PAP) «

którzy dopuścili się tego 
haniebnego czynu i pono­
szą zań odpowiedzialność. 
Ból ten jest tym dotkliw­
szy — podkreśla odezwa 
— że nie mając znaku o 
życiu księdza Popiełuszki 
obawiamy się, że mogło i 
w Polsce dokonać się za­
bójstwo, jak tego przykła­
dy mieliśmy w krajach 
dotkniętych plagą terroryz 
mu.

Dokument Episkopatu na 
'woluje do modlitw o oca­
lenie i powrót księdza Po­
piełuszki do parafii, w któ 
rej pracował. Domaga się 
także, aby wyjaśniono 
wszystko, co w ludzkiej 
mocy o przyczynach, uwa­
runkowaniach i sprawcach 
tego haniebnego czynu.

W zakończeniu odezwy 
kardynał Glemp poleca, 
aby w Archid ecezji War­
szawskiej po każdej mszy 
odmawiano w intencji o- 
calema księdza Popiełusz­
ki i o pokój w Ojczyźnie 
modhtwę: „Pod twoją
obronę...”, jako akt ciągłe­
go zawierzenia spraw Koś­
cioła i narodu Malce Naj­
świętszej.

Polska kształci 
specjalistów 
dla UNIDO

W Un. wersytecie Gdańs­
kim odbyła się inauguracja 
nod.yplomowego studium e- 
Kspertów międzynarodo­
wych spółdzielczości pra­
cy. Ma ono na celu przygo 
towanie fachowych kad^ 
pozostających w dyspozy­
cji UNIDO — wyspecjalizo, 
warnej jednostki ONZ, dziaj 
łajacej na rzecz rozwoju1 
spółdzielczego przemysłu w 
krajach rozwijających si

Organizatorem studium 
jest Instytut Ekonomiki 
Handlu Zagranicznego UG 
oraz Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy w 
Warszawie.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR w Gdańsku
Podczas wczorajszych o- 

brad Egzekutywa KW 
PZPR w Gdańsku zapozna 
la się z informacją obrazu­
jącą rozwój ruchu związko 
wego na terenie woj. gdań 
skiego oraz omówiła zada­
nia organizacji partyjnych 
w tym zakresie.

W7 wielu przedsiębiorst­
wach nastąpi! wzrost liczby 
członków związków zawoao 
wych w ostatnich miesią­
cach, co jest m.in. wyni­
kiem wzmożonej działalnoś 
ci organizacji partyjnych, a 
także wzrastającej aktyw­
ności samych związków za 
wodo wych. Równocześnie’ 
mamy do czynienia z dzia­
łaniami sił opozycyjnych, 
zmierzających do dyskredy 
to wania związków zawodo­
wych oraz wpływania na 
pracowników, aby nie wstę 
powali do związków

W tej sytuacji Egzekuty­
wa KVT ze szczególną mo­
cą podkreśliła potrzebę zin­
tensyfikowania działań siu 
żących umacnianiu istnieją 
cych już organizacji związ­
kowych we wszystkich u- 
spolecznionych zakładach 
pracy. Szczególna w tym 
zakresie rola przypada za­
kładowym organizacjom 
partyjnym i instancjom par 
tyjnym. a także kierownic­

twom przedsiębiorstw. For 
mułując w tym zakresie 
wn'oski, Egzekutywa wska 
zała równocześnie na po­
trzebę znacznego poszerze­
nia różnych form szkolenia 
obejmującego szeroko rozu 
mianą problematykę związ 
ków zawodowych.
* Egzekutywa KW zapozna 
la się z oceną realizacji pro 
gramów oszczędnościowych 
w okresie trzech kwarta­
łów br. w przedsiębior­
stwach państwowych i spół 
dzielczych woj. gdańskiego.

Aby uzyskać bliższo do­
kładne rozeznanie co do tfe

zultaiów programów aszczę 
dnościowych, w ok* 170 
przedsiębiorstwach woj. 
gdańskiego przeprowadzone 
zostaną szczegulowe bada­
nia kontrolne, a ich wyniki 
przekazane zostaną instan 
cjom . partyjnym stopnia 
podstawowego przez KW.

Podczas wczorajszych o- 
brad Egzekutywa KW omó­
wiła także szereg spraw 
związanych z aktualną sy­
tuacją społeczno-polityczną 
w woj. gdańskim oraz i za 
daniami, jakie w tej dzie­
dzinie stoją przed organi­
zacjami i instancjami par­
tyjnymi

W gościnie 
u gdańskich stoczniowców

W Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina przebywała grupa 
kilkudziesięciu oficerów 
Marynarki Wojennej, kie­
rowników grup szkolenia 
politycznego. Goście zwie 
dzili stocznię, zapoznali się 
z cvklem produkcyjnym 
budowy statków, w tym .z 
nowoczesną praca automa­
tycznej linii obróbki ele­
mentów kadłubowych.

Z oficerami Marynarki 
Wojennej spotkało się kie 
rowmictwo polityczno - ad 
ministracyjne stoczni któ­
re zaznajomiło gości z ak 
tualnymi kierunkami pra­
cy i problemami, na jakie 
napotykają w swej działał 
ności organizacje społecz­
no-polityczne przedsię­
biorstwa.

S ?sja WRN w Gdańsku
Q Dokończenie ze str. 1

Nostępr:e odbyła się de­
bata nad uchwaleniem ramo­
wego programu dziołan a 
WRN w aktualnie biegnącej 
kadencji. Zabieiajęcy w tej 
sprawie głos wiceprzewodni­
czący WRN Józef J. Lis a 
kcentowat najważniejsze pro 
bierny które w podanej hie­
rarchii ważności powinny być 
przedmiotem p’oey rady i jej 
komisji:

Wys^pienie Józefa Lisa 
spotkało się z uwagami rad­
nego Ryszarda Musiała, iż 
program ten jest zbyt uniwer 
sainy, nie uwzględniający spe 
cyfiki województwa r.admor- 
sk:ego. Zaproponował przy­
jęci ookumentu, nie iako p o 
gromu lecz dek'amcjj WRN, 
uzupełnionej programami 
przedstawianymi przez posz­
czególne komisje Tezy pod­
stawowej bronił raany Jan 
Kukawski, którego zaaniom 
właśnie zwartość i konkret­
ność przedstawianego p zez 
J. Lisa programu stanowi o 
jego zalecie.

Radni w głosowaniu jaw­
nym większością gloso a; piyzy 
jęli program działania WRN, 
przy 11 głosach przeciwnych 
i 22 wstrzymujących się.

Przystępując do omówienia 
ogólnego planu zagospodaro­
wania Sopotu radni wysłucha

li wystąpienia zos?ępcy prze­
wodniczącego Komisji Roz wo 

f ju Gospodarczego i Zagospo­
darowania Przestrzennego Ka 
zim.erza Sokołowskiego.

WRŃ przyjęła uchwałę w 
tej sprawie jednomyślnie.

Istotnym zagadnieniem roz 
oatrzonym przez sesję było 
przyjęcie dokumentu na te­
mat shateg'i kompleksowego 
zagospodarowania Żuław. Za­
bierający głos przewodniczą 
cy Komisji Rolnictwo Stani­
sław Michałowski oraz prze- 
wodniozący WRN w Elblągu 
Ryszard Święcicki podkreśla 
li wagę zagadnienia przede 
wszystkim w aspeucie lepsze 
go wykorzystania urodzaj­
nych gleb d'la zwiększenia 
piodukcji rolnej i lepszego 
zaopatrzenia mieszkańców wo 
jewództw gdańskiego i elblą­
skiego. P'zyjęty przez WRN 
w Gdańsku (przy jednym gło 
sie ws*rzymujqcym się) doku 
ment uwzględnia . skoordyno­
wane działanie dwóch sas;e- 
dnich województw żywotn e 
zamteresowanycn rozwoiem 
tego obszaru. Sanowi też 
pods+awe do działań w tvm 
zakresie organów centralnych.

Kolejnym ounktem posiedzę 
n a było podjęcie uchwały 
w sprawie udzieleria wojewo 
dzie gdańskiemu upoważnień 
do wyrażania w imieniu WRN

Słowa uznania dla OHP
Sekretariot KW PZPR w El 

blągu, obradujący pod kierów 
nictwem I sekretarza KW Je­
rzego Prusieckiego, zapoznał 
się wczoraj z pracą Woje­
wódzkiej Komendy OHP. J- 
mówiono tegoroczną działal­
ność OHP stacjonarnych, do­
chodzących, sezonowych i od 
działów obrony cywilnej, pra­
cujących na rzecz Żuław. Za- 
Doznano się rown eż z efek­
tami akcji letniej, k rojowej 
i międr/naraaowej. Zwrocono 
uwagę na ootrzebę poprawy 
istniejącej 1 tworzenia nowej 
baxy hufców pracy śródro­
cznych przeż zakłady pracy 
(kankrełne zamierzenia w

tym zakresie mają m. in. Ża­
rn een, PKP, ZPQ „Truso"). 
Podkreślono znaczący udział 
OHP w wychowaniu przez 
pracę, a także rosnące zna­
czenie hufców w zapewnie­
niu młodzieży możliwości zdo 
bycia wykształcenia zawodo­
wego i przygotowania gospo 
darce narodowej specjalistów, 
szczególnie w budownictwie, 
melioracji, rolnictwie i usłj 
gach

Sekretariot KW PZDR wyra 
ził pdizękowanie i uznanie 
za dotychczasową działalność 
OHP w województwie, kadrze 
emtowej I soołecznei.

(cyb)

Zbrodnia na Z
4 Dokończenie za str. 1
zemszczenia się na kimś z 
tej dzielnicy. Ponieważ je­
dnak przez dłuższy czas 
nikt akurat nie nadcho­
dził, a wysiany na „rozpoz 
nanie terenu” Mariusz Wal 
czak powrócił z niczym — 
chłopcy postanowili zaata­
kować każdego kto się po­
jawi w zasięgu ich wzro­
ku. Pech chciał, że okazał 
się nim 36-tetni Jerzy Sz. 
Oficer PI,O dopiero od 14 
dni przebywający w domu. 
Ubrany w sportdwy dres 
marynarz odbywał właśnie 
swój codzienny bieg zdro­
wotny, gdy niespodziewa­
nie jeden ze stojących na 
murku wyrostków, a byl 
nim 16,5-letni Józef Kal- 
kowski obsiusiaj biegnące­
go, a następnie wszyscy 
rzucili się nań z pięścia­
mi tłukąc gdz e popa­
dło Już leżąc na ziemi 
Jerzy Sz. prosił napastni­
ków aby dali mu spokój, 
ponieważ przeszedł nie­
dawno zaoieg chirurgiczny. 
Jedyną odpowiedzią na 
błagania katowanego stał 
się potężny kopniak wy­
mierzony w szczękę przez 
18-letniogo Wojciecha Niem 
czyka. Pęknięcie kości i 
obfity krwotok dopełniły 
zbrodniczego dzieła. Jerzy 
Sz. zmarł w wyniku zach 
lyśiięcia się własną krwią 

O tym potwornym zda­
rzeniu, a raczej o leżącym

na ulicy mężczyźnie ofi­
cer dyżurny MUSW dowie 
dział się telefonicznie od 
nieznanego rozmówcy oko 
ło godziny 19.20. <£iedy 
przybyli na miejsce zdarzę 
nia funkcjonariusze doszli 
do wmosku iż nie chodzi 
tu o wypadek samochodo­
wy lecz o bestialskie.. po­
bicie — niezwłocznie 
wszczęte zostały rutynowe 
czynności dochodzeniowo- 
operacyjme. Dotarłszy do 
świadków, którzy widzieli 
tego wieczoru w pobliżu 
miejsca tragedii grupę mło 
dych ludzi w wieku 15—20 
lat pracownicy Wydziału 
Kryminalnego MUSW za­
interesowali się mieszkań­
cami okolicy i do wtorku 
przesłuchali az 200 osób, 
wyłaniając spośród poaej- 
rzanych, rzeczywistych 
sprawców morderstwa 
Jeszcze tego samego dnia 
o godzinie 22 w areszcie 
znalazło się 8 uczestników 
naoadu, w tym dwaj naj­
bardziej aktywni tj. Woj­
ciech Niemczyk i Józef 
Kalkowski, którzy przed 
dokonaniem zbrodni wypi­
li wspólnie litr wódki. Po 
zostałych awóch zatrzyma-, 
no nazajutrz, w środę, 
24 bm.

Relacjonujący rozegraną rfa 
byłym pasie startowym tra­
gedie naczelnik Wydziału, Kry 
minainego MUSW mjr Walde 
mar Gruszczyński podkreśli! 
iż . tak sprawne dotarcie do 
winnych nie byłoby możliwe 
hez naprawdę gorącego zaan­
gażowania wszystkich funk­
cjonariuszy którym powierzo­
no tę sprawę. Obecny na kon

ferenc.1l prokurator rejonowy 
w Gdańsku Bronisław Medeń- 
skl, pod nadzorem którego to 
czy się śledztwo zapowiada­
jąc podjęcie działań profilak 
tycznych w szkołach 1 wśród 
rodzteow wyjaśnił, ż.e wobec 
wszystkich podejrzanych, za­
równo o zabójstwo Jak i o 
uczestnictwo, zastosowano
środki zapobiegawcze tj. 
areszt tymczasowy bądź ze 
względu na wiek tymczasowe 
zatrzymanie w schronisku dla 
nieletnich. Dodał też, iż Woj 
ciechowi Niemczykowi przed­
stawiono zarzut, że działając 
wspólnii z Józefem Kalkow 
skim w zamiaize pozbawienia 
życia 1 ograbienia Jerzego Sz. 
po uprzednim pobiciu 1 kopa 
niu po twarzy 1 głowie spo 
wodował śmierć ofiary po 
czym zabrał w celu przywłasz 
czenia zegarek elektronowy 
marki Casio wartości ok. 2» 
tys. złotych przez co dopu­
ścił się zbrodni przewidzianej 
w art. 148 j 1 KK w zbiegu 
z art. 210 $ 2 1 w związku 
art. 10 | 1 KK. Podobny w 
treści zarzut przedstawiono 
Józefowi Kalkowskiemu umie­
szczonemu w schronisku dla 
nieletnich. Warto nadmienić, 
lż za zarzucane im przestęp­
stwo Kodeks Karny przewidu 
je karę pozbawienia wolności 
od 1st 8 do kary śmierci 
Pozostałym grożą kary od i 
roku do 15 lat pozbawienia 
wolności.

Mając ponadto na wzgłę 
dzie wysoką szkodliwość 
snołeczną czynu jak też 
wyjątkowe zwyrodnienie 
sprawców prokurator re­
jonowy kbrzystając z prze 
pisów art. 13 prawa praso 
wego zezwolił na opubliko 
wanie pełnych danych per 
tonalnych wszystkich uczę 
stników zdarzenia oto oni: 
Marek Borkowski urodzo­
ny 15. 04. 1968, Mare« Dąb 
kowski urodzony 7. 11.

Z inicjatywy KW PRON w Elblągu

Pomoc oświacie 
- patriotyczną potrzebą

Rado Wojewódzka PRON rozbudowy. Należałoby na- 
w Elblągu przy współudziale tychmicst zamknąć 60 ooiek- 
Kuratorium Oświaty i Wycho tów oświatowych ze względu 
wan-ia 'zorganizowała wczo- na ich bardzo zły stan i pad- 
roj I Wojewódzki Sejmik O- dać remontom kapitalnym 
światy i Wychowania. Przyby 210 Islnieje pilna potrzeba 
ło około 200 nauczycieli i wy budowy w województwie 35 
chowawców, przedstawiciele szkół, 49 przedszkoli i ki ku- 
argarizacji społecznych i po nastu innych obiektów oświa 
litycznych, związkowych 1 mło towych.
dzieźowych, wtjska oraz kie- Podczas dyskusji rozważa 
rownictw '‘zakładów p acy z no zarówno możliwości przyj 
całego województwa. ścia z pomocą oświacie- iak

i rolę Wojewódzkiego Komi- 
Kurator ośw aly i wycho- tetu Narodowego Czynu po- 

wanla Ry^jriJ Skotnicki przed mocy Szkole. M. in. Józef Kc 
stawił aktualną sytuację o- z|OWskl z Elbląga, Józef Kli- 
światy w regionie i jej po- mek z Pasłęka, Romuald Po­
trzeby .o 199£ -oku 'ńzrsie;- rębskf z Pieniężna I Czesław 
sza baza lokalowa jest nie Dębski z Elbląga przedstawi 
wystarczająca w stosunku do jj argumenty przemawiające 
potrzeb i wymaga w znacz ■ 2a uruchomieniem narodo- 
nym stopniu modernizac.; 1 wego czynu. Przytaczano

- orzykłady z przeszłości 1 te 
” rainiejszości takictv działań, 

które przy wykorzysłaniu sił 
społecznych I środków pań- 
siwawvch daje konkretne re­
zultaty.

Wice minie ter cświaty i 
wychowania Marian Gała 
zaakcentował, że hasło „Na­
ród — szkole" nie oznacza 
wyłącznie fiskalnej pomocy 
azkole, al© jest to przede 
wszystkim zwrócenie uwagi 
społeczeństwa na rolę, rangę 
i mieisce oświaty w systemie 
D.ańsiwa oraz wywołanie po­
trzeby pomocy na tle obiekty 
wnych realiów życia.

Powołano do życia 21-oso- 
bowy Wojewódzki Komitet 
Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole» powierzając funkcję 
przewodniczącego komitetu 
znanemu działaczowi społe­
cznemu i samorządowemu 
Bogusławowi Naderowi.

Podjęto też uchwałę-ap«i 
«•do społeczeństwo ziemi el­

bląskiej. icytń

1968, Jarosław Kosecki u- 
rodzony 10. 04. 1968, Da­
riusz Kukliński 5.03 1967,
Józef Kalko wski urodzo­
ny 19. 03. 1968, Paweł Puł 
ko urodzony 21. 04. 1967, 
Tadeusz Poniatowski, uro­
dzony 29. 04. 1968, Woj­
ciech Niemczvk urodzony 
19. 12. 1966, Mariusz Wal­
czak urodzony 13. 02. 1969, 
Jarosław Wierzbicki uro­
dzony 25. 03. 1969. Ucznio 
wie szkół zawodowych z 
Trójmiasta i jednej z Koś­
cierzyny.

Na marginesie tej spra­
wy, w związku z którą Wy 
dział Kryminalny MUSW 
w Gdańsku prosi wszyst- 
k.e osoby, które zostały w 
ostatnim czasie zaczepione 
bądź pobite na terenie 
Gdańska przez nieznanych 
sprawców o zgłoszenie mi­
licji tych wypadków, chcia 
łoby się zapytać gromkim 
głosem- gdzie byli rodzice 
zabójców, jak reagowali 
na to, że ich synowie wra 
cali do domów w stanie 
nietrzeźwym i o różnych 
porach.

Częściową odpowiedź na 
pytanie skąd wzięła się t? 
ka postawa u młodych lu­
dzi dał ojciec jednego z 
nich mówiąc, że zauważył 
u syna zmianę na gorsze, 
gdy ten zaczął uczęszczać 
na mecze „Lochii”, gdzie 
zetknął się oo raz pierw­
szy z przedstawicielami 
marginesu spo’eeznego. Ale 
czy to jest cała przyczy­
na...? {kwdl

Marla Czubaszek 

WŁĄCZ KOLOR

Rei. Wojctech Pokora, 
scenogr Tecesa Zyg a d ło­
wicz.

Spektakl kabaretowy z 
udziałem m, in.: Wojcie­
cha Pokory. Marga Kon­
drata, Wiktora Zborow­
skiego.

26.11.84 r. — Teah Mu 
zyczny w Gdyni, godz. 
17.00, 19.00, 2l!0P Bilety 
do nabycia w kasach 
BART i „Orbisu" na te­
renie Tróimiasta oraz w 
kasie Teatru Muzycznego.

(K-40491)

stanow:ska w sprawach ulwo 
rżenia, likwidacji lub zasad­
niczych zmian w działalnoś­
ci przedsiębiorstw nie będą 
cych orzedsiębiorstwanri lere 
nowymi. Przedstawiciel Prezy 
drum rozwiał obawy niektó­
rych lodnych, iż przekazan'e 
wojewodzie uprawnień wpły 
nie na zmniejszenie pre-sbiu 
•ady i jej władczych funkcji, 
geryż w n czym to nie ograni 
cza uprawnień rody oraz jej 
kom'sji. Zabierając m. m. 
głos w tej sprawie wojewoda 
M. Cyaan podkreślił,'- ± po­
winno to w znacznym stopniu 
usprawnić procedurę załat­
wiania tego rodzoju sprow.

W rezultacie za uchwała 
głosawaia większość rodnych. 
Głosów przeciwnych było 13, 
zaś wstrzymujących się 29.

Rodni przyjęli też uchwały: 
dotyczące upoważnienia wo­
jewody gdańskiego do dys­
ponowania rezerwą budżeto­
wą oraz dokonania zmian w 
budżecie; przeznaczenia z fun 
duszu zasobowego kwoty 100 
min zł dla Państwowego Gos 
podorstwa Ogrodniczego w 
Suchym Dworze oraz * cen za 
usmgi świadczone przez 
przedsiębiorstwa gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej 
w waj. gdańskim. Rada na 
wniosek Komisji^ Gospodarki 
F'nansawe wykazała daleko 
idącą ostrożność, szczególnie 
w dofinansowaniu PGO w Su 
chym Dworze, kióre to przed­
siębiorstwo utraciło zaolność 
kredytową, Uznając, iż wydat 
ki tego przedsiębiorstwa na 
inwestycje, także komunalne, 
powinny podlegać rekompen­
sacie, WRN zobowiązała swą 
komoeten'nq komsję do 
szczegółowej analizy pracy 
PGO pod koniec ar.

Po przyjęciu uchwał radni 
wysłuchali odpowiedzi na in­
terpelacje zgłoszone ustnie 
lub pisemnie. Odpowiedzi u- 
dzielalT wicewojewodowie: Ja 
rzy Scnwarz, Jan Wojciech, 
Ste'an Milewski I Łukasz Bal­
cer.

W czasie sesji radny Jan 
Kukowski zwrócił się do ze­
branych z apeiem o złożer,e 
datków na budowę pomnika 
— szpitala Matki Polki.

W czasie wczorajszej sesji, 
WRN w Gdańsku powołałc 
międzykomisyjny zespół do 
spraw wniosków z kompan.i 
wyborczej do rad narodo­
wych.

now.

J. Witkowski prezesem 
ZW ZPP w Gdańsku

W dniu 23 paździer­
nika br. odbyło się ple­
narne posiedzenie Za- 
rząau Zrzeszenia Praw­
ników Polskich w Gdań 
sku, na którym dokona 
no analizy działalności 
w okresie od XI Zjaz­
du w 1983 roku i sfor­
mułowano kierunki dzia 
łania na przyszłość. ,

Na posiedzeniu tym 
dokonano również zmian 
personalnych. Prezesem 
Zarządu Wojewódzkie­
go ZPP wybrano Jędize 
ja Witkowskiego, preze 
sa Naczelnego Sądu Ad 
ministracyjnego w O- 
środku Zamiejscowym 
w Gdańsku.

Skazana za łapownictwo
Sąd rejonowy w Łodsl wy­

dał wyrok w sprawie SS-tetniej 
Alicji Łosiak — lekarki rvrzy- 
chodm reha-bilitacyjnej dla 
dzieci ł młodzieży. Udo.vodmo 
no jej, że w okres»e od tuitego 
1960 r. do sierpnia 1663 r. 
przylęła od rodziców pacjen­
tów przychodni korzyści ma­
terialne w wysokości ok. 200 
tys. zł. (w postabd pieniędzy, 
wyi obów ze złota, alkoholu), 
w zamian za wydanie skiero­
wania Jo Stołecznego Zespołu 
Rehabilitacji, w Konstancinie 
oraz ułatwienie umieszczenia 
dzieci w tym ośrodku.

Sąd skazał oskarżona na 3 
lata pozbawienia wolności i 
150 tys. zł grzywny oraz kary 
dodatkowe w postaci zakazu 
wykonywania zawodu lekarza 
przez okres 3 lat i pozbawie­
nia praw publicznych na 3 la­
ta.

Wyrok jest nieprawomocny.
{PAP)

Gdańscy judocy w Jugosławii
W Dubrowniku (Jugosławia) 

przebywała reprezentacja
Gdańska w Judo, uczestnicząc 
tam w międzynarodowym tur­
nieju o puchar tego m.»asta.

Wywiad prasowy 
C. Veljica

Sekretarz generalny J ugu«Ł_ 
wiańskiego Komitetu OlimpiJ- 
skiegjo Caslav Veljle udzielił 
wywiadu prasowego, w któ­
rym oświadczył, lż w razie po 
trzeby Belgi ad gotów Jest pod 
jąć się organizacji letnich Ig­
rzysk olimpijskich w 19«n r. 
Gdyby MKOl »twierdził, iż 
igrzyska nie mogą odbyć slą 
w Seulu Jugosławia zgłosi swą 
kandydaturę,

„Obecnie wiele krajów- nie 
utrzymuje kontaktów dyplom» 
tycznych z Koreą Fłd, - po­
wiedział C. Veljle — 1 coraz 
częściej wyrażane są opinie iż 
igrzyska me powinny odbyć 
się w Seulu”.

W turnieju uczestniczyło T o- 
kip zagranicznych (w tym re­
prezentacje RFN, Austrii i 
gier) oraz 27 klubowych dro­
żyn jagosłowiańskieb Gdań­
scy Judocy zespołowo uplaso­
wali się na 3 miejscu, za re- 
pr« r.eniacjam! Włgier 1 RFN.

Z szóstki naszych aa,wodni­
ków, trzerh zakwalifikował© 
się do finałów, w których, aa- 
Jęll następujące miejsca: w
w>adz» S0 kg Emil Smalarz był 
2, ulegając w walce finałowej 
a ndreasowl GUemowl 'RFN), 
w wadze 78 kg zwyciężył An­
drzej Hulko, pokonując Lazło 
Gulaya (Węgiry), wreszcie w 
waaze Tl kg Krzysztof Kamin- 
ski był drugi, po przegraniu 
finału z Uwo Roeeniehrortna 
(Austria).

W pozostałycn wagac t wyc e 
żyli: 65 kg Miadgey uitkc^c 
(D'ibrownik), 86 kg Janoa Gay 
nyi (Węgry), 95 kg Patko Ja­
re vie (Akademik Bośnia) orai 
plus to kg Roland Ruyken 
(RFN). Najliczniej oosadzona 
była waga 71 kg — zawod­
ników, najskromniej zaś trądy 
cyjnie waga plus U kg — M 
zawodnik ów. Ot)

Koszykarki Spójni
grają z AZS Katowice

Duży ruch będziemy mieli 
na Wybrzeżu w nalbliższych 
dniach pod ligowymi kosza­
mi. Na pierwszy plan wybija 
się tu spotkanie I ligi Konler 
w którym koszykarki Spójni 
zmierzą się z AZS Katowice 
Spotkanie odbędzie się w s; 
li Spójni we Wrzeszczu w 
sobotę o godz. 10. Wprawdzie* 
przeciwniczki Spójni zajmują 
po 3 kolejkach ostatnie miej 
see w tabeli 1 ligi, ale wiemy 
z pi aktyki, że nie wolno lek­
ceważyć nikogo. W każdym 
razie liczymy na zdecydowaną 
gi ę Spójni i jej zwycięstwo.

* • •
W II ligach koszykówki będzie

my na naszym terenie świad­
kami dwu spotkań. Koszvkar- 
kl gdańskiego Startu wystą­
pią wreszcie na swoim are­
nie i we własnej sali i w «o 
botę (godz. I”) zmierzą się z 
AZS — MDK Warszawa. N« 
tomiast kosżykarkl gdańskiego 
AZS \WfF grają w Poznaniu 
z Olimpią.

Koszykarze Spójni 3dańslr 
goszczą w sobotę (godz. 17.30) 
poznański AZS. Może wresz­
cie spójnia zdobędzie się na 
wygraną. W tym samym ter­
minie koszykarze Wybrzeża 
wyjeżdżają do KosŁaiin«, 
gdzie spotkają się s tamtej­
szym AZS.

frs)

W Pucharze 
im. J. Słaboszowskiego

Wygrana juniorów 
Gdańska z Elblągiem

W / ogrywanym w No- 
wym Dworze Gd. fii a- 
towym spotkaniu piłkarskim 
turnieju Juniorów im. J. Sła­
boszowskiego pomiędzy reore 
zentacjami okręgowymi Gdań 
ska i Elbląga, «wytlężyl 
Gdańsk ( Z (3:0). Bramki zdo­
byli — dla Gdańska- Pyc 4 
oraz Wasilewski i Brudler; 
dla Elbląga: Nowosielski i
Mróz.

<r>

Zaproszenie na aerobic
Ognisko TKKF „Checz” w 

Gj-irni prowadzi zajęcia aero- 
bliku, oczywiście dli oań. Od­
bywają *iię one we wtorki i 
czwartki o godz. 10 w klubie 
,.Ch czy” przy ul Helskiej 8. 
Zapisy codi ennle w godz. 
la—17 w klubie lub bezpośred 
nlo przed zalęclann

19- aerobic zapi asza też 
MJOsm w Gdańsku do Szkoły 
3odsvawowej nr 58 przy ul. 
Skarpowej 3 w Gdańsku-Sieal- 
tacl Zajęci« xlbywałą się we 
wtorki j piątk o godz. 18. 
MOSiR prowadzi też gimnasty­
kę rekreacyjną we wtorki 1 
piątki o gooz. 17 w sald Te- 
cimikum Mechaniczno-Elek­
trycznego przy ul. Augustyń- 
Ekjego. (ko)

Interesujące mecze Migowe 
„7" Wybrzeża i Startu Elbl.

Po ra tzej udanej wyprawie 
do Krakowa, gdzie Wj brzeże 
w I-ligowych 2 spotkaniach 
I ligi piłki ręcznej mężczyzn 
wywalczyło z Hutnikiem trzy 
punkty, gdańszczanie gościć 
będę w najbliższą sobotę i 
niedzielę w sali Gedanii [so­
bota godz. 17 i niedziela go­
dzina 11) zespół AZS Warsza­
wa. Wprawdzie drużyna war­
szawska • z 7 zdobytymi dotąd 
punktami należy do outside­
rów tabeli I-ligowej, ale 
mistrz Polski przekonał się 
już w tym sezonie, że nie wol 
no nikogo lekceważyć, lecz 
prać zdecydowanie od począ­
tku do końca.

W I lidze kobiet po słab­
szym początku, zupełnie do­
brze ^adzący sobla w kilku 
ostatnich kolejkach elbląski 
Start gości zawszt groźną 
drużynę szczecińskiej Pogoni. 
Sporkania odbędą się w ha­
li ZWP w Elblągu w sobotę 
o godz. 18 i w niedzielę o 
goaz. ll.

* * •

W II lidze nilki ręcznej ko 
biet zespól ALS AW1 Gdańsk 
gra w swojej sali w Oliwie 
(sobptr godz. 17 i w niedzielę 
god*. U) z Komunalnymi Łódź.

(st)

Siatkarki Startu Gdynia
inaugurują II ligę
W rozpoczynających alę w 

sobotę 27 bm, 'ozgry Wikach II 
ligi siatkówki kobiet po kilku­
letniej przerwie z-boczymy 
znów drużynę gdyńskiego Star 
tu. Wprawdzie zespół teh w 
drodze do awansu miał pewne 
perypetie, are ostatecznie słu- 
szr'o wywalczył aw ans 

Dnuiżyna jest bardzo młoda 
(przeciętna wieku 18,5 roku; i 
Jak twierdzi JeJ trener An­
drzej Korpet głównym zada­
niem na obecny sezon jest 
utrzymanie rię w II lidze.

start Gdyni* rozpoczyna roi 
grywki w vwojej saü przy ul. 
Bema w sobotę (godz. 10) i 
n edzlelę (godz. 10) meczami z 
AZS AWF Warszawa. Przeciw­
nik sędzię więc wyrnagajacy, 
ale liczymy na pomyślną dla 
gdymianek inaugurację, (rs)

Studenckie „6" 
wracają na boiska

Dopiero co rozpoczął saę aka 
demicki rok szkolny, a już 
studwrtów-piłkarzy wzywa się 
na boiska Sprawdzeni' organi­
zatorzy nie mają widać zarnia 
ru stracić ani jednego dnia. I 
tak: Rada Okręgowa ZSP, Ze- 
rzad Środowiskowy AZS i 
MOSiR Gdańsk zapraszają do 
udziału w eliminiacjach II A- 
kadunickiego Pucharu Wyhrze 
ża Szóstek Piłkarskich, którego 
wygranie będzie przepustka do 
rozgirvwek centralnych. Zebra­
nie organizacyjne kapitanów 
drużyn odbędzie się » listopa­
da br. w siedzibie BO ZSP 
Długi Targ 11 o godzinie 17 
(sal.- konferencyjna). Wcześ­
nie] Jedr ak od 25.10. — 2.11 
można zgłaszać zespoły telefo­
niczne: nr 3V18-09, 31-33-8 ‘
4H-19-34. 31-91-37. jaż dzisiaj
w adomo, że pierwsze mecze 
odbędą się na powietrzu, a 
finały w hali. (f)

„Grand Prix amatorów 
w tenisie stołowym
W Warszawie odbył *ię X 

ogólnopolski turniej „Grand 
Prix” amatorów w tenisie sto­
łowym. Reprezentanci z Trój­
miasta nie odnieśli w konk - 
rencji mężczyzn sukcesów, a 
zwyciężył Adam Szczypta (Ka­
towice), który w finale w’ grał 
z D. trenerem kadry narc io- 
wej Romanem Kowalskim (za­
jął on 4 miejsce). Wśród ko­
biet Magdalen; Kucharska 
(Gdańsk), wygrała w finale 
s Prehackoyą (CSRS,, a wśród 
o iDoyow Waldemar Stępień 
(Gdynia) zajął pierwsze miej-

W «obotę 27 bm. o godz. 17 
w sal; ZDK przy uł. Rotter- 
damskiej 0 w Gdyni odbędzie 
się turniej dla amatorów 
mniej zaawansowanych. 

Natomiast w niedzielę 28 
bm w tej samej sali o god2 
10 rozpocznie się V turniej 
„Grand Prix” amatorów Gdy- 
ma-84 w tenisie stołowym.

(rsj

Na gdańskim ringu

Stoczniowiec - ^ogon
Po meczu reprezentacji r. 

USA wracamy znów na ligowe 
ringi. V, Gbańsku będziemy 
świadkami interesującego spot 
Kania 11 ligi (hala Stoczni 
Gdańskiej, niedziela godz. 11), 
w którym przeciwnikiem 
Stoczniowca będzie szczeciń­
ska . Pogoń. Z bardziej atrak­
cyjnych walk, do Jakich po­
winno dojść w tym meczu 
warto wymienić następujące: 
w wadze piórkowej Dominika 
z Wyszyńskim, w wadze lek­
kie' Roman5 z Zietk’em (mło 
dzieżowy mistrz Polski), w wa 
dze nółśredniej Rudeeo z Wie 
trzvKowskim, wreszcie w wa 
dze półciężkiej Buczkowskie 
go z Sobczykiem. (rs)

W III lidze piłkarskie 
znów atrakcyjne mecze

Zbliżająca się 13 kolejka run 
dy Jesiennej rozgrywek III 
ligi piłkarskiej przyniesie spo 
ro atrakcyjnych spotkań. iv 
grupl« II na czoło wyblji się 
mecz lidera, gdyńskiej Arki 
z zajmijącą ostatnią pozycję 
w tabeli Gedanią (niedziela 
godz. 11)

Wlcelider grupy Gryf gra 
natomiast u siebie w Słupsku 
w sobotę (godz. 15) z Wierzy­
cą Starogard, In+eresująco za 
powiads się spotkanie tczew­
skiej Wisły a Chemikiem Byd

goszcz (niedziela godz. 11) 
Wreszcie gdański Stocznio­
wiec ma wyjazdowe spotka- 
nit z Chojniczanką 

W grupie III przodująca w 
tabeli Olimuia Elbląg spotka 
s.ę w Ostródzie z tamtejszym 
Sokołem, zajmującym aktual­
nie 7 miejsce w tabeli ze stra 
tą 7 Dkt., do lidera. Najgroź­
niejszy rywal Olimpii w tej 
grupie Mazur F.łk (mający ty 
le samo punktów co drużyna 
elbląska i gra u siebie ■ Hut­
nikiem Warszawa, (rs)
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Park oliwski to ulu­
bione miejsce spacerów 

e kiinców Trójmia- 
t W te i enklawie zie­
lni ; ptactwa zapom- 
eć można choć na 

h\v le o pośpiechu dana 
codziennego. Szczególne­
go uroku nabiera Dark 
jes'enia, kiedy drzewa i 
krzewy nrenia sie róż­
nymi odcieniami czer­
wieni, żółci, biazu. szaro 
ści," Majestatycznie w tó.i 
scenerii wygląda ia kró­
lewskie ptaki — łabę­
dzie wolno płynące po 
leciutko pomarszczone) 
wietrzykiem rafii sta­
wu... (k>

Fot. M. Zarzecki

Dokończenie ze sir. 1
centach normalne potrze 
by aglomeracji.

— Chciałbym zwrócić 
uwagę aa rzecz jedną — 
na czynnik emocjonal­
ny towarzyszący świad­
czeniom na ricecz mia­
sta. — zaczynają tu 
bowiem funkcjonować 
sprzężenia zwrotne: po 
datnłk — podatkobior- 
ea. Łatwiej wówczas • 
kontrolę zasadności wy 
datków, łatwiej też o go 
spodarskle podejście do 
społecznie wygospodar­
uj anych środków. I

— Prakiyka stosowa­
na od tylu lat, oparta 
na szeroko roawiniętym 
systemie dotacji, nie wy 
zwala w miejscowej 6po 
łecaności inicjatywy do 
działania i długofalowe­
go gospodarskiego spoj­
rzenia. Raczej ogranicza 
ją się ci ludzie do roli 
wykonawców, nie mając 
większego wpływu na 
kształtowanie się finan­
sów miejskich. Na przy­
kład przez setki lat ist­
niał port gdański, orzy 
którym rozwijało sie je­
dno z piękniejszych 
miast. Stało się tak dla­
tego, iż rada miejska po 
trafiła dobrze gospoda­
rować, to znaczy umia­
ła harmonijnie doorowa 
dzać do rozwoju, do roz 
budowy po Hu, z równo­
czesna rozbudową mia­
sta, jego domów i ulic. 
Dzisiaj, niestety, tego nie 
ma, gdyż wszystkie 
główne podatki, szczegół 
nie z tych wielkich 
przedsiębiorstw gospo­
darki morskiej, są od­
prowadzane do „cen- 
tium”, które z kolei 
przeznacza je na różne 
cele. M. in. potężna 
cześ" wraca do portów, 
do stoczni, do żeglugi na 
rozbudowę, ale niestety

— mimo że mamy pia­
nową w haśle gospodai- 
kę, która powinna wy­
różniać się harmonią pla 
nu — nie płyną odpo­
wiednie środki do kasy 
miejskiej, z których to 
środków można by było 
rozsądnie miasto rozbu­
dowywać. Mamy w tym 
względzie poważne zale­
głości i nic nie wsxazu- 
je na to aby udało się
— pr sy kontynuowaniu 
metody dotacji — nadro 
bić te poważne zaległoś 
cl- Jeszcze raz ćWuał- 
bym wrócić do historii. 
Wówczas był chyba roz­
sądniejszy podziai tych

piej pracowały, tym bę­
dzie więcej pieniędzy do 
podpału, to byłaby ja­
kaś większa inwencja w 
działaniu. Rada narodo­
wa miałaby szersze pu­
le do popisu, zaś prezy­
dent mógłby zaDisać się 
w historii miasta korzy­
stniej. Nie tylko obiet­
nicami ale równ;eż rea­
lizacją zamierzeń.

Oczywiście dotacje z 
budżetu centralnego na 
realizację zadań waż­
nych . dla państwa, na 
których władzom cen­
tralnym szczegoime za­
leży, powinny być nadal 
zachowane. Natomiast

świata .składa się z ele­
mentów sprzecznych”- 

— Te sprzeczności wy 
nhtały nie tyle z róż­
nych ocen, ile z różnych 
dróg zmierzających do 
tego samego celu. Mię­
dzy tym, co byśmy 
cncieli aby było, a tym 
w jaki sposób jest reali­
zowane. Przy czym, pro 
szę zauważyć, te sięga­
no do przykładów skraj 
nych, rówimeż do fur k ■ 
cjotnowania interesują­
cych nas mechanizmów' 
w innych krajach, także 
sąsiednich. Stwierdzaliś­
my, iż u nich jakoś le­
piej te sprawy wygląda

„wyciąganych” z przed­
siębiorstw pieniędzy na 
to, co powinno zostawać 
w mieście, na rzecz lu­
dzi, którzy tworzyli te 
zyski i na to, co oudaj- 
wano królowi, do kasy 
państwowej.

Dzisiaj, pomimo że 
mamy komisję planowa 
nia i tyle różnych pla­
nów, występują właści­
wie elementarne, szkol­
ne błędy, wywołujące 
dysharmonię planowa­
nia i żenujące dyspro­
porcje w rozwoju.

Sądzę, iż gdyby miej­
ska kasa była powiąza­
na, bez pośrednictwa 
„góry”-, z podatkami pły 
nącvmi z pi zedsiębio-stw, 
to gospodarzono by pie 
niędzm1 bardzie! rozsad 
me. Gdyby właaze mia­
sta mogły z jednej stro 
ny wpływać na rozwój 
przedsiębiorstw, wie­
dząc, że im będą one le-

normaina egzystencja 
miasta powinna być o- 
parta o stały udział w 
pobieranych pooatkach 
od wszystkich przedsię­
biorstw, włączając w to 
tzw. przedsiębiorstwa 
kluczowe.

— Docnodzimy tu de 
sedna sprawy. F.leż to 
uchwał, ileż decyzji po­
zostało na papierze, 
gdyż z braku środKów 
nie mogły się one do­
czekać realizacji. Kto na 
tym tiacił? Oczywiście 
społeczeństwo, ale i wła 
dze miasta, przede wszy 
stkim na autorytecie.

— W naszej konferen 
cji uczestniczyli ludzie x 
całej Polski. Byli wśród 
nich także pr ezydenci 
miast, pr tewodniczący 
rad narodowych wszyst­
kich szczebli. Były też 
glosy sprzeczne...

— JaK pou iaaał Sene­
ka „cara harmonia tego

ją. Życie społeczne nie 
biegnie pc grudzie, jak 
u nas. Gdzieś załem 
tkwi błąd, pa zy czym 
my, w Gdańsku nie mo 
żerny powiedzieć, iż nie 
wiemy czego chcemy.

— Odpowiedź na to 
pytanie można znaleźć 
w pańskim referacie wy 
głoszonym na konferen­
cji. Poddał pan ostrej 
krytyce zbytni centra­
lizm zarządzania, ogra­
niczający oddolne inicja 
iywy.

— Rodziło to w prze­
szłości określone spięcia» 
szczególnie ostro wystę­
pujące na Wybrzeżu. Tu 
bowiem doszło do naj­
większych dysproporcji 
w rozDuctowie potencja­
łu przemysłowo-portowe 
go, w porównaniu z roz­
budową miast.

Pioszę zwrócić także 
uwagę na to, iż przed 
wojna mieliśmy rozbuao

wany tylko port, zaś flo 
ta handlowa, stocznie, 
rybołówstwo były w po­
wijakach. My dzisiaj, 
przez te czterdzieści lat 
potrafiliśmy bardzo sil­
nie rozwinąć nasz prze­
mysł okrętowy, również 
przemysł remontowy 
jest ńa wysokiej pozy­
cji. Żegluga i liniowa, i 
trampowa liczy się w 
Iwiecie, podobnie jak ry 
bołowstwo.

— No tak, ale porty 
nam się rozlatują. Mó­
wię to do człowieka, kió 
r/ był twórcą koncep­
cji budowy Portu Pół­
nocnego.

— Wiele by na ten te 
mat mówić. Zresztą wy­
kracza to nieco poza ra­
my tego wywiadu- Są­
dzę, iż w naszym kraju 
funkcjonuje niedobry 
stereotyp myślowy. Otóż 
ten, kto mało '•obi, albo 
prawie nic, nikomu się 
nie naraża i jakoś funk­
cjonuje, utrzymując się 
na powierzchni. Nato­
miast ci ludzie z wielką 
inicjatywą, tu i tam mo 
gą popełnić jakiś drob­
ny błąd, który wystar­
cza na ich eliminację z 
kręgu realizatorów W 
ocenie działalności po­
szczególnych jednostek i 
przedsiębiorstw ta efek­
tywność, to nowatorstwo 
powinno być wTeszcie w 
cenie.

— Czyi nie należało­
by upatrywać 1 w tych 
kwestiach genezy na­
szych kłopotów?

— Myślę, że jest to je 
dna z głównych przy­
czyn naszych niepowo­
dzeń. Ludzie się zbyt 
mocno przyzwyczaili do 
bierności i braku inicja 
tywy.

— Dziękuję za rozmo- 
^HENRYK NOWACZYK

Na Zachodzie sporo 
się pisze o projekcie 
kościelnej fundacji ma­
jącej wspomagać roz­
wój polskiego rolnict­
wa. Gdv'by każde sło­
wo wy dr u Kowane na 
ten temat zamienić na 
jednego dolara, bjłotoy 
już z czym zaczynać. 
Niestety, za-uważyć moż 
na pewną dysproporcje 
pomiędzy rozmiarami 
ekscytacji projektem, a 
ilością pieniędzy prze­
znaczonych przez Za­
chód na te cele.

Ostatnio w jednym 
z domów towarowych 
wolnego świbta rozwa­
żałem kupno wytwor­
nych bawełnianych
skarpetek. Kosztowały 8 
dolarów. Gdyby całą te 
kwotę na jakiej otrzy­
manie aktualnie liczą 
projektodawcy fundu­
szu — a jest to 28 mi­
lionów dolärow — po­
dzielić przez liczbę ist­
niejących w Polsce eos 
podarstw rolnych, któ­
rych jest około 3 mi­
liony przypadałaby właś 
nae para sKarpecek na 
zagrcdę. Nie wiadome 
jeszcze czy zbierze się 
28 milionów. Bardziej 
realny byłby wiec po­
dział po jednej skarpe­
tce.

Prezydent Reagan 
wniósł o przeznaczenie 
na polską fundację 10 
mildonow ' dolarów. Nad 
kwotą tą debatuje 
łub dyskutować bęóz_e 
wpierw Izba Reprezen­
tantów, a potem Senat 
albo odwrotnie. W Pa­
ryżu na nowym wieżo­
wcu widziałem wielkie 
tablice zachęcające do 
okazyjnego kupna mie­
szkań. Cena jednego 
wynosiła milion i to 
nie franKÓw tylko do­
larów właśme. 10 mi­
lionów to więc za dwa 
piętra jednego domu.

Na Zachodzie kazay 
dobrze wyczuwa siłę 
nabywczą swoich pie­
niędzy. Dziecko wcześ­
niej odróżnia dolara od 
stu dolarów, niż mamę 
od taty, chyba, że kar­
mione jest piersią. Zdol 
no-ść liczenia nagle jed­
nak zupełnie tam zani­
ka. gdy mówi się o fun­
duszu mającym wspo­
móc polski« rolnictwo. 
Niewielkim pieniądzom

pi zypisywana jest ma­
giczna siła nabywcza i 
niezwykła moc spraw­
cza. Rząd Sianów Zje­
dnoczonych, który za­
dbał o to, żeby polskie 
rolnictwo uderzyć na 
kwotę sięgającą kilku 
miliardów, a więc kil­
ku tysięcy milionów do 
lar ów teraz przeznacza 
na jego rozwój drobny 
datek — jedną tysięcz­
ną wartości szkód ja­
kie poczynił. I jeszcze 
prasa zachodnia woła, 
że za te pieniądze za 
pewni sie polskiemu na 
rodowi utrzymanie! Do 
daje się przy tym, że 
wdzięczna utrzymanka 
rządu USA przestanie 
w zamian żyć z rywa­
lem tj. socjalizmem. Wa 
szyngtońska aaministra 
cja w ogóle nie jest 
mocna w rachubach po 
litycznych. Od kiedyż 
to jednak nie Wiedzą 
w Waszyngtonie co w 
sensie gospodarczym u- 
zy skule się za jakie 
pień’’ad ze 7

Kiedy czynniKi koś­
cie me wystąpiły z pro­
pozycją fundacji rolnej 
rząd polski od razu od 
powiedział przychylna* 
wnió-sł do Sejmu pro 
ieki. ustawy o funda 
cjach, który Już został 
uchwalony, Podięto roz 
mowy rzeczoznawców 
toczące się nadal z nie­
złym skutkiem. Wszys­
tko sobie biegnie nór- 
malnym szlakiem. Jed­
nak czytając doniesie­
nia części prasy zacho­
dniej na ten temat ma 
się wrażenie, /e publi­
cyści tak staraja sie in­
trygować i prowoko­
wać, ąby strony zanta­
gonizować i projekt zni 
szczyć. Byłoby to na­
turalne, gdyby motyw 
nagonki stanowiło skąp 
stwo, wiec torpedowa­
nie fundacji wynikało 
z chęci zaoszczędzenia 
tej forsv. która ma po­
płynąć do Polski Po­
nieważ jednak nie 
wchodzą w grę kwoty 
warte chocby marnego 
słowa inny musi być 
cel tego, że zachodnia 
prasa tak zażarcie ju­
dzi: za obietnicę drob­
nego datku chce właś­
nie skłócić władze pań 
stwowe i kościelne Wat 
p*ę czy to się uda

Włoski dziennik „U 
Popolo” zamieścił np. 
artykuł o fundacji rol­
nej napisany przez pu­
blicystę nazwiskiem Ar 
turo Pellegrini, który 
twierdzi, że fum dacia:

zmieni nie tylko o- 
blicze wsi niesłychanie 
zaniedbanej, lecz prze­
de w szysikim cala stru 
kturę społeczną kraju. 
I ładnie bowiem jeden 
z głównych filarów sy­
stemu tzn. uprzemysło­
wienie...” Następnie p. 
Pellegrini wspomina, że 
o fundacji mówi się ja 
ko „o sankcji laką Ko­
ściół polski nakłada na 
reżim”. Dalej publicys­
ta opisuje całą ohydę

Jan Rem („Tu
owego reżimu i cieszy się, 
że fundacja „imuiia 
władze do publicznego 
uznania swej niemocy 
(...) do poddania tlę”. 
„Jest to wyznani* sia 
bości”.

Równie doorxe j* 
mógłbym napisać, że je 
żeli Polsil. a wspomoże 
kwitnące (jaic można 
by mr iemsć po lektu­
rze „II Popolo") rolni­
ctwo sycylijski* wysy­
łając taan po dwu* pa­
czki „Sportów” na za­
grodę. Włochy wystą­
pią z NATO, zniknie 
mafia, i italscy chłopi 
wstąpią do kołchozów.

Pomijając nawet całą 
sprawę fundacji rornej 
odnoś’, się wi ażenie, że 
samo hasło „Polska” nie­
którym politykom 1 pu 
bli/cy storn Zachodu przt 
mienia mózg w szarlo­
tkę. Nie ma już tak 
bezsensownego toku my 
ślowego, który nie był­
by wysnuwany i pub­
likowany. Chyba naŁ- 
wa żadnego innego na 
świecie Braju nie wy­
wołuje takiej erupcji 
bezsensu. Uwaga ta nie 
odnosi s-:ę do epitetów 
jakie ov o „II Popolo” 
sypie na nasze władze 
bo to już kwestia wal­
ki politycznej i jej po­
ziomu. Jednakże poważ

na ta gazeia w czys­
to pragmatycznej gos­
podarczej płaszczyźnie 
rozumowań ia obj awia 
niesłychany uwiąd rea­
lizmu.

Red Pellegrini po­
wiada, że fundacja 
zmieni oblicze polskiej 
wsi. Nie sądzę, aby 
miał na myśli wpływy 
duchowe jej zarządu. 
Kościół przecież parał 
się już kiedyś w Pol­
sce rolnictwem. Przez 
setki lat był wielkimi 
właśc: -ielem ziemskim. 
Właśnie skierowana m. 
in. pizeciw temu posia 
daniu parcelacyjna re­
forma rolna w 1941 r. 
oblicze wsi realnie od-

\ Teraz" nr 43)
mieniła n* korzyść, 
„II Popolo” więc odsło­
ni chyba iwi nadzieje 
tylko do wpływu hipo­
tetycznych wciąż doda-
1 ów na fttib&ą go"OOi*au 
kę rolną.

Pełny pożąda­
nej rekoeistrukcji tech­
niczno - strukturalnej 
polskiego rolnictwa «za 

_ cutje ' się na 100 miliar­
dów dolarów. Taka jcat 
skala finansowa simat 
,ak,ucn potz żenowałaby 
polska wieś, aby jej ob 
liczę korzystnie się 
zmieniło, -Nie będziemy 
mleć takiej kwoty na 
dewizowe Zasilanie rol­
nictwa, Polski program 
rolny zmierza do stop­
niowych zmian i doko­
nuje je przy bardzo 
skromnym imporcie 
twardodewizowym. Koś 

. cielni specjaliści agra. - 
ni ogłaszali kiedyś, że 
chcieliby móc dyspono­
wać kwotą około 5 mi­
liardów marek tj. ok.
2 miliardów dolarów w 
ciągu 3 lad Byłyby to 
dwa procenty potrzeb 
całego rolnictwa. Kwo­
ta ta nie zmieniłaby 
więc oblicza wsi, choć 
byłaby dość istotnym 
zasileniem potrzeb. Ty 
le, że są to pieniądze 
tylko chciane, lecz nie­
istniejące j nie obiecywa 
n* przez nikogo. Reaga

nowinie 10 milionów to 
zaś jedna dziesięcioty 
sięczna ogólnych po­
trzeb naszego rolnic­
twa Za tę, czy ewen­
tualnie potrójną (jeśli 
dopiszą inni jałmużni- 
cy) nawet kwotę moż­
na owszem zmienić 
oblicze polskiej wsi, a 
właściwie przysiółka. 
Można za to urządzić 
np. pokazową, pachną­
cą lipą wioskę „potiom 
kinewską”. ,.U Popo­
lo” więc publikuje nie­
dorzeczności przypisu­
jąc tej czy innej cząst­
kowej inicjatywie gos­
podarczej jakąś nie­
zwykłą moc.

Ciekawe jest jednak 
jaki kierunek przemian 
pragnęłaoy gazeta „11 
Popolo” spowodować za 
kwotę równoważną pa­
ru mieszkaniom w Pa 
ryżu, czy jednej skar­
petce na zagrodę. Zgła 
sza ona mianowicie 
apetyt na upadek u- 
prierr.ysłowienia Pol­
ski i z tym związaną 
zmianą struktury *po 
łeeznej. Chodzi więc 
nie o postęp tylko o 
cofnięcie się do punktu 

• wyjścia, do roku 1944 
Transponując to na 
stosunki włoskie cho­
dzi o przerobienie Lom 
bardii na Sycylię Prag 
nie więc „II Popolo” 
aby polscy robotnicy i 
inteli genci cofnęli się 
z miast na wieś skąd 
przyszli i aby znów po 
wstało tam nędzarskie 
przeludnienie. Włoski 
publicysta życzy także 
degradacji polskim chło 
oom mającym się co­
fać do ery przedpi ze- 
mvslowej w imię tego, 
aby socjalizm zniknął 
z Polski bardzo kom­
pletnie, wraz z całym 
dobrem jakie spowodo­
wał Jest to konserwa­
tyzm antykomunlstyc? 
ny już tak skrajny, że 
po prostu śmieszny.

Od żadnych darowa -

Wokół fundacji

W czasie wojny i okupacji
No spotkaniu założyciel 

skim w dniu 5 stycznia 
1942 r. Paweł Finder po­
informował zebranych, że 
PPR powstaje za wiedzę, 
zgodą i przy pomocy Ko­
mitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki Komun - 
stycznej, jednakże w od­
różnieniu od KPP nie bę 
dzie sekcją III Międzyna­
rodówki. Oznaczało to, że 
PPR Będzie partią samo­
dzielną, mogącą bez prze 
szkód i skiępow^ń nawią­
zywać współpracę z inny 
nV antyh tlerowskimi ugru 
powaruumi ■ szerokimi rze 
szami społeczeństwa pol­
skiego celem stworzenia 
ogólnonarodowego frontu 

\ walk! z okupantem. Infor­
macja ta była o tyle istot 
na, że dc programu par­
tii zgłaszano wiele zastrze 
żeń ze strony war sza w- 
skicn pozawarszawskieb 
działaczy komunistycz 
pych. Pizea k;e. o-wnic- 
twem partii, jej aktywem 
stanęło poważne zadanie 
stałego wyjaśniania zało­
żeń PPR, przekonywania o 
ich słuszności. Czyniono 
to zarówno w kontaktach 
osobistych jak ' na ła­
mach prasy partyjnej.

o wyzwolenie narodu pol­
skiego. Przeciwnie, dąży 
do jak najbliższej współ­
pracy i wspólnej walki z 
nimi walki przeciwko 
wspólnemu wrogowi".

Skonstatować należy, że 
idea szerokiego frontu na- 
udowego, idea jeaności 

narodowej była w całym 
1942 roku głównym moto­
rem niemul wszystkich 
przedsięwzięć i poczynań 
part i. Pamiętać przy tym 
należy, ze hasła te były 
zupeinie czymś nowym w 
myśl: politycznej polsko 
go rucha rewolucyjnego 
(komunistycznego). Byłym 
członkom KPP, a przynaj 
mniej ich ooważnej częś-

wej świadomości polskie­
go społeczeństwa.

W całvm 1942 r. I na 
początku 1943 r. PPR ne 
udało się poiączyć pod 
wspólnym programem kla­
sy robotniczej jak również 
zbudować sojuszu lobotn- 
czo-chłopskiego, co mo­
gło stanowić podstawę je­
dności naiodowej. Zaw'o- 
dfy w tym okresie naazie 
je na porozunrenie się 
PPR z lewicowymi socjoi 
staml, PPS, WRN i S+ron- 
nictwer Ludowym. Ostoi 
n'e dwie partie ustosun­
kowały s'ę do PPR zdecy­
dowanie niechętnie a na­
wet wrogu traktując PPR 
jako obcą agenturę i od­

Pierwsza, założycielska 
deklaracja PPR, zatytuło­
wano: Dg rubotnikuw,
chłopów i inteligencji i Do 
wszystkich pa/irlotów pol­
skich! ukazała s!ę ok 10 
stycznia 1942 r. W dekla­
racji' wskazywano, że po li 
tyka okupanta hitlerow­
skiego wymierzona jest 
przeciwko całemu narodo 
wf polskiemu I w zw'qz- 
ku z tym główny front wal 
M nie przebiega miedzy 
klasami społecznymi na- 
rockj polskiego lecz mię­
dzy całym narodem pol- 
sk'm a oKimontem hitle- 
rows«lm. „...W tej deny du 
iacej chwili — podkreśla­
ła deklaracja —■ przed ca­
łym narodem staje zaqed 
nfynle zjednoczenia wszy­
stkich słł do walki z oku 
pantem na fmięrć I życie, 
radonie utworzenia fron­
tu narodowego do wnlki 
o wolną, niepodległa Pol­
skę”, Dalej deklaracja 
stwierdzała, że PPR»,....I- 
dzle z każdym, kto sta e 
do w elki z hitlerowskim 
okupantem, a jednocześ­
nie wypowiada bezlitosną 
walkę wszystkim zdrajcom 
narodu poiskieqo, podłym 
agentom hitleryzmu, I 
rozbijaczom frontu naroao 
w^go. Polska Partia Robot 
nicza nawołuje wszyst­
kich, któiym droga jest, 
nlepoaiegłoić I wolność 
narodu polskiego, do two­
rzenia i wzmacniania 
wspólnego frontu I do nie 
przejednane) walki z nie­
mieckim najeźdźcą faszy­
stowskim... PPR nie ma za 

\ miaru uprawiać konkuren- 
■> cji w stosunku do innyph 

partii szczerz* walczących
i

cl. wychowanym w warun 
kach ostrej wclki klaso­
wej z sanacją, hasła ied 
ności narodowej wyd-awa 
ły się być oochyle- 
niem rewizjonistycznym 
a ala części spo­
śród nich nawet zdra­
dą. Nic przeto dziwnego, 
że kierown ćtwo PPR mu­
skało długotrwale tłuma­
czyć, że „...nie wszyscy to 
wanysze zdają sobie sp'a 
wę z tego, że dzisiaj wy 
suwa się na pierwszy 
plan przed* wszystkim 
waka z okupantem ł jak 
iługo będziemy w niewo­

li, tak długo nie będziemy 
mogli zrealizować żadne­
go programu przebudowy 
narodowej". Wyjaśnano, 
że „...nakreślone wyżej hi 
storyczne zadonia PPR bę 
dzie w stanie zrealizować 
tylko wówczas, jeśli bę­
dzie partią masową — a 
nie sekta, tzn. jeśli bedzie 
iuk najszerzej powiazana 
z masami I będzie kroczy 
ła na ich czele. W tym ce 
lu njezbędne jest usunię­
cie 'wszystkich przeszkód 
zagradzających drogę do 
mas nawet w samej na­
szej partii”.

Mimo wielu zabegów i 
starań w okresie okupa­
cji hitlerowskej ne uaało 
się na ziem'ach jęolskich 
osiągnąć jedności norodo 
wej tzn. skupić większość 
społeczeństwa wokót jed­
nego programu. N'e udało 
się tego stworzyć, nrvrno 
że były ku temu obiektyw 
ne podstawy w postać' 
chocdzby jednolicie patrio 
tycznej ' niepodległościo-

nych dolarów, ile by 
icn nie byk>, nie upad­
nie dzieło uprzemysło­
wienia. Parę milionów 
to zaś kwoia, za którą 
w Polsce mogłoby się 
udać co najwyżej do­
prowadzenie do upadku 
kilku setek dziewczyn 
złakomionych zielo­
nych papierków. Roz­
wój polskiego rolni­
ctwa reainie zależny 
jest zaś nie od darów 
tylko od dalszego roz­
woju przemysłu właś­
nie: Obecnie po 1980 r. 
zmienia się jego struk­
turę po to m. in., any 
dostarczał chłopom wić 
cej traktorów, nawo­
zów, maszyn i wszel­
kich potrzebnych che­
mikaliów i urządzeń. 
Powiadanie, że jakie­
kolwiek darowane do­
lary zastąpią postęp 
przemysłowy, od które­
go zawisły jest postęp 
w rolnictwie, zdradza 
pragnienie, aby dla 
przyjemności anty ko­
munistów, poiski rolnik 
zechciał nosić łapcie i 
orał drewnianą sochą.

Rząd polski chętnie 
powitał kościelną ini­
cjatywę wspomożenia 
ogólnonarodowego pro 
gram u rolnego środka 
mi, kiore Episkopat 
zdoła uzyskać na Zacho 
dzie. Każda kwota mo­
że dać jakiś pożytek, 
choć oczywiście pro­
porcjonalny do jej wiel 
kości. Obserwujemy 
jednak nie tylko na 
przykładzie publikacji 
„II Popolo" z 3 .paź­
dziernika br., że te koś 
cielne starania mało, 
że dają asumpt do wy­
gadywania bzdur i ją­
trzenia polskich stosun - 
ków, aie włączone zo­
stają w obręb n antyko­
munistycznej krucjaty 
politycznej. Kusym i 
hipotetycznym darom 
towarzyszą na Zacho­
dzie myśli 1 słowa nie 
o tym, że pieniądze te 
mają służyć czemuś 
praktycznemu, lecz, że 
mają posłużyć jako 
oręż przeciw komuś i 
czemuś. Otóż nie po­
służą, ale przecież to­
warzyszący przedsię­
wzięciu nastrój też sie 
liczy.

Niestosowny klimat 
w tej sprawie występu 
je także w niektórych 
posunięciach osób dzia­
łających na rzecz fun­

dacji. Urządzają m. in. 
zebrania na ten temat. 
Przedsięwzięciom tym 
towarzyszą szokujące 
a kcenty. Świadczą one 
o zamierzonej dyski y- 
minacji części rolni­
ków. Np. organizato­
rzy zebrań w Hacze- 
wie w woj. krośnień­
skim w liście do probe 
szczów zalecają delego­
wanie na te zebrania 
rolników — praktykują 
cych katolików — „nie 
należących — cytuję — 
do żadnej organizacji 
politycznej czy społecz­
nej” A wiec fundacja 
tylko dla rolników we 
die specyficznych kryte 
riów

Do tego dochodzą 
jeszcze kryteria klaso­
we. W czasie dyskusji 
o fundacji urządzanej 
w kościele pod wezwą 
niem M. Kolbego w Ko 
ninie rzecznik prasowy 
komitetu organizacyj­
nego fundacji red. Sła­
womir Siwek na kry­
tyczną uwagę z sali, 
która brzmiała: „skąd
my to znamy: bogatsi
będą jeszcze bogatsi a 
biedni biedniejsi” — 
odpowiedział szczerze: 
„W pierwszej kolejno­
ści będą zasilam najsil 
nlejsi ekonomicznie”. 
Uznał to za niezbędne 
dla wyciągnięcia Poiski 
— jak to określił — z 
bagna i dodał: „Pań­
stwo swą politykę gos­
podarczą musi zmie­
nić”. Czyżby to ozna­
czało, że ma ono rów­
nież faworyzować naj­
bogatszych, aspołecz­
nych, aby tylko prakty 
kujących?

Przedsięwzięcie ma­
jące takie akcenty pro­
gramowe i któremu 
towarzyszą takie fakty 
budzi troskę o prawidło 
we, pozbawione konflik 
tow funkcjonowanie.

Czytamy i słuchamy, 
że fundacja rolna ma 
być wręcz czarodziej­
ską bronią przeciw soc 
jahzmowi i jego zdoby 
czom. Nie ma strachu, 
bo w dzisiejszych cza­
sach nie istnieją iuż 
tak tanie rodzaje brr- 
ni. Chciałoby się jed­
nak posłyszeć co myś­
lą inicjatorzy fundacji 
o zachodniej kampanii 
politycznej, będącej o- 
prawą ich gospodarcze 
go przecież w zamyśle 
przedsięwzięcia.

mawiały jej prawa nazy­
wania s'ę polską partią 
polityczną, Tak wiec na­
dzieje PPR na porozumie­
nie i współpracę z socjjl 
stam' 1 chłopskim ruchem 
politycznym nie ziściły s'ę, 
przynajmniej do jei.eni 
1943 r. Przywódcy PPR kie 
riiiąc *!ę nadrzędność q 
walki z okupantem w naj 
szerszym froncie narodo­
wym nie zamierzali do 
wdsny 1943 roku wysu­
wać postulatu władzy po­
litycznej dla klasy robotni 
czej, Krytyka działalność 
rządu emigracyjne po i je­
go odpowiedników w kia- 
ju w orgnnacń oropagan- 
o owych PPR do w.osny 
1943 r. była bardzo spo­
kojna i wyważona. Ton 
propagandy partyjnej zwią 
zany był ściśle z nadzie­
jami na utworzeń e szero­
kiego frontu narodowego. 
O aczciwośc’ zamiarów 
PPR świadczy szczególnie 
mocno stała próba nawią­
zania kontaktów z dele­
gaturą na temat utwoi że­
nią wsjjólnego trortu. Do 
rozmów doszło dopiero w 
lutym 1943 r.

Zan.m do tych rozmów 
aoszło, PPR zdązyta stwo­
rzyć własną terenową siat 
kę organrzacyjną oraz roz 
począć walkę zbrojną z 
okupantem. Podejmując 
walkę zbrojną z okupan­
tem PPR chc afa wpłynąć 
hamująco na realizację je 
go zamierzeń ekstermina­
cyjnych (okupant cofał się 
tylł<o przed siłą). Ponad­
to rozwój walki zbrojne! 
był skutecznym «nstrumen 
tem kształtowania nastro­
jów społeczeństwa w celu 
podtrzymania go na du­
chu i wytrwania w opo­
rze przeciw hitlei owcom 
Ziemie polsk e były stra­
tegicznie niezwykle waż­
ne, co skłaniało ao rozpo 
częcia walki pantyzanckiej 
przeciwko Niemcom jako 
podstawowej części pol­
sk ego wkładu w zmaga­
niach koalicji a-ntyhitlerow 
skiei Dla realizacji tych 
zamierzeń kierownictwo 
PPR pc wołało własną or­
ganizację bojową, która 
od marca 1942 roku przy­
jęła nazwę Gwardia Ludo 
wa. GL rosła wraz z par­
tią, pos-adcjąc zresztą po 
dobną strukturę organiza­
cyjną jak PPR.

W latach 1942—1943 u 
kształtowała się struktura 
teryioriałno - o-'gan zacyj- 
na partii., Kraj podzielony 
zosia! na obwody a obwo 
dy na okręgi (oowod l 
Warszawski, II — Lubel­
ski, III — Kielecki, IV — 
Krakowski, V — Śląsk-, 
VI — Łódzki oraz przejś­
ciowo i bardzo krótKO ob­
wód Lwowsk). W okresie 
tym PPR wzrastała liczbo­
wo. 1 lutego . 1943 reku 
liczyła ok 8 tys. człon­
ków a w połowie 1944 r. 
ok. 20 tys. Kolejnymi se­
kretarzami KC PPR byli: 
Marceli Nowotko do 28 li­
stopada 1942 r., kiedy to 
skrytobójcza kula wystrze 
łona przez Zygmunta Mo- 
łojua, fr)Sj?irowanego przez 
swego brata Bolesła­
wa, okazała *ię śmier­
telna, Paweł Finder do a- 
resztowan a go przez ge­
stapo w dmu 14 listopada 
1943 r. oraz Władysław 
Gomułka po tym okresie. 
Sam skład Konmitełu Cen­
tralnego partii ulegał czę­
stym zmianom. Waika z 
okupantem powodowała 
bowiem liczne ofary. Do 
grona najbliższych współ­
pracowników sekretarzy 
należeli w okresie , wojny 
i okupacji następujący 
działacze: Marien Baryła, 
Bolesław Bierut, Hilary 
Chełchowski, Małgorzata 
Fornalska, Franciszek Jóź- 
w.ak, Zenon Kiszko, Ana­
stazy Kowalczyk, Izoida 
Kowalska, Aleksander Ko 
wolski, Helena Kozłow­
ska, Jan Krasicki, Ignacy 
Loga-Sowiński, Franciszek 
Malinowski, Marian Spy­
chalski, Ryszard Strzelec­
ki, Roman Sli-wa, Józef 
Wieczorek i inni.

Do rozmów nrędzy kie­
rownictwem PFR o przed­
stawicielami . delegatury 
dochodziło w niezwykle 
ważnym momencie. Nad 
Wcłgą, pod Stalingradem

dni armii Puotusa były po 
liczone. W okupowanym 
kraju szaleje natomiast 
terror okupanta, na Za- 
mojszczyźme wysiedla tlę 
miejscową ludność, eks­
terminacja ludności poi™ 
skiej i żydowskiej osiągnę 
ła apogeum. W tych wa­
runkach PPR wzywa oo 
przvspiesiema walki z o- 
kupamtem. W trakcie roz­
mów z delegaturą, przed 
stawiciele PPR zapropono­
wał i' dwa wu r i a i ty ws pół- 
działania w walce z oku­
pantem. Wariant pierwszy, 
szerszy, przewidywał włą­
czenie GL pod ogoine kie 
rownłctwo Komendy Głów 
nej AK na zasadzie auto­
nomii organizacyjnej I 

i przy zastosowaniu zasady 
udziału przedstawiciela 
GL w sztabach KG 1 ko­
mendach terenowych AK. 
Warunkiem zgody PPR na 
ten wariant było natych­
miastowe zwiększenie ak 
tywneści bojowej przez 
AK. W zakresie współpra­
cy politycznej PPR suge­
rowała porozumień ’>*
wszystkich organizacji nie 
podległość i owych z wyjął 
kiem sanacj I ONR I u- 
tworzeoie w podz .emki 
szerokiej reprezentacji po­
litycznej o charakterze rzą 
du krajowego. Gdyby sze­
roki wariant byt nie do 
przyjęcia dla delegatury, 
PPR golowa było współ- 
pracować na węższych ad 
cinkacn np. w zakresie 
zorganizowania samoooro 
ny. Ostatne ?|aotkanle o- 
bu przedstaw.cielstw odby 
ło się 25 kutego 1943 ro­
ku. Polityczny Komitet Po 
rozumieiv. awczy, po trzech 
spotkaniach lutowych, zce 
cydował s!ę w marcu zer 
wcć rozmowy z PPR. 28 
kwietnia tego roku dele­
gatura odpuwedziała pi­
semnie na postulaty PPR. 
Opublikowany list był fak­
tycznym I formalnym zer­
wanym lozmow koalicyj­
nych i praktycznie unie­
możliwiał ich podjęce w 
pizysztośc'.

Zanim doszło dp for­
malnego zerwcr.iO rozmów 
PPR ogłasza 1 marca 
19^3 roku aekiarację ideo 
wq (tzw. małą deKiarację) 
pod nazwą „O co walczy 
my?” Był te szkte czynnoś­
ci bloku polskiej lewicy 
po wyzwoleniu kraju. De­
klaracja mówiła m. 'm. o 
wyłonienu tymczasowych 
władz ud gminy do rządu 
włącznie, oryanizawan'u 
armii I milicji, ściganiu 
zbrodniarzy hitlerowskch, 
oi ganizowantu powrotu 
wywez;on/ch Polaków, 
włączeniu do państwa pol­
skiego wszystkteh ziem 
polskich przy zachowaniu 
zasady prawa narodów 
cło sarno stanowienia, opor 
ciu polityki zagranicznej 
Polski na sojuszu ze 
ZSRR, wprowadzeniu kon­
stytucyjnych swobód oby­
watelskich, uspołecznieniu 
banków i w.elkiego prze­
mysłu, przeprowadzeniu 
reformy rolnej, zapewnie­
niu wszystkim prawa do 
pracy, rozwoju oświaty i 
kultury, rozbudowie lecznic 
twa, rozwoju opieki społe 
cznej i ubezpieczeń tp.

Był to mewgtpliwie pro 
gram m'nimum, program 
stwarzaiacy szansę poro­
zumienia z deiegatu-ą, 
Niestety utworzona fron­
tu narodowego na podsta 
wie tak sprecyzowanego 
prog'amu n'e doszło do 
skutku ze znanych powo­
dów. Stąd też od wiosny 
1943 roku PPR stopniowo 
odstępuje ad szeroka ro­
zumianego fromu narodo­
wego i konstruuje nowe 
założenia polityczne, któ­
re znajdą ucieleśnień'e w 
listopadowej deklaracji 
„O co walczyrnv?” zwanej 
potocznie dużą deklara­
cją.

W przeciwieństwie do 
dekiaracj'* marcowej nowa 
duża, deklaracja wyraźnie 
przeciwstawiała się rządo 
wi londyńsk:emu ] wysu­
nęła żądania opięcia wła 
dzy przez siły ludowe sku 
p.cne w antyfaszystow­
skim froncie narodowym. 
Stała na stanowisku struk 
turalnych przemian społe­
czno - gospodarczych a 
zwłaszcza reformy rohej, 
nacjonalizacji przemysłu, 
banków, transportu. Postu 
luje się bezwzględną wal­
kę z okupantem ale już 
nie w oparciu o jedność 
naiodu (ta nie doszła do 
skutku) ale w opaiciu o 
po raz pierwszy zdefinio­
wany typ demokratyzmu 
ludowego I nową koncep­
cję narndowo-państwową 
W deklaracji listopado­
wej, która jest ukoronowa 
niem procesu kształtowa­
nia się programu PDR wy 
stępują w ścisłym pową- 
zaniu dwa kluczowe za­
donia — wyzwolenie ram 
dowe i wyzwcian-ie społe­
czne. W tak,ej koncepcji, 
PPR była p erwszą w dzie 
lacn polskiego ruchu ro­
botniczego partią, która 
skupiło w jedną całość 
postulaty narodewo-pań- 
stwowe — program nie­
podległej państwowość I 
program rewolucji scsfecz 
nej. Sama deklaracja a 
zwłaszcza wydarzenia po 
niej nastą puace były peł 
nym potwierdzeniem i u- 
~ eleśnieniem tej nowej 
koncepcji.

Jeszcze w trakcie prac 
nad deklaracją, w paź­
dzierniku 1943 roku Kie- 
rownćtwo PpR podjęło de
II Dokończenie na str. 6
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PdKp, hobby, radość życia

WIADOMOŚĆ?
którą pewnego 
dnia wystukał 

redakcyjny teleks te? zmia 
ła następująco „Informu 
ję, że wtedy to a wtedy 
w Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina w hali produk­
cyjnej Wydziału S-2 (ku 
żnia) mieć bęazie miej­
sce wernisaż wystawy 
malarstwa IRENEUSZA 
LEŚNIAKA, t Leśniak 
jest pracownikiem kuźni 
zatrudnionym na stano­
wisku robotniczym, le­
gitymujący się jednoczę 
śnie statusem artysty 
plastyka. Prace jego spo 
tykają się z dużym za­
interesowaniem, czego 
dowodem są dotychcza­
sowe liczne wystawy o- 
raz ekspozycje w ga­
leriach zagranicznych”.

Perspektywa ujrze­
nia dzieł sztuki w sce­
nerii tak dla nich nie­
typowej wydała się dość 
interesująca, by przekro 
czyć bramę ogromnego 
produkcyjnego zakła­
du. Szłam „pod prąd ’ 
mijając ludzi podążają­
cych właśnie do aomow 
po skończonej zmianie. 
Na ‘terenie "stoczni trwał 
zwyczajny, pracowity 
dzień, płynęły minuty 
odmierzane rytmicznymi 
odgłosami potężnych 
maszyn i urządzeń. Tyl 
ko w kuźni zamienionej 
na krótko w artystycz­
ny salon maszyny nal­
eżały. I aż trudno było 
uwierzyć, że wielkie 
młoty wrkrótce znowu 
zaczną miarowo ude­
rzać. Teraz na kilkadzie 
siąf minut szarą pano ­
ramę produkcyjnej hali 
rozjaśniały bajecznie ko 
lorowe płutr.a Ireneusza 
Leśniaka. Kilkanaście 
obrazów zwieszało się 
ze sklepienia na solid­
nych długich drutach. 
Sporo trudu wymagało 
zamocowanie i rozmie­
szczenie prac, niełatwo 
też przyjdzie je pozdej­
mować — szeptali kole­
dzy autora, którzy po­
magali mu w urządza­
niu” wystawcy- Ekspozy­
cja przygotowana w tak 
niecodziennym m.ejscu 
trwała krótko, ponieważ 
stoczniowa kuźnia nie 
mogła przerwać swojej 
normalnej działalności. 
W tym niedługim cza 
sie należało więc zmieś 
cić program niezwykłe­
go wernisażu złożony ze 
zwyczajowych punk­
tów — okolicznościo­
wych przemówień, gra­
tulacji i życzeń, autogra 
fów oraz wywiadów, Na 
autora „czyhali” prze­
łożeni, przyjaciele goś 
eie, wśród nich również 
dziennikarze.

Jest bowiem Ireneusz Le 
śniak postacią jakich 
mało. Wykonywał wiele, za 
W od ów — był pieką rzem 
cukiernikiem, górnikiem, 
kierowcą. kinooperatorem 
— i jak twierdzi — łatwiej 
przyszłoby mu wyliczyć, w 
jakim charakterze jeszcze 
nie pracował. Od 10 lat 
związany jest ze Stocznią 
Gdańska II Lenina. Za­
czynał w działającej tu prg 
żnie sekcji kulturalno- 
-spcłecznej, potem -.ajme- 
wał różne stanowiska. O- 
becnie jest technologiem 
na wydziale S-2. Pracuja'' 
zawodowo I, Leśniak uk iń 
czy! studia wyższe, uzyskał 
dyplom magistra filologii

polskiej, jednocześnie, za­
chęcony przez kierującą 
sekcją Wiesławę Kwiatków 
ska rozwijał swoje zainte 
tasowania i umiejętno^-i 
plastyczne, stając się jed­
nym z bardziej aktywnych 
członków stoczniowego Kała 
malarzy amatorów. W koA 
cu podjął ,,męsKą” decyzję 
— przedstawił swój doro­
bek do oceny Komisji De­
partamentu Plastyki Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki 
Gremium specjalistów wy­
dało bardzo pochlebną opi 
nię,' przyznając autorowi 
status i uprawnienia pro­
fesjonalisty. Wszystko
wskazuje też na to, że kun 
czy się „stoczniowy’^/ roz­
dział w jego życiorysie. 
Ireneusz Leśniak planuje 
mianowicie rozstać się z 
zakładem i skoncentrować

więcej. Mam chyba po 
prostu głęboko zakodo­
waną chęć tworzenia. 
Gd dziecka zdradzałem 
tzw. dryg do rysowa­
nia, zawsze też coś ma­
lowałem, próbowałem 
również sił w grafice. 
Na serio zająłem się ma 
f ar| t wem jakieś 5 lat 
temu. Nie było to i na­
dał nie jest łatwe, choć­
by ze w zględu na fa­
talne warunki —miesz­
kaniowe. Nie zamierzam 
jednak rezygnować, pra 
gnę potraktować twór-< 
czośc poważnie, jej tylko 
się poświęcając. Wiem,

Anna Jęsiak
wyłącznie na pracy twór­
czej. Wystawa miała bye 
formą pożegnania ze sto­
cznią.

W skromnym katalogu 
wydanym z okazji ekspozy 
cji formułuje on swoje ż> 
ciowe i artystyczne credo, 
mówiąc o sobie w ten spo 
sób. „Urodziłem się w 
mieście niezbyt pięknym 
być more ale Kochanym 
— Łodzi 10 miesięcy po z« 
kończeniu XI wojny świa­
towej, pierwszego dnia 
wiosny. 1 choć horoskop 
na przyszłość mam obieca 
jący, to drżę na myśl, że 
urodziłem się nie w porę. 
W czasach gdy najdosko­
nalej rozwiniętą sztuką jest 
sztuka... zabijania”

Kto wie, czy w powyż 
szych słowach nie tkwi 
klucz do interpretacji 
plastycznych wypowie­
dzi Ireneusza Leśniaka. 
Jego. mteiarstwo zwraca 
uwagę świeżością barw, 
kolorystycznym bogac­
twem, fascynuje speey 
ficznym połączeniem re­
alizmu i baśniowości 
Prace o prostych, nawet 
banalnych tytułach — 
„Sianokosy na Kępce” 
„Miś w słońcu”, Dżun­
gla”, „Odpoczynek” — 
zdradzała niepospolitą 
wyobraźnię autora, kie­
ra reminiscencje z prze­
szłości, obrazy z prze­
czytanych lektur obej­
rzanych filmów, obser­
wacji otoczenia przyobie 
ka w oryginalny kształt 
Poetyka tego malarstwa 
bliska jest w jakimś 
sensie twórczości pry­
mitywistów, zdaje się 
także mieć wiele współ 
nego ze współczesnym 
plakatem. Z więk­
szości obrazów emanuje 
niesłychane ciepło, ra­
dość i optymizm.

— Nie przeczę. ie 
świadomie dążę do tej 
baśniowości — mówi 
sam autor — celowo 
tak a nie inaczej rozkla 
dając cienie, tony i pół­
tony. Zauważyłem także 
pew ną charakterystycz 
ną zależność: oto im 
wiecej przykrości spoty 
ka mnie w życiu, im 
bardziej wydaje sie ono 
nrzykre, tym jaśniejsze 
weselsze są moje obra­
zy. Ale malarstwo me 
stanowi dla mnie anti­
dotum na kłopoty, nie 
jest ucieezką nd rzeczy­
wistości, to coś znacznie

ie czeka mnie wiele pra 
ey, lecz czuję, że na 
wiele mnie rów nież stać. 
A jak mi sfę powiedzie 
na tej profesjonalnej 
drodze — tego nie spo­
sób przewidzieć, zoba­
czymy.

Ireneusz Leśniak zdc 
był zatem kolejny za­
wód — artysty plasty­
ka i w tym kierunku 
chce dalej konsekwent­
nie zmierzać. HENRYK 
TOCZYŁOWSKI Do­
chodzący właśnie 55-Ie- 
cię pracy twórczej przez 
ponad pół wieku nie 
rozstawał się z paletą, 
traktując malowanie z 
podziwu godną pasją i 
rzetelnością. poświęca­
jąc mu każdą wolną 
chwilę. Zgodnie z wolą 
rodziny studiował pra­
wo chociaż przejawiał 
wyraźne zdolności pia 
styczne i gimnazjalni 
profesorowie zachęcał- 
go ao ich rozwijania na 
ASP. Umiłowanie malai 
siwa spełniło się jednak 
w domowej twórczości. 
Przez całe lata — wspo

mina dziś ran Henryk 
— malowałem dla sie­
bie, nie myśląc o wysta 
wianiu, a tym bardziej 
o sprzedaży obrazów. 
Duża ich część zginęła w 
czasie wojny. Po wyz­
woleniu przyjechałam 
na Wybrzeże, podjąłem 
pracę w Północnej 
DOKP i znowu sięgną­
łem po pędzel. Kiedy 
przeszedłem na emery­
turę mogłem niemal bez 
r®szty oddać się swojej 
namiętności. Wtedy tez, 
za namową żony, włą­
czyłem się do amator­
skiego ruchu plastyków 
skupionych woicół gdań 
skiego WOK.

Jubileuszowa ekspozy 
cja obrazów EL Tołczy- 
kowskiego udostępniona 
niedawne w Ratuszu 
Staromiejskim w pełni 
uzasadnia pochwały, ja­
kich nie szczędzili tej 
twórczości artyści plas­
tycy. Podkreślali oni 
przede wszystkim rolę 
światła w malarstw.e 
Toczyłowskiego. Świa­
tło — to niejako „głów­
ny bohater” pruć bez 
względu na ich tematy­
kę. Podobnie jak i for­
ma jest ona tradycyjna, 
zdominowana w pew­
nych okresach przez ma 
rymstykę. Ujęcie świa­
tła zbliża to malarstwo 
do impresjonizmu. Au­
tor nie wypiera się ta­
kiego związku, potwier­
dza, iż maiarstwo impre 
sjonistów zaważyło za­
równo na jego widzeniu 
świata jak i na war­
sztacie Nie uważa je­
dnak, że jako malarz 
oowiedział już swoje o- 
statnie słowo.

Dwie j-óżufe ekspozycje, 
dwaj twórcj amatorzy 
należący da rożnych sroao 
wisk i generacji, dwaj au­
torzy. którzy z wewnętrz­
nej potrzeby podjęli trud 
artystycznych poszukiwań i 
doskonalenia własnego rze 
miosta. Dla nich i dla wie 
lu im podobnych tworze­
nie przestaje być w k*ń- 
r> mi momencie formą re­
laksu, spędzania wolnego 
czasu, a staje się sprawą 
całego życia, wymagającą 
wyrzeczeń i pononania licz 
nych przeciwności.

—Cry wiesz, co to jest Piaśnica? — zapytałam uczennicę I klasy jednej i wejherowskich szkół.
— Duży las — odpowiedziała dziewczynka. — Niemcy za strzelili tam moieąa dztodziusta i

ruszał. t
— A za co go zabili? — Bauera mówi, ie za Polskę.

dziadziuś się już nie

ZIECI na ziemi się „zniszczenia Polski i u- nveft do wielkiego drzewa grobach znaleziono szczątki egzekucji! byli człt ikowi«
sunięcia jej sił żywotnych Miał on na sobie długą sza zwłok i droone przedmioty gdańskie* formacji SS, dj-
w sposób twardy i bez- tę kościelną. (...I .Sposirzeg- osobiste; z 2 mogił wydoby vodzonej przez generała

łam też pod innym drze- to spod warstwy wapna nie Lbrechta, zwłaszcza os la wio 
wem dwóch mężczyzn w spalone zwłoki 305 ofiaa. W nej jednostki SS-Wachs- 
białyołi koszulach, czar- protokole oględzin sporza- turmbann Eimarm. Oprócz
nych spodniach I butach z dzonym przez komisję sąda oddziałów Kurta Eimaan* 
cholewami oraz czarnych wo-iekarską «twierdzono w eksterminacji brali bez-
furażerkach na glonach, m. in.: „Przyczyną zgonu pośredni wdział m. In. człon
Obaj byli mocno zakrwa- był postrzał x broni palnej kow.* 16 oddziału opgracyj
wieni. a jeden * nich trzy- bliżej nie ustalonego kali- nego Poucji Bczpieczen 
mal dziecko moi* dwulet- bru, w czaszkę od tyłu, w »twa (Einzatzkommando 16), 
nie za nóżki, rozdzierał }e, okolicy kość1' potylicznej, rekrutujący się .* gestapo- 
a potem uderzał główką względnie od strony przed- weów gdańskich, wat

, vejherowskiej 
1 i puckiej od
najmłodszych względny”. Pierwszym miej 
lat słyszą o Pia scem masowej ekstermina- 
śnicy. Nazwa cji na ziemiach polskich by 

ta, cnoć znana, długo po- ła Piaśnica.
zostaje dia nicn pustym 
dźwiękiem. Czasem powta­
rzają sądy dorosłych, nie 
pojmując ich znaczenia. 
Kiedy sami dorosną, skła­
dają kwiaty na zbiorowych 
mogiłach i coraz więcej ro 
zumieją z tego, co się tu 
dokonało, Rozumieją, aie 
trudno Im wierzyć. Nawet 
tym, którzy już za rok zło­
żą mature.

Od lat. w ostatnią nie­
dzielę października, obcho­
dzony jest Dzień Piaśnicy. 
Na misterium pamięci przy­
bywają rzesze rddaków z 
całego kraju: rodziny po­
mordowanych, przyjaciele, 
byli więźniowie Stutthofu, 
kombatanci, młodzież. Pięk 
ny las zapełnia się milczą­
cym tłumem.

Tylko 427 ofiar ludzkich 
udało się dotąd zidentyfiko 
wać — na 12 tysięcy unice­
stwionych. W swoich prze­
mówieniach z maja i sierp

W tłumie rozlega t.ę 
szloch, gdy równolatek Jan
ka Napierały — zabitego 
w Piaśnicy — recytuje 
wiersz Witolda Zechentera:

„Myślę o tym chłopaczku, 
myślę o jego jedenastu

latach,
gdy stoję dzisiaj przed

kilkakrotnie o drzewo.

(Z przemówienia Alberta 
Forster* wygłoszonego w 

maty tnöliczkq październiku 1939 r w Wej
w fym pięknym les<e,

pogodnq jeslenlq. 
I nie pojmuję, jak mógł

pość ten strzał 
wycelowany w szczupłą

pierś chłopczyka. 
A może gdzieś tam w

wielkim św/ec/e 
jeszcze ta lufa ’est 
I ręka ta,
I oczy,
które spokojnie, wolno

ceiowofy?"

Przedsionkiem piekła Pia 
śnicy było wejherowskie

herowie „Musimy ten na-. . łupanie czaszki twardym
rod wytęi ic aó noty po przedmiotem, którym mc- 
cząwszy ) gia stopka .tarabimu”;

Jesień i ą 1940 roku wejś- ^ w jajr.ę
cie do .asu było juz do zwo- bizuszi.ą lub klatkę piersio 
lone. Ludzie zbierający

niej, 1 to * bliskiej od!eg- Schutzpolizei- 
łośc* oraz w okoli«» Watki w p-;aśr/cicłBj kaźnl hltSte 
Piersiowej ! jamy terzma- ro _ ^odrAe t nacjo«* 
nej. W w.em wypadach lm/CŁnym i r*ńsUwskkx 
przyczyną zgonu było roz- założajiiamj ^litycznymi

Trzeciej Rzeszy — wytępi­
li (aus1 ölten) kierownicza 
warstwy narodu polskiego 
na tutejszej ziemi. Gdynia i 
«hasta powiatu morskiego 
utraciły swych najwybit-

zacierania śladów zbrodni 
dokonanych na Pomorzu w 
1939 roku. Piaśnica — po- 
dobnie jak w czasie egze­
kucji — została otoczonawiezienie, dokąd w paz- patr<fcamL Rozstawiüno ta­

nia 1939 r. Hitler, domagał dziemiku i listopadzie zwo- blice wzbraniające wstępu szl.oły śpdme - Gdyn.
do lasu Celem przygotowy Aleksandra Burkieta; urzęc 
wane,' akcji było odkop’ wa nii’a ooczioweęo z Wejne- 
nie zwłok i soateni» ich w ~wa Władysława Cieshc- 
krematoriach p d gołym kief°’ ^równika cegielni 
niebem. Do najcięższych f Osowej, Frauciszka Galec
prac ekshumacyjnych spro- ,eso’ , ia S'mi^y k ejiie 
wadzono więźniów Stuttho- fow^ Łdwarda Łakomego; 
*u księdza wikar.usza z Mecho

wej, Augustyna Marczaka

żono mieszkańców Gdyni, 
powiatu morskiego i obsza­
ru Wolnego Miasta Gdań­
ska. W celach był taki 
tłok. że wielu pojmanych 
mdlało. Wśród wyzwisk i 
pogróżek gestapowcy prze­
prowadzali ostatnią selek­
cję przed zagładą. Niektó­
rych aresztowanych pobili
do krwi. Po przesłuchaniu wszystkich wymordowano, wej z Gdym, Jana Wąsika, gospodarczych dla Pola-

Sprcw adzone do Piaśnicy sokieh kwalifikacjach za wo 
rodziny ofiar rozpoznały 55 dowych. 
mieszkańców Wyterseża, m. Największe straży (pro- 
in.. organistę z Tyłowa,. porcjonainie do jego stanu 
lesława Blaszka, uczniu liczbowego) poniosło ducho

wieństwo, Niemcom uobrze 
zr.any był wpływ poi .kich 
księży na kształceń: e pa­
triotycznej postaw} ludncś 
ci Pomorza. W czasie zabo­
rów’ pruskich zasłj-nąl ks, 
Bolesław Witków ski, pro­
boszcz w Mechow ej koło 
Pucka, który jako poseł na 
Sejm pruski aomagał się

Po zakończeniu ćutcji j urzędnika Policji Państwo praw narodowościowych i

fKENFUSZ LEŚNIAK (pierwsay z lewej* w Bronie zwiedzających wystawę sto­
czniowej kuźni. Fot. W 1-endzion

numizmatyczne eldorado
Liczne ekipy archeologiczne prowadzące1 poszukiwania na ziemaich bułgarskich czę­

sto znajdują dawne monety. Na te cćnne i ciekawe znaleziska natrafiają jednak nie 
tylko archeolodzy’.

Przed kilku laty mieszkanka miasteczka Lihinec, położonego niedaleko »laskowa, Ja '.a 
Kazalijewa, pracując w swoim ogródku natknęła się na nie lada skarb, którego po 
zazdrościł!}' jtj każdy kolekcjoner numizmatów. Otóż przekopując grządkę znalazła 
5 tvs, antycznych monet,, bitych w czasach Imperatorów rzymskich Walensa, Walenty- 
olana, Kcnstansa i NoKStancjusza (IV wiek p.n.e.t Cały ten bezcenny sk.wb przekazała 
ona muzeum historycznemu w Uaskowie, które posiada obecnie numizmatyczną kolek­
cję, liczącą ponad 15 ty’s dawnych monet.

Jeszcze bogatsza kolekcja znajduje się w archeologicznym muzeum narodowym w 
Sofii ponad 200 zbiorów z blisko 7f tys. monet.

Tak liczne znaleziska świadczą o aktywnym życiu gospodarczym mieszkańców zi-nu 
bułgarskiej już od czasów najdawniejszych i ich żywych kontaktach z bliskimi t dale­
kimi krajami. W muzeach przechowj wane są monety, bite orze* prawowitych miesz­
kańców tvch ziem — Traków, przez Filipa Macedońskiego i jtgo sławweg syna Alek­
sandra Wielkiego, których władza obejmowała rówmićż terytoria dzisiejszej Bułgara.

CZEGÓLN1E du 
żo monot bito 
w czasach pa­
nowania wład­
ców : rzyrrss-

n im urn 13 mennic. Jok 
dotychczas boi dzo mato 
monet znaleziono z po- 
częików ponstwo bułgar­
skiego. Jeszcze przed 50

skich. Działało łaty sądzono, że Bułgarzy 
wówczas w tym rejon.e epoki średniowiecza me 
imperium rzymskiego rtn bili złotych mor;et. Tym-

BUŁGARIA. Średniowieczny klasztor 
nastyr.

Kylski Mo- 
CAF

cz-asem w 1934 r. znolezio 
no złotą monetę caro 
Iwana Asena II (1218-1241 
rek). Car ten był jedy­
nym bułgarskim władcą 
bijącym monety w trzech 
melasach — zlocie, »feb­
rze i miedzi! Monety w 
siebrze i miedzi biii rów­
nież nas^ępm bułgarscy 
carowie.

Szczególnie interesujące 
są dwie monety z wizę run 
kami kobiet — zjawisko 
wy ją ik owe* nie tylko dla 
Bułgarii, aie i dia całego 
średniowiecznego świa­
ta. Wizerjrek jednej z ko 
b;et przedstawia żonę 
Iwana Arena, a drugi żo­
nę cara Iwana Aleksan­
dra (1331—*371). Po 
ślubie z piękną płow- 
diwską Żydówką Sa­
rą (po chrzcie przyjęta 
imię Teodoro) car Ascn 
wypuścił w obieg moneto 
na ktorei znajduje się pu 
aab’znc jego i żony. Praw 
dapoaobn e wizerunki żer­
dce i pary wybijano od- 
dzśe.nie, bow-^m na nie­
których maneiach Saro 
iest umieszczona odwrot­
nie.

Bardzo inteiesujące są 
monety cara bułgarskiego 
Iwona Sziszmana (I371- 
-1393). Na jednej stron 9 
tych monet' figuruje $y'- 
wetka iwa, stojącego nc 
ty'nych łapach Po wiola 
latach lew ten poiawił s;ę

na sztandarach \ czap­
kach butgcrsk'cn patrio­
tów, walczących z osmań 
ską niewoią, c następne 
po wyzwoleniu zajął miei 
see w herbie narodowym 
i dał nazwę bułgarskiej 
jednostce monetarnej,

V/ pierwszych lotach po 
wyzwoleniu spod ponowo 
nia Turcji — w obiegu 
pieniężnym w Bułgarii pa 
nawał całkowity chaos 
Korzystano z monet pra­
wie wszystkich krajów eu­
ropejskich Dopiero w 
maju i8S0 r. Bułgarskie 
Zgromadzenie Narodowe 
uahwaiiło ustawę o tło 
czeniu monet, przyjmując 
za jednostkę monetarną 
nazwę „lew"- którą po­
dzielono na 400 stoiinek. 
W 1881 r. puszczono w 
ob:eg pierwsze monety 
bułgarskie o wartości ?,5 
i 10 stotinek. Wykonało 
je z miedzi firmo angiel­
ska. W nastęanym roku 
pojawiły" się pierwsze buł 
garsk!e banknoty

PRZEZ wiele 1st buł­
garskie monety bito 
poza granicami kra­
ju. Dopiero w 1851 

roku oowstała w Sofii 
mennica, odradzając jedną 
z zamierzchłych tradycji 
tego miasta. W tym samym 
ro>cu na monetach poja­
wił sie po raz pierwsm 
herb Ludowej Republiki 
Bułgarii.

Ra7<*m z pierwszymi mo­
netami do szczególnie rząd 
kich i cennych należą ms- 
nety z 1804 1 1912 roku, nio 
nety ze stopu cynku z 
1917 r.. aluminiowe z 19£5 
roku 1 żelazne z 194J roku.

. Cenione i poszuaiwane 
przez numizmatyków są 
też monety jubileuszowe. 
Wykonane ze złota ereb- 
ra, stopu miedzi 1 cyntou 
przypominają ważne wyda­
rzenia z życia narodu buł­
garskiego — obchody 1100- 
iecia, powstanie piśmien­

nictwa słowiańskiego, 90- i 
100-lecie wyzwolenia spod 
osmańskiego Jarzma. 30- le- 
cie rewolucji socjalistycz­
nej, wspólny bułgarsko- 
-radzieekl lot kosmiczny, 
zgromadzenie dzieci. Sztar, 
aa1- pokęju”, rocznicę uro 
dżin Gtorgi Dymitrowa, 1 
1300-lecie utworzenia pań­
stw a bułgarskiego. Ostat­
nio z okazji 40-lecia LRB 
wydano okolicznościowa, 
srebrną monety o wart Oś
ci nominalnej 35 lewa.>■

WŁODZIMIERZ ZRCBIK

rozkazano skazańcom wsia­
dać ao czekających na dzie 
dzińcu samochodów, które 
zostały skierowane na szo­
sę krakowską.

Oto fragmenty zeznań
Waltera Mahlke z Leśnie- 
wa:

— „W dwa dni *>o wyko­
paniu pierwszego dołu sły­
chać było w porze pnpołud 
niowej strzały karabinowe, 
a następnie karabinów ma­
szynowych. Strzały trwały 
ponad godzinę. Odgłos 
strzałów dochodził od stro­
ny, gdzie właśnie kopałem 
doł. Wieczorem znmv przy­
był do nas Stockel (leśni­
czy), przyprowadził nas z 
rydiami do tego dołu i po­
lecił go zasypać. Dół był 
już wówczas częściowo za­
sypany. Spod piasku wysta

a ich ciała również spalo­
no.

(Z przemówienia Alberta 
Forstera1 „W wasze rece od 
daję Polaków, róbcie i ni­
mi, oo wam się podoba”.)

Rozpoznanie zwłok było 
bardzo trudne z powodu ro 
zbitych czaszek, Na żadnej 
z ofiar nie było wierzchnie 
go ubrania.

Odpowiedzialny za maso 
w ą eksterminację w (.asach 
Piaśniekieh by! namiestnik 

Od pierwszych dni wol- i kierownik NTsD \P okręgu 
ności wszczęto na Pomorzu Gdansk-Prusy Zachodnie,
poszukiwania grobów po- Albert Forster, skazany w
mordowanych. W Piaśn Icy 
odnaleziono je bez trudu, 
dzięki pracownikom leś­
nym. W legowisku wieź-

ków Był on prezesem To­
warzystwa Ludowego, orga 
niza torem kółek rolniczych, 
strzegł, aby żadne z zagro­
żonych gospodarstw kaszub 
skich me dostaio się w ręce 
niemieckie. W uznanie tych 
zasług otrzymał Order Po­
lonia Restituta. Taką posta 
wą wyróżniali się rówmet 
inni księża zamordowani w 
Piaśnicy.

11 września 1955 roku w
1948 roku przez Najwyższy 
Trybunał Narodowy na ka­
rę śmierci. Wyrok wykona- Piaśnicy odsłonięto pomnik 
no w 1958 roku w więzie- Ku Czci Pomordowanych, 

niówr Stuttnofu wygrzebano niu mokotowskim w War- wzniesiony dz ęki ofiarneś- 
okulary, srebrne monety sza wie. Wspoiodpo'wiedział- ci społecźeństwa oraz człon 
polskie, cygarniczki, zapal- ni za zbrodnię ludobójstwa ko w PZZ zwłaszcza Dyłego 
niezki i obozowy pantofel byli również podiegn For- więźnia Stutthofu, Leona 
— drewniaki. Z inicjatywy sterowi funkcjonariusze Prusinskiego z Wejherowa, 
działaczy Polskiego Zwiąż- partyjni i administracyjni który bez mała pół wieku 
ku Zachodniego powstała powiatu moi skiego (ziemia jest społecznym kusto%em 
specjalna komisja ekshuma wejherowska i pucka) oraz tego miejsca pamięci naro- 
cyjna, która wspólnie z O- Gdyni: burmistrzowie (zwła dowej. Opiekę nad gi obami 

wałv nieznacznie kończyny kręgową Komisją Badania sz, za burmistrz Pucka, Frie sprawują szkoły i zakłady 
ludzkie i części odzieży cy Zbi odm Hitlerowskich przy drieh Freimann), wójtowie, prący, a nad mogiłą księży 
w ilnej. Wokół dołu, w pro- stąpiła, jesiemą 1946 roku sołtysi oraz inni miejscowi — Dziekanat Wejherowo.

do ustalenia rozmiarów Niamey, którzy przyczynili 
zbrodnią Komisją kierował Tę do szybkiego przeprowa 
sędzia śledczy Sądu Okrę- dzenia ai psztowań, a potem 
"owego w Gdańsku, Antoni zagłady. Niektórzy przed sta
Zachariadewicz. v;a miejs- wicieie mniejszości! niemiec książkowe: pionierska pra­
ce karni doprowadzono klej uczestniczyli w eg ze ku ca nieżyjącego już Włady- 
dwńch pozostałych jeszcze cjach. Na przykład Paul jSa '.ława Sasino w «kiego „Piaś- 
vV Polsce Niemców-, którzy lay % Pucka chełpił s.ę na- nicn 1939—1944” oraz bar- 
kopałi groby i. zasypywali wet bec Polaków, że roz dzo cenne opracowanie Bar

mieniu do 10 m, widziałem 
krew*, zęby. a nawet kawał 
ki czaszek ludzkich.”

Polski naoczny śwńadeK 
zbredni, Elżbieta Ellwart z 
Orla szła przez las piaśnic- 
ki do Leśnie w a, Na drodze 
zatrzymał są Wehrmachto­
wi ec — Żołnieiz w pewnej 
chwili odszedł ' ode mnie, 
nakazując stać w miejscu 
do jego powrotu — zeznała 
po wojnie ElTwariowa. — 
Rozejrzałam się wówczas 
wokół siebie i zobaczyłam 
w' niew ielkiej odległości od 
miejsca, w którym stałam 
zwłoki wiszącego na drze- 
w ie księdza Bolesław a t- 
kowskiego. proboszcza z Me 
chowej. Ksiądz Witkowski 
wisiał na rękach związa­
nych nad głową, umoeowa

O największym miejscu 
hit I ero ws kin * j eksterm na­
cji na Pomorzu ukazały się 
m. jn. dwie publikacje

zwłoki w 1939 roku. Byli to 
'wspomniany już Walter 
Panikę z Leśniewa i Ferdy 
n.uid Głohke z Domatowa 
Wskazali oni miejsca gro­
bów a Mahlke ponadto o- 
pisał przebieg egzekucji 
(Nazajutrz Globke, przejęty 
wykryciem zbrodni, powie­
sił się w' lesie).

Pod nadzorem komisji 
ekshumacyjnej odkopano 
30 zbiorowych grobów, z 
których zoadano 26. W 24

-Tizeiaf wr Piaśnicy 20 osób, bary Bojarskie.! „Piaśnica”. 
wśród nich akuszerkę An- Obie te pozycje są od lat 
ne Schulz i u-zędniczkę El- wyczerpane. W 45 rocznicę 
frydę Schulz — z Pucka. wybudhu wojny należałoby 

Głównym1 wykonawcami je wznow-ić.
Nad p.aśri.rkimi próbami szumi las. Szumi o- 

skarzemem przeciw zabójcom, szumi pamięcią, 
którą winniśmy Jym, co za Polskość .

Reaincz Osowicka

li
N S 
s i

Pojawienie się „powieści z lat dawnych”, jak brzmiał podtytuł OG­
NIEM I MIECZEM w obydwu pierwodrukach, prasowym i książkowym, 
było sensacją nie spotykaną przed rokiem 1883 w literaturze polskiej 
Powieść, pisana z odcinka na odcinek, wsrod ustawicznych podroży 

( Sienkiewicza, była drukowana równocześnie w warszawskim „Słowie” 
i krakowskim „Czasie”. Jeszcze przed ukończeniem druku prasowego 
(luty 1834) pojawiły się próby przekłaaów na rosyjski, a w ciągu dwu 
lat następnych poczęły ukazywać się tłumaczenia niemieckie. W kilko 
miesięcy po ukończeniu powieść ukazała s«ę w wydaniu książkowym, w 
postaci znanej z prasy, obejmującej trzy tomy w czterech woluminach, 
a w sierpniu tego* roku wyszło wydanie drugie, poprawione przez autora, 
nakładem Gebethnera i Wolfa w trzech tysiącach egzemplarzy, W niecałe 
poł roku później pow.esć jui bez ingerencw autoia, ukazała się po raz

s 
t i\ sisi
' 7 trzeci

mówił za duszę Podbtpięty podobać, nic antysienkie- 
i aż w połowie spostrzegł wiczoicskie”, nic asienkie- 
««, Że to wymyślona śmierć nńczowskie”. Sienkiewicz, 
i wymyślona dusza, A to pisał sarkastycznie Gombro 
wszystko to szczera praw- wicz, ta „kmaslrofa nasze- 
uo i szczery tylko' dowód, -po rozumu, ten szkodnik” 
jak my z figurami tej po- — „zaszpuniował nasza wy 
wieści żyjemy, jak one. opa obrażnię” i oczarował na- 
nowaly nam wyobraźnie i ród polski „snem o uro- 
serca". dzie’’. <

W osiemdsles.at lat pói Dzieło artyjsmu j — fał- 
nie.i Witold Gombrow.cz szywe arcydzieło, powieść 
autor jednoznacznie m aż zgodna z prawdą i — fał-

^ logii wywołała żywio der św iętochowskł. wiło się i myślało jak o ży
Iowę zamteresowa- „Ogniem i mieczem”, po wych ludziach, ze mate 

nie czytelników i kryty- dobnie jak pozostałe częś- dzieci w listach rio rodzi- 
kow, zarówno aprobatywne, ci trylogń, były najważ- ców po ir,formacji o zdro- 
jak i negatywne. Z jednej nłejszym wydarzeniem lite umi swoim i swego rodzeń

daącej oceny artyzmu i >-po szująca hvs'tori» tak d a
.eczneso od'dz,iaływan:a metrainych ocen n e docze

strony dodatnio pisali o rackirn i towaizyskim ós- siwo donosiły o tym, co zr-o Sienkiewicza, nazywając kał się żaden inny utwór
pisa
Ito

powieści sędziwy ..limik u mego dziesięciolecia ubieg bil Skrzetuski albo
kra.ński” Jozef Bohdan Za lego -wieku. Wspomniany powiedział •Zagłoba:
lew ski, Stanisław Krzemiń Tarnowski, profesor litera (...) młode panienki pisały merem drugiej katt-sorii
ski, niegdyś członek Rządu turv Uniwersytetu Jagieł- albo chciały pisać do aut to .Dumasem Ojcem pierw-

có go ..pierwszorzędnym 
ze rzem drugorzędr m”.

w litcratuu-;a noisk'ej zad 
ne dzieło nie wywołało tak 
spr*zeornych opinii, formu- 
łowa.nych na przestrzeni

NarodOyvego powitania sty iońskiego, w entuzjastycz- ro, zebu na miłość boska szej klasy” nie bez racji na stu lat. Wniosek z orzyto-
czniowego. oraz Stanisław nej rozprawie pisał m. in.: nie zabijał Sktzetuskiego pisze- . Stankiewicz, ten ma
Tarnowski, jeden z czoło- „Kiedyś pamiętniki, mode i. (■.). Jak legenda wyglądać gik, ten uwodziciel. wsa-
wych stańczyków krakows- historie literatury, losoomi będą opowiadania o tej pa dził nam ro głowę Kmicica
kich. Z drugiej strony kry nać będą. ie kiedy wych o- ni, co zapytała przy powi-
tycznic powieść ocenili ta- dziło „Ogniem i mieczem'’, tanin, czy jej sie stało co
cy pisarze. jak Zygmunt nie buro rozmowy, która by złego, że taka smutna od-
Kaezkow&ki, Tomasz Teo- się od. tego nie zaczynała i powiedziała: „Bar wzięty!’’, tarł mc innego

wraz z W olodyjowskim o-

zzonych wvnowiedzi — i 
*akże odniiennvch <te©~ — 
nasuwa s-ę jeden: Ricyikie- 
‘viCK. którego Ignac” < wza

oz panem Hetmanem Wie! now ski mianow ał drogim. 
kim i -akorkuwnł je Od- równym Mickiewiczowi

Połakomi CZŁOWIEK 1IM
dor Jeż, Bolesław Pius,oraz na tym n»e kończyła, że o o tym pacierzu, który ktoś nie mogło nap aroaĘ się XVM swego narodu..., oo-
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Roman Tkacz

Doora wróżko 
Co daiś na ot la 3? 
Zawsze ta sama - 
Chód bis sause

zaklęcia
Bj asmn wstrzymad 
Bad fenową. 
l?otad£ mi Matko 
Bo w pół drogi

stoję
Zostań
Ca; Ilu dalej 
V osa* podsleloa;

aa dwoje«*«

Dekada Pisarzy Wybrzeża

W CHODZIMY na 
salę Audyto­
rium jest rze­
czywiście bar­
dzo nieliczne 
— parę osób z 

zewnątrz I grupka barazo 
młodych mieszkańców.

Spotkanie zaczyna się od 
monologu — wstępni auto- 
rj pragnącego nawiązać 
kontakt z obecnymi, ułat­
wić im dalszą rozmowę. 
Wiem, jak to jest — żar­
tuje pisarz — znam obawy
przed udziałem w takich ' a czytelnika, 
impi ezach

można go teyaz gdzieś ku- od dziecka — na pe- 
pic. Być może jest jeszcze wno bym o nim nie pi- 
" , gdyńskiej „Róży Wia- sał. Ono pomogło, wskazało 
Łr®w’ mi środowisko, o którym

Tak, wczoraj jeszcze tam piszę, w którym toczy się 
był — potwierdza ktoś z sa aiccja moich książek. Pi­
li. sarz — jak sądzę — me

Pierwsze lody zostały :r^e b&z środo wieka.
orzeł m-w TRa* raz spróbowa-przełamane. łem na ięarty

Pisarz kontynuuje temat powieści bohatera spoza 
„Pingwina”, Którego trzeci Wybrzeża, spoza marvnars- 
tom znajd ije się właśnie kiego kręgu Jest nią Ewa 
w druku. Gdyby całość mo z „Między strugami desz- 
gła zostać wydana razem, szu” — książki powstałej 
w jednym terminie, inaczej z inspiracji pewnego kon- 
b/rn ją komponował, a tak kursu ogłoszonego przez 
staram się kończyć pewne ZIP w Lodzi — na po- 
wątki na kartach poszczę- wieść o tematyce włókien 
gólnyth tomów, inne nato- niczej Ta Ewa jest w du- 
miast specjalnie rozkładam, żej mierze autentyczna. Po 
Powstaje, ta Ki jeden tom pracowałem bowiem w du 
mniej więcej dw* łata, w -vm przemysłowym zakła- 
ks.ęgarr.i ostaje się przez dzie włókienniczym, nasłu- 
tydzień. W ten sposób, jak chałem się i napatrzyłem 
sądzę, „uśmierca się” wiele niemało. Dlatego też uda­

ło mi się ponoć oddać at­
mosferę hali produkcyjnej, 
„rozbieganych czółenek” 
spleść los tej dziewczynv 
otoczonej jakaś szczególną 
romantyką z losem mary­
narza.

Czy można kupić tę ksią 
żkę — dopytuje się ktoś 
najwyraźniej zaintrygowa­
ny fabułą. Najsłuszniejszą 
radą jest w takich przy-

wielu potencjalnych uczest s-kie książatl lO-lecia. Zajął dobrych współczesnych Padkach wskazanie adre-
mków. pisaiz tworzy w tym plebiscycie 9 miej- książek, które po prostu su najbliższej b;bIiote*i9 w

czytelnik, see, wśród autorow uptaso przechodzą niezauważone, której księgozbiorze anaj-

Dochódzi godzina 18, a w niewielkiej salce Domu Stoczniowca nr 2 we Wrzesz­
czu jest ciągle pusto. Gospodarze i organizatorzy spotkania ze znanym prozaikiem 
LESŁAWEM FI RMAGĄ stanowiącego jeden z punktów programu rozpoczętej 
właśnie X\ Dekady Pisarzy Wybrz.ża wydają się .jakby speszeni i wyraźnie zde- 
ogrwowąii’.. Czekamy jeszcze, ale, nadzieje na dobrą frekwencję rozpływają się 
z każdą minutą- Co też się mogło siać, że sala świeci pustkami? Za oknami 
ciemno i dżdżysto, w telewizji — nic ciekawego, wymarzony wprost wieczór 
na rozmowę o książkach, gawędę o literaturze i życiu. O spotkaniu z pisarzem 
informują barwne ogłoszenia w hallu, przypominały też o nim notatki w codzien 
nej prasie. Do Domu Stoczniowca przy ul. Tuwima trafić w dodatku łatwo, do- 
jeihac także mo'na wygodnie... Nastroje stają się coraz bardziej minorowe. Myślę 
w duchu, że nic tu po mnie, do nawet na suchą relację ze spotkania zabraknie 
materiału, nie mówiąc już o reportażu.

Dobry humor me opuszcza tylko gościa — Lesława Furmagi. — Nic mnie nic 
dziwi — mówi. — Nie przeraża mnie ani liczna grupa, ani garstka słuchaczy. 
Różne spotkania przychodziło nu prow7adzić, w tym aoiru również odbyłem 
ich chyba kilka. Zdarzało się, że uczestniczyło w nich parę osób, bywało, it 
wr trakcie rozmowy io grono powiększało się do kilkudziesięciu, Tak czy owak — 
jestem zdecydowanym przeciwnikiem „robienia” publiczności na siłę, ściągania 
ludzi na imprezę tylko dlatego, żeby się odbyła. Szanuję tych, kiórzy zjawiają 
się z własnej inicjatywy i woli.

(ffkani
A. Bici rows ki

niezauważone, której
Wypada prze- k^terfunT dla Utrata dują1 się z pewnością przy

D
wie „królów* 
°>eksu" lat 69- 
tych, ktor* w o- 
czach świata po 
zostaną na zaw 
sze takimi, jaki­
mi były przed 25 lały, eb- 

cnoazify niedawno 50 roczni 
uę urodzin. Jedna „kociako- 
watcT, uwodząca bezbronnoś 
ciq, druga klasycznie pięk­
na, prawd z wc i egzotyczna 

Podczas jednak gdy min:o 
ne lata okazały się łaskawe 
dla Sophii Loren tryska- 
igcej nadal energią' i żywot­
ność iq, jej francuska rów-eś 
nierka nękn^-o jest aepresja- 
mj i nostalg.q, szukając u- 
c.eczk: od ludzi w swej ogro 
dzonej wvsoł.rm murem po­
siadłości, bęfącej „arkq N0 
ego” dla bezdoennycn zwie­
rz qt.

SOPHIA LOREN, której mi­
jające lata nie pozbawiły u- 
rody i to entu nadal udzie to 
licznych wywodów, zoś jej 
zdjęcia nie znikają z oajbar 
dziej poczytnych magazy­
nów. Nie zamierza zrezygno 
wać z dalszej kariery filmo­
wej, zas najbliższe projekty 
dotyczą fiknowej b'og-afH 
słynnej t-iwy operowej Marii 
Callas. Sophia zajmuje

. j ,, . - — ---------- 'tze mówiąc zdziwił mnie Cykl wydawniczy trwa dlu . , ,,
cięż podczas spotkania o Mam więc ogromną saty- ten sukces, bo I tam książ go, nakiady są małe. Aie woływarie podczas spotka -
coś prelegenta zapytać, lecz sf akcją żutego, że mój „Lot ki ukazał się trzy lata te pora bym" kończył moje n!a książki. Sięgną po nie

pingwin* znalazł się w mu w niewielkim nakła- wprowadzenie, nie lubię albo i nie sięgną — du­
ne pytanie do ełowv nie P*erw;zej dziesiątce utwo- dzie 30 tys, egzemplarzy, przemawiać, ‘ wolę rozma- maTri natrza,c na mlodvch* . * , u r<*w£ uznanych przez czytel II _ wvdano w 4L tysią- wiać, chciałbym wiedzieć, . ^ ”a młodych
p ychodzi i to zniechęca mków za najlepsze gdań- each. Nie wiern nawet, czy co państwa interesuje? pochłoniętych opowia

, , aan’em o dramacie, jakiPierwsze z pytań — co . . . ’
nowego poza kolejnym to- -eżywa w 3 tomie „Lotu 
mem „Lotu pingwina” u- Pingwina” załoga statku
każe się w najbniszvm cza uwięzionego wśród gór lo

ćowych, zasłuchanych, gdy 
— W KAW złożyłem dc pisarz czyta ciekawsze

oi-uku powieść będącą swe fragmenty z pozostałych to
istym pastiszem, satyrą na , .... . , , ,
powieści sensacyjne i mor m°w Przybliżające bohate- 
skie. Nosi ona tytuł ,"Mię- rów powieści. Rozglądam 
dzy Capetown a Casablan- się po sali — nikt nie wy

lnb,?pCnviada.0.dzia?an*acIl szedł, parę osób zjawiło się 
bandy przemytniczej na af . . , , . .
ryKańskim wybrzeżu i o nłZ w trakc:e spotkania,
kapitanie statku, który w Lesław Furmaea dziękuję
czasie c ugiego rejsu musi wszystkim za udział. Jesz-
Sf'rST dSto drtStyw ™ pare lu*’v'h ®vta"
jC't sam z tą zagadką nie rzy uw?* Pro^a ° auto- 
może liczyć na żadną oo- drei — i koniec, 
moc. Wszys+kich po kolei,
zaczyna w końcu podejrzę — Czy tak pan sobie wy 
wać o zw.ązek z a^erą. W v obrażał ten wieczór, m 
daje mi się, że przy okazji _ . . /
kryminalnej intrygi zdoła pa z p,eif0 zadowolo-
k-m i w tej powieści poka- ny? — pytam ciekawy 
zać wiele" marynarskich p:rrwszvch WTażeń, reflek- 
- oblemów, konfliktów' ro sji. 
dzących się na morzu,
u7ś od załogi skazanej na — To spotkanie nazwał-
siebie prze* długie miedą bvm raczej tovzarzvskim 
ce. Jest tez w tej książce _ . /
sporo egzotyki. Pomysłu do n z. erac cim- B.y}o to 
napisania tego „krymina- rr-aiue spotkanie autör- 
łu” dostarczyło mu życie. ^k:e, w czasie którego naj

ł; ąłem kiedyś na Autark ^ważniejszą sprawa oozosta 
tyaę do droaze. właśnie l . . ,
w Capetown jeden z człc n I€ »’«teresowdanie żebra­
ków naszej załoga nie wrń- dych Jakoś zawsze udaje 
cił na statek. States zatrzy mi się skupić ich uwagę,
la3“' 1 ^
się o istnieniu i mctoa&ch ry ^ecjakue me planuję, 
stosowanych przez przemyt Rawi mnie po prostu owa

Sophia Loren

Sophia i Brigitte
Maria Długosz

Dla upamiętnienia swego dżinsach i t-shirt, której po- twacn, zaś jako matka
powrotu przed kamery f:lmo dobizny zdobią niezliczone zdała egzaminu,

się we, przeo którymś nie ukazy suweniry w sklepach i sto- W przeciwieństwie do So-
ponadto-publicystyką - jest wała się od 3 lat, jak rów- iskach pamiątkarskich eksklu ph,ii Loren' Bligitte nie ^ 
outers własnych „^arn^W- .ież powrotu do k-oju (po rywnei młeiscowosc kcppiwłi ^„T wyHX" nTi.osut 
ko» oraz Ib oni przopłsów słynnym epizodzie wrjzien- skowoj łrancuskiej Riwiery, m ikijażu, kry.qe tvior'z io 

.ych. Jej najnowsza nym), Sophia n'eprzypadko- Najsłynniejsza i najbardziej wiekimi ciertinymi okulara- 
książka pt. „Koó.eta I pięk- wo wybrała filmową rolę mo popularna gwiczdo froucus- D°dczas niedawrego spo
no" Sianów, vcdemecum po Uri, * klar, przed, wszys- kiego kina. BRIGITTE BAR- ” Ze, ÄH
rad iwięzonych z zachowa- tłum uwoza sie również w DOI, która w 1973 r wyto- — Rogerem Vadimem/Brh 
?em urody, elegancjł i zdro życiu. Jako prawdziwa Włosz fata się z filmu, żyje od tej 9itte wyznała, że pod jea 

wia lok również szczęśliwego ko, co więcej neapolikmka pory w zaciszu w swej po- nym wz9'ęńem jest obecnie
ni* ,!ł ,W0" Si<KllC&i "La *>* reąc^jei^zawrze^jwakowzto.^

go powołań,a kotwety. Ch korzeni, zaś jej pragnie- bardziej ieszcze dyskretnej u .
Aktualnie Sophie kończy stanie się ^ znowu podporyskiej rezydencji „La mj, "boSS wybrak ‘ za 'przy

ty- aciół zwierzęta „La Madra 
^wię gue” petna jest psów, kotów, 

tern show-biznesu | szalone Kaniów k€z, łrtóryrn poświę 
noce ,,St. Trop”, z udziałom SW^1 ■CZ.'^S V l^er’l9d e;
,.-najw ęk^zego produktu eks : ?cie. Bn9lt-e trzymającej
p-Hdov, go Francj ”, stawia w. T?7"$nac'] 1°kę &

M,Ktua.n;e aoDnia kończy ’ ł,,mu pwpa ys^tej re^yaencji
procę nad swym najnow- Soph i ą Sc.u 5+one z PozzuoH Garrigue” Skończyło się
szym filmem „Oucicosa di P^ói ^d^UdzKo^ C'8 b?0,,C“ s
biondo” („Coś jasnego”), w gie azieciństwo, wychowywo '* -u—• u • 1
którvm pcartneruje jej własn« 00 przez swa dzielną samot-
młoaszy syn, Edoua'do. Jest nc?..ITI Ronindę.

W niedawno udzielonymto wzruszająca historia samo 
tnej matk, — z zawodu k.e- 
rowey taksówki, poszukują­
cej trzach domniemanych oj 
ców swego niewidomego sy 
na w celu uzyskania od 
płch pienięazy na operację, 
która przywróciłaby mu 
wzrok.

prasie wywiaozie Sophia wy nei3p w jednym rzędzie z

K

wieżą Eiffla i imieniem gene 
rała de Gaulle'a.

W bordzo rzaako -zdz ela- 
ny^h wywiadach Boraot nie

,W.. . Ukrywa goryczy r zmechęce-
AZDEGO ranka słali . ... .. ,
mieszkańcy SI Trapez n,a do św,ata" Wyznała kie

znała, że posiada bardzo op­
tymistyczne usposobienie i 
aiatego życie dla niej rozpo 
czyna się zawsze 'od nowa 
i pos.oda stale nowy urok.

serdecznie pozdra­
wiają postawną kobietę w

dyś, że nigdy nie była szczę 
śhiwa w kolejnych mafźeńs- gitłe

wielkich, pełnych wyrazu o- 
czach op egło cały świat i 
w- kilka lat później kraje 
EWG wydały zakaz Importu 
‘oczych skór.

— Jeżeli kiedyś stwierdzę, 
że moje życie nie b/ło bez­
użyteczne, ta tyłka dzięki 
moim wysiłkom w obronie 
zwierząt — powiedziała Bri

mczą szajkę.
Ta odpewiedż rodzi na­

stępne pytania^----o drogę
Lesława Furnr.agi inżynie­
ra, rybaka, żeglarza do li­
teratury, o przyczyry, dla 
których preferuje on w

gra ze słuchaczami, któ­
rych muszę „kupić” na kil 
kadziesiąt minut. Mam też 
za Każdym razem nadzie­
ję, że coś potem przeczy­
tają, inaczej na to spojrzą, 

swej twóczości tematykę Sootkania odbywające się
morską, o warsztat pracy, 
o to jak ’poustaje książka, 
który z utworów był tłuma 
czony na inne języki.

w biblioteKach gromadzą 
już innych ludzi — tam mó 
wi się o przeczytanych 
książkach, atakuje 1 chwali 
autora, tam przeżvwa on— Niezupełnie zgadzam 

się z opinią, że upodoba- . . 
łem sobie temat morski — wiele wzruszeń stając twa 
tłumaczy pisarz. Patrzę na rzą w twarz z czytelnikami 
to nieco inaczej. Istotnie j surowymi krytykami 
przedstawiam, cŚfv nawet , , , .
penetruję Srdfc.Wko ludżi swych uh™r6w- ^P1® ‘ei 
morza, bo je najlepiej wspotrunam rozmowy i ry 
znam. Staram się jednak bakami, improwizowane 
ukazywać w mych utv.-o- spotkania na statkach, pod 
rach przede wsz'v stkim czło . , „ I ,
weka i jegr probten y. Sta czas reJSOW- »p.
tek uważam za znakomity okrętowego cieśię, który o 
probierz ludzkich charakte literaturze mówdł z ogrom- 
rów, morze i statek — to znawstwem, z jakąś
dia mn e jakby laborato- _ . , , . .
rium Sądzę, że morze nie w,ręcz maniakalną pasją. A 
nadaje się na powieściowe tutaj, cóż — naprawdę rad 
tło, na sztafaż- Trzeba je byłbym, gdyby spotkanie za 
dobrze iać i czuć, aby o chęciło do lekutry. I oby 
n-m pisać, one wymaga , . „ . . ,
kontaktu. Ja - bez mo- *SI5łZięa znalazła się bez
rza, na które niosło mnie kłopotu...

Halo, podaję pozycje stoików!
P ””

p0. *yS°dniowej seiil szarpiących nerwy deszczów dzień wstał nagle nad Dortetn las
“ortu Hlndr|oew ’̂o 1 ridlUS fap°^tu «ytuacyjnego o godj 7 rano na derenie Vorskieg* 
Portu Handle; ego ( dyma przebywało 26 statków. i)0 przerzucenia na ląd, uądź do wv- 
kspec^owania morikjmi szlakami do rożnych krajów świata oczekiwało w sumie jltt 

cho*dy°nwggTeR ^;zy 'rifdę^*6*0 kal*bru — ot* drobnych przesyłek prywatnych po samo-

fego azdz.ei „ik„wcg( dnia zgodnie * porannym i aportem w dziale eksploatacji pro 
wadzącym coś w rodzaju podręcznej statystyki zanotowano: od początku roku przefo 
dunki węgla osiągi ęł • gdyńskim porcie 3 min 4SI ton przekraczając już o po rad 
16 proc. .lożsma portowego Dianu rocznego, a przeładunki rudy są o 33 tys. ton tj. o 
!,* proc. wvżj e od z ani tzeń rocznych, natomiast postęp w dronntc'’ i .ęgnał 83.6 proc. 
za*ian r icznych. Z -aportów wynika, że gorzej jest z takimi towarami jak znoże czv pa­
liwa płynne, ale łączy to się, jak wiadomo, : ograniczonym Ich importem.

II
ZIAŁ głów 
nego dyspo­
zytora — 
nerw porto 
wego organi 
zmu. Zbliża 

się godzina 8.30. Pora na 
awizację statków. Głów 
ny dyspozytor Waldemar 
LeszczyńsKi oraz jego 
zastępca Eugeniusz
Miąsik zbierają^ infor­
macje od armatorów o- 
raz innych użytkowni­
ków i interesantów por 
tu przygotowują propo­
zycje na naradę dyspo­
zytorską. która rozpocz­
nie się dokładnie za 2 
godziny.

Właśnie zgłasza się 
przedstawiciel „Hartwi-s 
ga”, by uzgodnić dobo­
wą ratę przeładunkową 
w relacji magazyn — 
statek. Jeśli po ustalę 
niu tej raty port ją prze 
kroczy, będzie miał pra 
wo do premid. Ale biada 
mu. gdyby zobowiązaniu 
nie sprostał, wtedy bo­
wiem jak miecz Damo- 
klesa zawiśnie nad nim 
demurrage — kara stano 
wiąca stały straszak 
każdego porty.

W dziale, który jest 
najbardziej newralgicz­
nym punktem portowe­
go życia praca dzieli się 
na d'wa etapy. Pierwszy 
polega na ustaleniu ko<n 
cepcji co jest domeną 
głównego dyspozytora i 
zastępcy, a drugi to re 
alizacja tych ustaleń na 
zasadzie: polecić znaczy 
wykonać. Odpowiadają 
za to dyspozytorzy por­
tu, których pracuje w 
nim w sumie sześciu — 
po dwóch na każdej 
zmianie. Do mch należą 
decyzje wykonawcze do 
tyczące wszelkich ru­
chów w porcie. Z chwilą, 
gdy statek zglas a. wy­
działowi usług żeglugo­
wych podejście na redę. 
dyspozytor portu za­
rządza wyjście naprze­
ciw pilota i holowników 
oraz wprowadzenie jed­
nostki na określone sta 
nowisKO naorzeża. P^zed 
tem musi poiwie^dz-ić^ 
zanurzenie i długość 
statku.

Na tej zrmanie dyżu­
ruje przy telefonie 
Zdzisław Szatanowski. 
Jego kolegę Tadeusza 
Bi achę wczesnym ran­
kiem wezwano p.Luie do 
Rejonu I.
' Ten pogodny, wyma­
rzony dla portowców 
dzień caikiem bownen 
pechowo rozpoczął się 
dla pracujących na te 
reme portu kolejarzy. 
Mianowicie o godz. 4, w 
pełnych jeszcze ciemnoś 
cacn, ni stąd ni zowąd 
z P-17 od strony Stoczn: i 
im. Komuny Paryskiej 
„uciekły” wr trakcie prze 
taczania i samoczynnie 
ruszyły w kierunku na­
brzeża Czechosłowackie­
go w Rejonie I cztery 
wagony, w tym dwa wy 
pełnione walcówTką. Za 
nim ten pociąg-wid mc, 
bez lokomotywy, udało 
się zatrzymać, zdążył 
przebiec dobre 3 km u- 
szkadzając w minimal­
nym na szczęście stop­
niu, dwa samochody cię 
żarowe przygotowane do 
załadunku na state«: 
„Mikołaj Rej”.

Stracłi pomyśleć, czym 
mogła się ta samodziel­
na podróż w:agonów 
skończyć, gdyby zdarzy 
ła się w dzień, wszak 
bowiem tory przecinają 
ruchliwą ulicę. Bada 
niem przyczyn awarii za 
jęła się komisja. Przy- 
padeK sprawia, że tra­
fiam do pertu w tym 
akurat dniu. Choć bo­
wiem w portowej pra 
cy nie brak urozmaiceń,

opiera się ona na ' dużej 
dyscyplinie i precyzyj 
nej koordynacji, takie 
sensacje więc zdarzają 
się niezwylke rzadko.

Ten dzień jednak rrez 
byt pomyślny okazał 
się rótrmbz dla kapitana 
statku „Poosidon”. Ci­
to bowiem zastęp • 
ca kapitana portu 
kmdr inż. Józef Górka 
zawiadamia dyspozytora 
o nakazie zatrzymania 
tego statku w porcie na 
okres 72 godzin „w celu 
zabezpieczenia roszcze­
nia od a-matera 38 tys. 
dolarów amerykańskich 
z tytułu opłat porto­
wych”. Jest to koniecz­
ne, bowiem armator nie 
przysłał w porę gwaran­
cji bankowych.

Dla portowców jednak 
dzień zapowiacu się do­
brze przede wszystłi 'm 
ze wzgiędu na coraz rza 
dszą jesienią, bezdeszczo 
wą i bezwietrzną pogo­
dę. która decyduje w 
znacznym stopniu o ry­
tmie i efektach ich pra­
cy. Poprawia to ludziom

ponad obowiązującą nas 
ratę.

-■ Przyrasta ilość cu­
kru. Podobnie z naoczni, 
kiem węgierskim... Zwię 
ksza się spiętrzenie ła 
dunków Nie możemy 
dopuścić do nie kontrolo 
wanego spływu towa 
rów.

— CzeKa „Gwardia 
Ludowa”. Ta.kze „Ży­
rardów'’. Dziś o 17 
holowanie „Połczyna- 
-Zaroju” pod magazyn 
19.

— Zgłaszam agentowi, 
że potrzebne mi jest 
miejsce, w którym stoi 
zatrzymany „Poosidon”. 
Proponuję przeholowa­
nie go jutro o 5 pod 
elewator...

— „Poósiuona” będzie 
my chcieli przerzucić na 
redę.

— A nie ucieknie?
— Nie, mamy przecież 

jego dokumenty.
— Adaś, tę .Rabkę” 

do 18 zrobisz?
— Może być godzina, 

półtorej poślizgu, bo za 
mało mamy ciągników'.

Mwdßsmu 
iw olońau

’eresc Chudek
humor, bo w paździemi 
ku była już cała seria 
deszczów, podczas któ­
rych przeładowywać moż 
na tylko rudę i węgiel. 
Np. 12 bm. na skutek 
opadów przerwy w 
przeładunkacr na więk 
szóści statków trwały 11 
godzin. 13 bm. — 6, 14 
bm. — aż 20. a 15 bm. 
— 10 godzm, Tymcza­
sem następuje już ccraz 
więssza podaż masy ła 
dunkowej. Tak by-wa ka 
żaej jesieni z dwóch po 
wodów: zwiększa się
T>od koniec roku pizy- 
pływ +ov/a,rów w ra­
mach handlu zagranicz­
nego i z reguły pogarsza 
ją sde warunki atmosfe­
ryczne.

Gdy o tym rozmaw >a- 
’ my z mgr. Eugeniuszem 

Miąs;kiem przez telefon 
zgłasza się przedstawi­
ciel „Polcargo”, by uz­
godnić manipulacje na 
następną dobę.

Informacje -o statkach 
i przeładunkach oraz in­
nych czynnościach są po 
dstawą do podejmowa 
nia przez głównego dys­
pozytora podstawowych 
decyzji jak np. wyzna­
czania miejsc obsługi 
statków oraz jej przebie 
gu i terminów, a także 
liczby ludzi i urządzeń 
skierowanych do p^zeła 
durnków. Przymiarki i 
propozycje uzgadnia się 
z głównymi użytkowni­
kami portu: Morską A- 
gencją. PLO, PŻM, 
„Hartwigierń’, „Spedra- 
pddem” PKP, „Polcar- 
go”. ..Shipcontrolem”. 
Wprowadza się je nastę 
pnie do planu dobowe­
go. który zatwierdza, się 
podczas telefonicznej na 
-ady dyspozytorskiej 
rozpoczynającej się o 
godz. 10.30.

wieściopisarstwem histo- i zakwestionowania stano- sać winien i że przestaje is rowadziła kraj do ruiny e łych pokoleń”, a opartą na Michał _ Basia _
ryczmym w istotny sposób , wi*ka znakomitych history tnieć ten tylko, kto stracił konomicznej, wreszcie woj przekonaniu, że „nte nasz Azja Tuhajbejowicz), w 
wpłynął na świadomość ków krakowskich i publi- prawo dc istnienia (...) jest na z Turcją zadecydowały takowych terminów, z któ- miejsce zaV zbuntowa-

storycznym we wszystkich 
częściach trylogii wygląda

zb.orową i wyobraźnię na cystów warszawsKich spod to odbierać mu otuchę i o osłabieniu Polski tak, że rych by stę viribus uni nych Kiczaków wprowadza P°do0nie: o miłość panny
rnHrwrn sztanHarAw nn7vtvwi rrrm ‘nndnirtnfi i onn nr»/7 ętninn mn w cfn laf r\A*ź r-ii cfoło ria * « » * u z s ______ »    _ u ^rodowa. sztandarów pozytywizmu podcinać jego podstawy mo w sto lat później stała się tis przy boskich auxiliach najazd szwedzki, w ostat-

Powstanie ..Ogniem i nue dolyczącego przyczyn upad ralne”. Literatura nato- ona łupem chciwych sąsia podnieść nie można”. niej części trylogii __ woj
zabiegają dwaj przeciwni­
cy: oficer polski oraz — zeczem" było wynikiem win ku państwa polskiego i sto miast, w przekonaniu Sień- dów. Ale to nastąpiło pod Pierwsza część trylogii nę z Turcją. Połączenie i * • - *

iu czynników indywidual- sunku do przeszłości. Głosi kiewicza, winna „zachęcać, koniec wieku XVIII, nato w pełni ukazuje postawę i dwóch wątków społeczne- . L* 0< sytua‘ historycz
nych i >połeczr_y ch. history li oni, że upadek Pclski a nie zniechęcać, dawać miast w wieku XVII Pols sztukę pisarską Sienkiewi- go i ludzkiego,’hi«tc'-yczi e ne^ — Kozak, zwolennik
cznych i ideowych. Wymię był wynikiem anarchii szła zdrowie z nie rozszerzać ką zdołała uniknąć nieuch cza, która później małej go i fikcyjnego nazwał Szweda i Tatar w służbie
nić wiec m. in. należy za- checkiej i iej konsekwen- zgniliznę”. . ronnej, zdrwało się, zagia- już ulegnie zmianie. Po- Prus „pomysłem źnakomi- sułtańskiej. W pewnym mc

dy, dzięki bohaterstwu wieść przedstawia dwie tym”, który pozwala „po-mteresowania osobiste pisa cji, tj. słabości organizacji 
rza, wyniesione z dworków państwowej.

Sienkiewicz w trylogii,
pisanej w latach 1883 — wszystkich stanów, od kró walki: jedną toczy Rzecz-

«Ogniem imieniem« Sień kie wica
mieścić wszystkie 
zdolności od siły fizycznej

mencie każdy z rywali ofi 
ludzkie cera polskiego dostaje pan 

nę w swe ręce, ale wzajem
żołnierza do geniuszu wo- mości jej zdobyć nie może 
dza i wszystkie uczucia — i ostatecznie po wielu przy
od głodu i strachu do am 
bicji i miłości ojczyzny'1 
Słabą stroną pomysłu

godach odnajduje ją Polak, 
Tak jest w dwóch pierw- 
;zych częściach trylogii.

podlaskich, gazie żywe by­
ły tradycje rodzinno-wois 
kowe, wspomnienia lek­
tur młodzieńczych i lektu 
ry bieżące, które wprowa­
dziły Sienkiewicza w sie-

wspemmanym tendencjom, Pf kończąc. Wymowa tej śniowiecki z Chmielnickim przywileje i losu bonatorów Dzięki po-
wwsłanD , łnt.mr. ^ołogn, głoszącej wiarę w n niłr.mA rfriloa _ ^obody. (...) Zatarg mię- mysłowości autora, ovTm

Dla Sienkiewicza historia 1884, przeciwstawiając się la poczynając, a na chło-
była magistra vitae, która
winna podpowiadać budu- . .. , . . „
jący morał, podnosić zasłu ?yf z ' ^af ^ Pre siłę biologiczną narodu, by 
gi, krzepić serca, ukazy- lacją pi zeszłości, zademon la tak mocna, że wielbicie-
wać chwile triumfu, głosić strowaną na przyKładzie\ larni trylogii byli nawet
chwałę zwycięzców, a nie ćwierćwiecza 1648 — 1673. przedstawiciele krakows-

zdaniem Prusa - było Ło, Podobieństwa schematu
________ że „walka 3 knbietę wcale trójkąta miłosnego wcale

nie charakteryzuje woien nie przeszkadzają czy^elni- 
pospolita z Kczaczyzną Wi kozackich, w których cho- Idowi z napięciem śledzić

demnasty wiek („Dwa lata tropić winy, ukazywać upa
dziejów naszych” Szajno- dek czy hańbę zwyciężr>-
cny, przede wszystkim zaś nych. „Mówić, że toszelki wych i wojen z napastni- rował narodowi, pozbawio-
Szkice historyczne” Kuba uvadek jest zasłużonym — czymi sąsiadami. Wojna do nemu bytu "państwowego i

li, poświęcone wojnom ko­
zackim) Ważnym elemen­
tem była próba, jak się z
czasem okazało — skutecz skiego — że przyczynę je-

o Ukraira drugs oficer dzy ukraińskim chłopem, perypetiom poszczególnych
husarii Skrzetuski i jego popem i sch.łopiałym Koza postaci, ucieczkv>m i DOgo-
przyjaciele z pułkownikiem kien, z jednej — a polskim niom, pojedynkom i ucz-
kozackim Bohunem i iego szlacbcir'cm, księdzem i moz tom, podróżom i odpoczyn

dwudziestolecia katastrof kiej szkoły historycznej przyjaciółmi o Heien« Kur nowła<ic'} z drugiej strony kom... czytelnik po prostu
politycznych, wojen domo- (Smolka). Sienkiewicz ofe- cewiczównę Schemat ten — przedstawiałoby typ ów nie zauważa występującego
-----^ s -------- ----- ' --------------- realizuj i Sienkiewicz i w czesnej Wo*v: ?n' ^ b°- schematu.

„Potopie”, i w „Paru Woło unem wVw<>łtiU i toczyli
pisał na marginesie recen- ™°wa. . wszczęta przez Cnębionemu przez zaborcę dyjowskim”, wprowadzają 
z>i Dlis'6w Polski Bobrz'A ni^zakońcźona ‘priiącłe- zawartą

na, podania w wątpliwość go każdy sam sobie przypi
niem Ukrainy do Rosji, w słynnym toaście Zagło- 
wojna szwedzka, któ^a dop by „na cześc onych przysz

nie Bohnn i nie Skrzetuski 
nowe postacie do wątku * Powodu jedna owych a- 
„miłości z przeszkodami” tektow do panny Heleny 
(Kmicic — Oleńka — Bo - Organiczny związek wąt 
gusław Radziwiłł; Pan ku miłosnego z wątkiem hi

(Ciąg dalszy nastąpi)

lan Data

Przysłuchuję się jej 
siedząc już z daia od 
centrum dyspozycyjne­
go, obok stanowiska jed 
nego z jej telefonicznych 
uczestników Adama 
Szczypińskiego — kiero 
wnika wydziału prze­
lań unko wo - składowego 
i zarazem zastępcy szefa 
Rejonu I. Tu bowiem 
właśnie trafiliśmy o tej 
porze wędrując po por. 
cie wraz z kierownikiem 
wydziału organizacyjne­
go mgr. Franciszkiem 
Matykowskim. W nara­
dzie uczestniczą nie o- 
puszczając swych stano­
wisk pracy przedstawi­
ciele użytkowników i in 
teresantów portu o-raz 

> kierownicy jego 4 wy­
działów. Osobą wiodącą 
imt oczywhśrie główny 
dyspozytor Koordynują 
ey_ pracą portu.

Słyszę właśnie jak 
przedstawiciel Morskiej 
Agencji przekazuje in­
formacje o pozycji stat­
ków obcych i «polskich 
mających w’ejść do pou 
tu Gdynia w ciągu do­
by. Potem mówią inm. 
Raz po raz włącza się 
główny dyspozytor, któ 
ry zwięźle omawia sy­
tuację w porcie i pian 
na jutro. Wychwytuję 
fragmenty wypowiedzi.

— W pierwszej poło­
wie miesiąca na 360 go­
dzin budżetu czasu opa 
dv zjadły nam ponad 
107 tj. ok. 30 procent. W 
ostatnich dniach jednak 
wyszliśmy minimalnie

— Podaję plan na ju­
tro: „Hang-Xing” 1-3-2...

Później dowiaduję się, 
że to żaden szyfr, a po 
prostu liczby zespołów 
roooczych na poszczegól 
ne statki j zmiany. Przy. 
podejmowaniu decyzji w 
tej sprawie bierze się 
pod uwagę potbzeby i 
możliwości portu, które 
powinny się równowa­
żyć. I czasem nawet tak 
bywa, zdarzają się też, 
acz rzadkot nadwyżki 
robotników, ale ostaimo 
najczęściej jch brakuje.
I tak np. poprzedniego 
dnia niedobór sięgną) 
281 osób, a dziś na 
dw'óch zmianach noc­
nej i dziennej — 195 o- 
sób.

Po naradzie jej uczest 
nicy przekazują ustale­
nia swoim służbom wy­
konawczym. My tymcza 
sem wraz z mgr. F Ma 
tykowskim i dysponen­
tem Rejonu I Krzyszto­
fem Łapińskim kontynu­
ujemy wędrówką jy- 
porcie. W Rejonie I w 
trakcie za- bądź wyładun 
ku jest 9 drobnicowców' 
różnych bander. Na »pla 
cu widać rzędy samocho 
dów m.in. czeskich 
Przez port w tym roku 
przechodzi tranzytem 
ok. 520 tys, ton towarów 
czechosłowackich. Dru­
gie miejsce zajmuje 
tranzyt węgierski, a 
zdarzają się także prze­
syłki towarów z NR.D i 
ZSRR W sumie tranzyt 
stanów7! ok. 10 proc. 
portowTych obrotów.

Przy nabrzeżu Rumuń 
skim trwa załadunek ce 
mentu w slingach na 
statek holenderski „Ba­
ta of Graft”. Jest on tu 
drugą jednostką, na któ 
rą iaauje się cement tą 
metodą, znacznie wygo 
dniejszą i mniej praco­
chłonną niż na pale­
tach.

Nieco dalej trwa zała 
dtmek mocznika na „E- 
mihę Plater”. Wspinamy 
się na statek, by rzu­
cić okiem w głąb ła­
downi. na dnie której 
przyjmują i ukłaaają 
wytężając mięśnie, prze 
ios zone dźwigiem wor­

ki dokerzy z brygady 19 
Mariana Rydzewskiego. 
Odległość jest jednak 
zbyt duża, a pracujący 
na akord i zamteresowa 
ni warunkującą zarobki 
wydajnością portowcy 
mają zadanie zby^. pilne, 
by można było pozwolić 
sobie na dłuższą rozmo 
wę, poprzestajemy więc 
tylko na w'ymianie paru 
Zdawkowych słów'.

Właśnie opuszcza port 
staiek bandery fińskiej 
„Karelia”. Dalej widać 
„Rabkę-Zdrój”, a przy 
nabrzeżu Norweskim u- 
wagę zwraca największy 
v- Polsce pływa jący 
dźv'ig ratowniczy „Ma. 
ja”. W różnych punktach’ 
rejonu trwa częściowa 
modernizacja nabrzeży, 
rozjazdów’, torów 

Aie na ten newralgicz * 
ny temat związany z 
przeciwdziałaniem deka 
pitalizacji majątku, a 
także o sprawach roz­
woju portu rozmawuać 
będziemy podczas wńzy- 
ty u dyrektora naczelne 
go oraz wędrówki po 
rozbudov'ującvm się ter 
minalu kontenerowym.
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bezimienni
MARYNARZE FOLEGLI W OBRONIE WYBRZEŻAw r.

37. HERNES Nikodem, ppor mi*-., d-ca plutonu 
I i adiutai" d-cy Baonu Kadry Floty, poległ 
12IX na Kępie Oksywskiej, pochowany na 
cmentarzu w Redłowje, grÓD nr 229.

88. HORY D Zygmunt, kmdr ppor. inz,, d-ca Ba­
onu Kadry Floty, poległ 12IX pod Mostami, 
pochow any na cmentarzu W i tonkińskim, grób 
nr 4955. Pośmiertnie odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari IV ki.

89. IGŁA Antoni, mai, nurek na ORP „Nurek”, 
poległ 1 IX na okręcie, miejsce pochowania 
nieznane.

90 IZYDORSKI (błędme: SZYDORSKt, IZYDOR- 
CZYK?) Stefan, marynarz z baterii im. H. 
LasKowskiego, pcńegł 25IX podczas bitwy z 
niemieckimi pancernikami, pochowany na 
cmentarzu na Helu.

91 JABLONSKl Egon, marynarz, poległ L IX 
miejsce, śmierci nieznane, pochowany na einen 
tarau w Redłowie, grób nr 148.

92. JAGODZIŃSKI Michał, st bosman z MDLot,
zginął 1. IX. od odłamków bomby na lotnisku 
MDuot w Pucku, pochowany na cmentarzu w 
Pucku

93. JANCZEWSKI (irp ę?), marynarz, poiegł 18 
(19?) IX. na wzgórzu mędzy radiostacją a ko­
szarami na Oksywiu, miejsce pochowania nie­
znane.

94. JANKIEWICZ Apolinary, ppor. mar. rei. (kpt. 
mar. handl.), ranny 2. IX. na ORP „Gdynia”, 
zmarł 3 IX w szpitalu w Babim Moście, po­
chowany na cmentarzu w Redłowie, grob nr 60.

95. JANKOWSKI Bronisław (Antoni?), marynarz, 
zmarł z ran 20 IX, miejsce śmierci niezna­
ne, pochowany na cmentarau w Redłowie, 
grób jur 37.

96. JAREMKO Julian, st. marynarz (marynarz?), 
nurek na ORP „Nurek”, po^gł 1. IX na okrę­
cie. pochowany na cmentarzu Wiłoimińskim.

97. JASTRZĘBSKI (imię?), st. marynarz z MDLot, 
miejsce, data śmierci i miejsce pochowania nie­
znane. ■

98. JENCZELEWSKT (imię?), marynarz na ORP 
„Gryf”, poległ 3. IX., w czacie Doju z memiec- 
k mi niszczycielami, miejsce pochowania nie­
znane.

99. JOŃCZYK (imię?), marynarz z 1 komp MDLot, 
poległ 11. IX. pod Wielką Wsią, pochowany 
na cmentarzu we Władysławowie.

100 JURGA (JURKA?) Władysław, marynarz, po­
legł 1 IX, miejsce śmierci nieznane, pocho­
wany na cmentarzu w Redłowie, grob nr 
460

101 JURKICZ Roman, noarynärf., miejsce i data 
śmierci nieznane, pochowany na Helu we 
wspólnym grobie.

102 JUSZCZAK Teodor, marynarz, poległ 12IX 
w obronie Gdyni, Dochowany na cmentarzu 
Wiit omi ńs kim.

103 KACZMAREK (KARCZMAREK?) (imię?), ma­
rynarz, członek za>og: pociągu pancernego
„Smok Kaszubski”, poległ 12IX podczas na­
lotu bombowego, miejsce pochowania nie­
znane.

104. KAMIŃSKI Józef, marynarz, poległ ? IX ->a 
Kępie Oksywskiej, pochowany na cmenta­
rzu w Oksywiu.

105. KAŃSKI Władysław, mjr art., oficer przy­
dzielony do Marynarki Wojennej, d-ca Dyonu 
Aityler.i Lekkiej, ciężko ranny 18IX, zmarł 
19IX, pochowany na cmentarzu w Redłowie, 
grób nr ?

106 KAPELIŃSKI Franciszek, marynarz, poległ 
? IX na Kępie Oksywskiej, pochowany na 
cmentarzu w Obłużu.

107. K YRDAS Jan, mat z I DAP1, data i miej­
sce śmierci nieznane.

108. KARPOWICZ Piotr, marynarz (mat?), sygna- 
lista na ORP „Gryf”, zmarł z ran 1 IX na 
okręcie, pochowany na cmentarzu w Rcdło- 
wie, grub nr 66.

109. K ‘ RWACKI (imię?), mat (marynarz?) z 1 
komp. MDLot, poległ II IX pod Wielką Wmą, 
pochowany na cmentarzu we Władysławo­
wie.

110. KAS PRZY'CKI (imię?), mat, poiegł 19 IX pod­
czas walk. o koszary na Oksywiu, m.ejsce 
pochowar a nieznane

111. KĄKOL Alojz'- marynarz z 2 baterii prze­
ciwlotniczej, polegi 2IX od poosku z pan­
cernika „Schleswig-Holstein”, pochowany na 
cmentarzu Witomińskim, gróo nr 45/0.

112. KAI ZER Maksymilian (KEIZER Maks?), ma­
rynarz, miejsce i data śmierci nieznane, 
pochowany na cmentarzu w Redłowie, grób 
nr 151.

U3. KĘDZIORA (KĘDZiERA?) Kazimierz, mary­
narz, poległ ? IX w obrome Helu, pochowa­
ny na Helu we wspólnym grobie

114. KIEPOZYNSKI (.mię?), mat ret. ra ORP 
„Mazur”, poiegł 1IX na oKręcie, miejsce po­
chowania nieznane.

115. KLaWIKOWSKI Władysław, marynarz, po­
legł 1 IX, miejsce śmierci meznane, pocho­
wany na cmentarzu Oksywskim.

Ü6. KŁOPOTOWSKI Edward, marynarz, poiegł
I IX, miejsce śmierci nieznane, pochowany 
na cmentarzu w Redłowie, grób nr 4b3.

117. KNIGA Mieczysław, marynarz, poiegł 1 IX, 
miejsce śmierci nieznane, pochowany na 
cmentarzu Oksywskim..

118. KOBUS (im ę?), st. marynarz na ORP „Gryf”, 
poiegł 3IX na okręcie, miejsce pochowania 
meznane.

119. KOM "ROWSKI Wiktor, marynat z, nurek na 
ORP „Nurek”, poległ 1 IX na okręcie, miej­
sce pochowania nieznane.

120. KONDZIELA K., st. marynarz, poległ ? IX 
na Kępie Oksywskiej, pochowany na cmen­
tarzu w Kosakowie.

121. KONIECZNY Jan, st. marynarz (mat?), ster­
nik na ORP „Mazur”, po'egi 1 IX na okrę­
cie, miejsce pochowania nieznanó.

122. KONIKIEWICZ (imię?), marynarz z kompanii 
łączności, poległ 4 IX podczas natarcia pod 
.Osową, miejsce pochowania n ezr.ar.e.

123. KOSKO Stanisław, ppor. mar. re^Ł, d-ca ORP 
„Gdynia”, ciężko ranny wskutek zbombardo­
wania i zatopienia okrętu 2IX, zmarł 8IX 
w szpitalu w Gdyni, pochowany na cmen­
tarzu Witomińskim.

124. KÖT Zygmunt, ppor. mar. tez., poległ 4IX 
w obronie Gdyni, pochowany na cmentarzu 
Witomińskim, gróo nr 4585.

125. KOWALCZYK Franciszek, marynarz ?, poległ 
? IX na Kępie Oksywskiej, pochowany na 
cmentarzu Oksywskim.

126. KOWALEWSKI Albin, st. marynarz z Baonu 
Kadry Floty (?), popełnił 17IX samobójstwo 
wła.snym granatem, po wyczai paniu możL- 
wości obrony okrążonej gi u/py marynarzy 
pod Obłużem, miejsce pochowania nieznane.

127. KOW YLEWSKJ Leon, mat,, ooległ 18IX, 
miejsce śmierci nieznane, pochowany na 
cmentarzu Witomińskim, grob nr 4883.

128. KOWALSKI Józef, marynarz, poległ ? IX 
pod Kępą Oksywską, pochowany na cmen­
tarzu Witomińskim.

129. KOZIOŁ (KOZIEŁ?) Jan marynarz (st. ma­
rynarz?) z ORP ..Jaskółka”, zginął 14IX pod­
czas nalotu na Jastarnię, m.ejsce pochowa­
nia nieznane.

130. KOZYROK Jozef, marynarz z MDLot, poległ
II IX w Wielkiej Wsi, pochowany na cmen­
tarzu we Władysławowie

131. KRAJEWSKI Władysław, marynarz (mat rez. 
?), maszynista na ORp Mazur”, poległ 1 IX 
na okręcie, pochowany na cmentarzu w Re- 
dlowie, grób nr 354

Cdn.

D wudziesteg o 
czwartego pa 
żdzlernika, co 
roku, obcho­
dzony jest na 
catym i wle­

zie Dzień Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych. W 
tym roku po raz trzydzie­
sty dzievriqty. Ua momen 
tu powstania tego na/wyż 
szego światowego forum, 
na którym spoiyka/ą sie 
przedstawiciele wszystkich 
niemal państw (obecnie 
jest 159 członków) minie 
w przyszłym roku czterdzie 
ści lat.gfak długim okre­
sem działania, aktywnego, 
pożytecznego, budujące­
go, nie może poszczycić 
się żadna inna organ.za- 
cja tei rangi Przypomnieć 
wystarczy, że jej poprzed 
niczka, Liga Naroaów, roz 
padła się po kilku za'ed- 
wie latach. Warto więc 
bliżej przyjrzeć się ■dzia­
łalności ONZ.

Siedzibę główną ma od 
samego początku w No­

wym Joiku, ale również 
w Genewie, Sztokholmie < 
innych miastach istnieją a- 
genay tego parlamentu 
światowego, który na do­
brą sprawę nie będąc o- 
ticjalnym parlamentem,

Bo samo Zgromadzenie 
Generalne zajmuje się 
sprawom' wielkiej polity­
ki, międzynarodowymi kon 
fr/ktami / stara się je, nie 
zawsze z dobrym skut­
kiem, rozwiązać. A agen­
dy ciganizacji, tak/e jak 
FAO, WHO, UNICEF czy 
UNESCO troszczą się c 
konkretne problemy gospc 
darcze, społeczne, kultural 
ne i naukowe. O zdrowie 
i życie. Nie ma właściwie 
»ego dziedziny, którą by

problemom tego najpięk­
niejszego ze światów.

Bu, ale czy jest on na 
prawdę najpiękniejszy, 
skoro dzieci, ci znakomi­
ci i krytyczni obserwato- 
trzy, postanowiły, że ZIF 
Ml A nie zostanie przyjęta 
do wspólnoty międzypla­
netarnejJ bo „źle traktuje 
swoje dzieci!"

Takie uzasadnienie, ■ pa 
dające z ust małych Ko­
lumbijczyków musi chyba

Organizacja Kamilów Zjednoczonych
spełnia daleko donioślej­
szą rolę w życiu nos 
wszystkich.

Jacek Ofuski i Wanda 
Nadcbnik w przeszłe go­
dzinnym programie pome 
działkowym postarali się 
o portret ONZ. Niełatwo 
to zdobić, chociażby ze 
względu na wielorakość 
działań, jakie podejmują 
wyspecjalizowane organi­
zacje istniejące w ramach 
ter jednej generalnej. I ta, 
szeroko zakrojona inicjaty 
wa ma walor zasadniczy.

się nie zajmowały Od ba 
dań naukowych, od porno 
cy głodującym dzieciom 
qż po rozwój kultury. Od 
wspierania krajów zacofa 
nych aż po prowadzenie 
eksperymentalnych doś­
wiadczeń we wszystkich 
dziedzinach nowoczesnej 
wiedzy, Pracują w nich 
nie politycy, ale przede 
wszystkim lekarze, inżynie 
rowie, socjologowie i na­
ukowcy starający się w 
bardzo konkretny sposób 
za ładzić skomplikowanym

skłaniać do refleksji. Co 
zadumy nad organizacją 
świata przez nas, doro­
słych ludzi wymyśloną.

Aby sprawdzić jaką o- 
pihią cieszą się te nasze, 
dorosłe pomysły wśród 
dzieci, ONZ zaprosiła do 
realizacji filmu „OCZAMI 
DZIECKA" właśnie rą fo- 
dych, dzieci niemal. W 
dziesięciu filmikach reali­
zowanych w fajtahdTi, Se 
negalu, Stanach Zjeanoczo 
nych i na Węgrzech, w 
Kolumbii, Tunezji / Szwe­

cji spróbowały one poka­
zać jak nas i urządzony 
przez nas świat widzą,

Trzeba przyznać, że o- 
biaz ten nie napawa op­
tymizmem. Zanieczyszcze­
nie soal/nami, niszczenie 
przyrody i naturalnego 
środowiska, głód i bezdo 
mnosć, narkotyki, wresz­
cie Kalectwo sklan/a/q mło 
dych ooserwaterów do wy 
stosowania apelu do rzą­
dów — zasianówcie sie 
co robicie/ Na co prze­
znaczacie miiiardowe su­
my / czy wydatkowanie 
Ich nie jest sprzeczne z 
humanitaryzmem?

Zastanówcie się — woła­
ją dzieci — jak pomóc I 
temu bezdomnemu ulicz- 
n/kow! z Bogoty I tunezyj 
SK/ej roazinie, jak uchro­
nić dzieci przed niebezpie 
czeństwem motoryzacji i 
wreszcie jak powinniśmy 

‘się zaopiekować tymi naj 
bardziej pokrzywdzonymi 
przez los?

Świat widziany oczami 
dzieci nie zasłużył, nieste 
ty na miano najlepszego 
ze światów. A szkoda.

Barbara Kanold

ft Dokończeni» z* str. 3
cyzję o utworzeniu demo­
kratycznej reprezentacji 
narodowej. Na przełomie 
listcpaua i gruania utwo­
rzony został z inicjatywy 
PPR Komitet Organizacyj 
ny Krajowej Rady Narado 
we)., W tym samym czasie 
trwafy Intensywne rozmo 
wy kierownictwa PPR z 
przedstcwcielam' różnych 
środowisk społecznych i 
politycznych. Do prac na-d 

•powstaniem Krajowej Ra­
dy Narodowej włączyła 
się wówczas grupa działa 
czyś. Roóotn;ozej Part! Pol 
skich Socjalistów ot oz gru 
pa radykalnych ludowców 
z Władysławem Kowal- 
SKtm i Antonim Korzyc- 
k'm na czele. W połowę 
g-udrke 1943 roku popar­
ło idee tworzenia KRN kil 
kanaście różnych gtup i 
otganizacji podziemnych 
co znalazło wyraz w ogło 
szonym w oofow'e tego 
nresiaoa manifeście de­
mokratycznych orqan'zacj 
społeczno-politycznych i 
wojskowych w Polsce, za 
powiadającym utworzenie 
KRN.

Krajowa Rada Narodo­
wa powstała na pieiw- 
szym plenarnym posiedzę 
niu w noc sylwestrową z 
1943 no 1944 w m:esz- 
kaoiu warszawskiego ro­
botnika przy ul.cy Twar­
dej 22. Głównymi ugruDO- 
wan'am! KRN były? Pol­
ska Partia Robotnicza, je­

dno! it otronławe skrzydło 
Robotniczej Partii Pol­
skich Socjalistów oraz 
radykalni ludowcy. W 
momencie powstania na 
31 posłów KRN PPR re­
prezentowało 11, RPPS 
9, ludowców 4 > itd
KRN obok bezwzględnej 
walki z okupantem hitle­
rowskim za naczelne za- 
dujnie uznała tworzenie 
ray narodowych w tere­
nie I ustanowienie tvm 
samym <sparatu władzy łu 
dowago państwa. W zało

Narodziny
PPR

życieiskej deklurucji o- 
świadczała m. in.: „...KRN 
oświadcza, iż w Polsce 
wyzwolonej panować mu­
si sprawiedliwość społe­
czna. Wie'kość i moc oj­
czyzny oprzeć trzeba na 
zabezpieczeniu $zeiok:m 
masom psacującym miast 
i wsi, robotnikom. chło­
pom. rzemieślnikom, pra­
cownikom umysłowym i 
inteligencji spokojnego i 
pewnego bytu mateiialne- 
go, nauki, wolność , peł­
nych praw demokratycz­
nych i roli gospodarza w 
odrodzonej Polsce". Zgod 
rre z przyjętym Statutem 
KRN spełniała zarówno

funkcję tymczasowej re­
prezentacji politycznej na­
rodu jak i tymczasowego 
organu władzy. Na czele 
rady stanęło prezydium. 
Pierwszym jego przewod­
niczącym został wybrany 
Bo.esław Bierut.

W roku 1944 ao głów­
nych przedsięwzięć Krajo­
wej Rady Narodowej na­
leżały: organizowanie wal 
ki zbiojnej z oku­
pantem. poszerzanie ba­
zy społecznej obozu de­
mokratycznego. budowa 
aparatu terenowego, na­
wiązanie kontaktu z pol­
skimi ośrodkami politycz­
no-wojskowymi w ZSRR

Przedstawione procesy 
oraz systematyczne nara­
stanie procesów .radykała, 
zacji polskiego społeczeń 
stwa ot a z twórczy fer­
ment ideowy w różnych 
środowiskach Demokraty­
cznych i lewicujących po­
twierdziły słuszność pe- 
peerowskiej koncepcji budo 
wy demokratycznego frontu 
na-rndowego, I chccaż w 
pierwszej połowie 1944 ro 
ku obóz polskiej lewicy 
nie posiadał poparcia wię 
kszości polskiego społe­
czeństwa to najbliższa 
przyszłość potwieidzi słu­
szność założeń programo 
vvych PPR i w konsekwen 
cji przyniesie narastające 
w czasie oooorcie wszel­
kich rzesz społecznych.
I A. W. SOBOCIŃSKI

m mm lat jakże b-ogatej ar- 
1^ S& tystycznej biografii! 
■J nj Współpraca z Redutą 

Osterwy, Teatr No r,v 
v Poznaniu. Lata wojny JU­

LIUSZ LUBICZ - LISOWSKI 
spędził pracując w warszaw­
skim Chemicznym Instytuc e 
Baaawezym i walcząc na Mo­
kotowie w czasie powstania. 
Zawierucha wojenne. przer.io- 
"ła go po wyzwoleniu na Wy- 

•brzeże — najpierw, był dyrek­
torem artvstveznym teatru w 
Koszalinie później związał się 
z Tróimiastem Po przejściu 
na emery turę postanowił za 
namowa Magdaleny Samo; wa 
nieć spisać swoje bogate i bar 
wne wspomnienia Równoleg­
le z praca w teatrze intensy­
wnie angażował się zawsze na 
planie filmowym. Swoje pa­
miętniki podzielił na dwie 
cześc«.; „Wspomnienia teatral­
ne Juliusza Lubicz-Lisowskie 
go”, obejmujące 100 ról i 
.Notatki z planu filmowego”, 

.gdzie podczas 55 lat pracy wTy 
stąpił w 155 filmach. Obecnie 
również. pomimo swoich 84 
lat. nie zrywa kontaktu z ży­
wa sztuka, ekranu, wystąpił na 
Dianie „Borysa Godunowa" — 
najnow7sze1 realizacji Sergiu­
sza Bondarczuka który częś­
ciowo swój film realizował w 
Polsce.

Najtężsi historycy nie szciędzłli wysiłków, by 
dokładnie ów dzień ustalić, aliści bez skutku. Wia 
aomo tylko, że działo się to z końcem sierpnia 1381 
roku, że pogoda była piękna, „a młoda pani *ado 
wolona j ak pisali ówcześni kronikarze Dziś na 

we, najbardziej lojalnym wobec domu panującego 
dziennikarzom relacjonu jącym L dworskie uroczys- 
toścć, określenie „pan?” me „przeszłoby” przez pió­
ro, gdyby zmuszeni byli pisać o dziesięcioletniej 
dziewczynce.

Inna izecz, ii owa dziewczynka miała za niespeł 
na 2 miesiące zostać króiową Polski, pocnoaziła zaś 
z dynas.ij Andegawenów — jednej z najświetniej 
izych w Europie, panującej wówczas we Francji, 
Neapolu i na Węgrzech...

Wawel.

wa*zyszył rozgios wrza da­
nej muzyki, vieoabicie po 
trzebny przy każdej uroczy 
stości ówczesnej. Grzmiały 
różnego rodzaju trąby, sur­
my, fletnie, piszczałki; wtó 
rowały im równie głośne 
okrzyki tłumów, a umy­
ślnie z kasy miejskiej łcu 
uczczeniu przyjazdu królew 
skiego opłaceni trefnisie i 
kuglarze rubasznymi figla­
mi rozweselali pochód ku 
miastu

— Tak — według Karols

D
ZTEWCZYNKA 
miała na imię 
Jadwiga, była 
córką Ludwika 
Węgierskiego i 
Elżbiety Łokiet 

kówny, księżniczki Bośni. 
Przybywała, by objąć po oj 
cu tron polski.

Młodziutka, smagła, nad 
wńek wyrośnięta dziewczyn 
ka przybyła wraz z orsza­
kiem Karpaty, minęła oba, 
położone nad Popradem i 
Dunajcem Sącze, wyjeżdża­
jąc w końcu na równinę 
rozpostartą wokół stolicy 
Piastów. Z okalających ją 
wzgórz widziała już Ja­
dwiga, górujący nad zako­
lami w’olno tu płynącej i o 
toczonej bagnami Wisły — 
zamek na Wawelu i kated 
rę, w pouziemiach której 
spoczywały zw/łoki jej dzda 
dka Wła.dysława. 1 właśnie 
na jednym z tych wrzgóiz 
o mały włos nie doszło do 
nieszczęścia: wiozący kró­
lewnę koń potknął się, 
dziewczynka ' spadła . — 
na szczęście prosto 
w ręce czujnych dwo­
rzan; nie obowiązywała u 
nas na szczęście etykieta 
hiszpańska, karząca śmier­
cią każdego, kto choćby w7 
najlepszej w7oli dotknął 
cia?a członkinj rodziny pa­
nującej — przeto wszystko 
skończyło się dobrze.

W.emy również, że do or 
szaku zbliżyli się, zgięci w 
regulaminowym ukłonie 
mieszkańcy miejscowości 
Swoątniki, oddając należny 
hołd. Uczynili to zaś tak ser­
decznie, że Jadwiga nada­
ła im natychmiast przywi­
lej służby w katedrze wa­
welskiej, która to służba 
była jednym z najbardziej 
lukratywnych stanowńsk w 
Krakowie. Przywilej szano 
wany .był przez całe wieki 
i choć od tego czasu upły­
nęło równe 600 lat _ na­
dal cały ^personel katedry 
(oczywiście oprócz ducho-

MtoAMkB

ifadwim
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Leszek Mazan
wnego) nazywany jest w 
Krakowie „Świątnikami”,

„Ze Świątnik prosta dro­
ga wiodła już do Krakowa. 
Orszak minął kopiec Kra­
kusa i zatrzymał się u stóp 
wapiennego wzgórza Lasso- 
zy na prawym brzegu Wi­
sły — w tradycyjnym miej 
scu wszystkich przybywają 
cych od wschodu i z połu­
dnia dostojników. Tu wła­
śnie „w miejscu zwyczaj­
nym podobnym ceremo­
niom” przyjęła Jadwigę 
„świąteczna procesja ducho 
wieństwa, mieszczaństwa i 
ludu krakowskiego. Po cho 
rągwiach kapituły i klaszto 
rów ciągnęło pod swoją 
własną chorągwią dostojne 
grono panów rajców kra­
kowskich, jaśniejących bo­
gatymi jedwabnymi stroja­
mi, srebrzystymi pasami, 
czyli, jak wówczas mówio­
no „obręczami”, aksamitny 
mi kołpakami i przypięty­
mi do pasa kordelasami. Za 
orszakiem „konsulów” po­
stępowały mniej okazałe 
grupy i proporce cechów 
rozlicznych... Chorągwiom 
i oznakom radości ludu to

Szajnochy — witał Krą- 
ków nową królową.

■ Dtwiajmy również, żc w 
kilkanaście dr i później o- 
bok wapiennego wzgórza 
Lassoty przeciągnął nocą, 
przy zachowaniu wszelkich 
środków ostrożności, inny, 
skromniejszy liczebnie or­
szak księcia austriackiego, 
Wilhelma Habsburga. Or­
szak w ciszy zupełnej, przy 
trzymując, by nie dźwię­
czały, miecze ‘ przeprawił 
s’ę przez Wisłę i zniknął 
wśród zaoudowań otaczają 
cych Wawel... W jakim ce 
lu Wilhelm przyjechał? Aby 
się spotkać potajemnie z 
Jadwigą? Mało kto z nas 
pamięta, że przyszła zona 
Jagiełły była w dniu przy 
jazdu do Polski już od 
dłuższego czasu... mężatką! 
Wydano ją bowiem za mąż 
ówczesnym zwyczajem gdy 
miała... 4 lata. Swój dziecię 
cy ślub z Wilhelmem Hab­
sburgiem unieważniła dopie 
ro 17 lutego 1386 r. — w 
przeddzień zaślubin z „li­
tewskim niedźwiedziem”. 

Krzyżacy rozgłaszali po 
Całej Euioipie, że między Ja 
dwigą a Wilheimem aoszło

CAF
do zbliżenia, a więc Jej 
ślub z Jagiełłą według pra 
wa miał być nieważny. 
Krolowa Polski i panowie 
rada przeciwni* stanowcze 
temu zaprzeczali. Tak tei 
chyb.' było: królowa nie 
mogła pozwolić sobie na 
łamani« wcześniej przyję­
tych wobec korony zobo­
wiązań, nie mogła iść zs 
głosem serca, choćby diate 
go, te podobno r muoścu je­
szcze nie ożenił się żaden 
król ani królowa...

Sześć wieków mija od 
przybycia . do Krakowa 
młodziutkiej choć nad wiek 
wyrośniętej czarnowłosej 
dziewczyny e szczuplej fi­
gurze i wąskich biodrach. 
Wiemy o niej znacznie wię 
cej, niż dawne pokolenia. 
Przyczyniły się do tego za 
równo badania historyczne, 
Jak i otwarcie — 1949 ro­
ku — grobu odiiOwicielki 
kraKowskiej akademii. Wie 
my więc, iż była wysoka, 
«•nagła, że miała wąską 
miednicę, co w sposob is 
totny wpłynęło na niemoż 
ność podtrzymania dyna­
stii. Lubiła , się stroić — 
„n*. obcisłej powłóczystej 
sukni z bardzo długimi nie 
mai do ziemi rękawami i 
dużym aekoltem nosiła ni­
sko, na biodrach, ówczes­
ną modą, drogocenny pas ze 
złotych, ciężkich ogniw’'. 
Na każdorazową uroczys­
tość „od wielkiego dzwonu” 
np na zjazdy królewskie 
zamawiała sobie nowe fut­
ra. Dwór królowej — da­
my do towarzystwa, urzęd 
nicy, służba lektorzy, du­
chowni, śpiewacy — liczył 
sto osób. Jadwiga uwiel­
biała światowe rozrywki, 
pienia rybałtow zabawy — 
choć, oczywiście, nie mo­
gło być na Wawelu mowy 
o „pląsach bosych dzie­
wek”, jako źe miłościwy 
król, choć pewnikiem to lu 
bił, przecież w swej siedzi 
bie na takie bezeceństwa 
nie pozwalał.

Czy zdarzyło się, iż z pa 
nem mężem trochę się pu 
kłóciła? Owszem, bywało i 
to. O co?' A o cóż by jak 
nie o pieriądze? Pamiętaj­
my jednak, że Jadwiga 
wszystkie swe klejnoty 
przeznaczyła na odnowę 
uniwersytetu, trudno więc 
jaj nie przyznać w małżeń 
skich kłótniach racji.

O czym również warto 
po 600 latach od chwili, 
gdy na tronie polskim za­
siadła młodziutką krylowa 
— pamiętać.

LA n/kogo, / tö 
chyba bez wzglę 
du na przekona­
nia polityczne, 
nie do winno być 
ia;emn!cq, ze w 

Polsce spożywa się zdecydo­
wanie za dużo alkoholu, i że 
zjawisko owo stanowi jedną 
z głównych przyczyn wielu 
ludzkich nieszczęść i tragedii. 
Od rozkładu pożycia rodzin 
nego poprzez przyjmowanie 
postaw aspołecznych i stacza 
nie się mniej odpornych na 
drogę przestępczą, aż po,, co­
raz liczniejsza wypadki, któ­
rych sprawcami sg nietrzeźwi 
kierowcy lub przechoanie. I 
chociaż nie ma się czym chlu 
bić, nikt o zdrowych zmys­
łach nie zamierza ukrywać 
Drzea opinią publiczną tego 
nabrzmiałego problemu. Prze 
ciwnie. Dyskusje na temat 
sposobu zwalczania alkoho­
lizmu raz po raz obiegają na 
sza prasę, a każdego niemal 
dnia południowa emisja audy 
cji „Radio kierowców" donosi
0 skutkach nadużywania na­
pojów alkoholowych, o stra­
tach jakie przynosi codzien­
nie społeczeństwu, nie mó­
wiąc już o pojedynczych oso 
bach, czyjś brak odpawie- 
dziainośc! cywilnej, połączo­
ny ze skłonnością do kielisz­
ka. Bywają wszakże n/estety
1 tacy, d/o których nawet dra 
mat pijących, a także ich o- 
fior jest niczym więcej, jak 
kolejnym argumentem pizeci- 
wko socjalizmowi.

Zupełnie niedawno, przy 
okazji drobnej na szczęście 
stłuczki samochodowej spo­
wodowane! przez chwiejące­
go sie na nogach właścicie­
la malucha, jeaen z otserwu 
jących zdarzenie „kibiców",

nie ukrywając sarkazmu, wy­
razii giośno pogląd, że nc Za 
chodzie byłoby to nie do po­
myślenia, poniev/aż dam pa­
nuje porządek i prawo. Po­
dobne opin:e starają się zre^z 
tą popularyzować zcgranicz- 
ne środki masowego przeka­
zu, w tym również poIskoię 
zyczne rozgłośnie raa/owe, 
doszukujące się w socjaliz­
mie wszystkieyo, cc najgor­
sze.

Oszczędziwszy sobie pole­
miki z tą bzdurną, już w sa­
mym swoim założeniu, teorią 
przyjrzyjmy się raczej sytuacji 
panującej na szosach i auto-

według przytoczonej przez ty­
godnik „Newsweek" analizy 
sporządzonej przez Krasową 
Radę dc Spraw Bezpieczeń­
stwa, jedynie w 1980 roku 
śmiertelnymi ofiarami moto­
ryzacji stało się ponad 26 
fys. Amerykanów, gdy tym­
czasem utonięcia pochłonęły 
1 tys. ludzkich istnień, po­
żary 5,5 tys., broń palna 1800, 
a katastrofy lotnicze — 1200.

Nie lepiej rysują się prog­
nozy no no'bl/zsze lata. Spe­
cjaliści od spraw ruchu dro­
gowego, którzy ustalili, że 
pijani kierowcy zabija/ą prze­
ciętnie trzy osoby na godzi-

rządzi się własnymi prawami 
Mówiąc jeszcze prościej, to 
co zabronione jest np. suro­
wo w Alabamie, już w sąsia­
dującym z nią Kentucky nie 
budzi najmniejszych zastrze 
żeń. I odwrotnie. Ta istna 
prawna azungla nie sprzyja 

<zatem walce z plagą nieirzeż 
wych użytkowników dróg. 
którą jeden ż socjologów naz 
wał „akceptowaną urzędowo 
formą morderstwa".

Trudno ukryć, że cmerykuń 
ska rzeczywistość w pełni u- 
zasadnia pozornie dość ryzy­
kownie brzmiący pogląd nau 
kcwca. Znawcy problemu u-

wym pobłażaniem. Efektem 
są pełne luk ustawy praż wy-. 
roki, które nikogo nie odstra 
szają. Czy będzie bowiem 
bał się zasiąść za kierownicą 

po wypiciu Kilku szklaneczek 
whisky William Rowan z Kali 
fornii, któremu za spowodowa 
nie po pijanemu śmierci 4- 
letnieąo dziecka i ucieczkę z 
miejsca wypadku sąd wymie­
rzyI półtora miesiąca aresztu, 
pomimo, iż w przeszłości był 
on już dwukrotnie karany za 
podobne przestępstwa, a 
czterokrotnie za samą jazdę 
w stanie nietrzeźwym? Ciego 
nauczy kierowcą ze stanu

spotykanej gdzie indziej tole­
rancji wobec pijaków. Wyrę­
czając, dziwnie nieruchawe 
w tej kwestii, władze ludzie 
ci powołali np. do życia dzia­
łający w Kalifornii i Dosiada­
jący filie w 29 stanach Ruch 
MateK Przeciwko Nietrzeź­
wym Kierowcom. Podobne 
stowarzyszenie powstały tak­
że w stunie Nowy Jork oraz 
w stanie Massachusetts, 
gdzie sprawą zajęli się stu­

denci lokalnego uniwersytetu 
w Wayland.

Przytłaczająca Większość u- 
czesfnikćw owych ruchów 
żąda od aam/nistracji uczynię

Whisky zabija niewinnych
Krzysztof W. Dębicki

stradach najbardziej zmotory­
zowanego kraju świata, który 
szczyci się ponadto najdosko 
nalszym systemem prawnym, 
chroniącym jakoby sKutecznie 
obywatela pi zed zagrożeniem 
jego życia, zdrowia i mająt­
ku.

Ofćż na łamach kilku po­
ważnych amerykańskich
dzienników ukazała się w ub. 
roku wstrząsająca statystyka, 
wskazująca całkiem jednozna 
cznie na fakt, iż pijani kie­
rowcy odpowiedzialni są w 
USA za co najmn/ei polewę 
śmiertelnych wypadków d~o- 
gowych. Przez nich też, zda­
niem oburzonej takim stanem 
rzeczy prasy, ginie każdego 
roku więcej ludzi', aniżeli na 
SKufek wszystkich innych nie­
szczęśliwych zdarzeń I tak,

hę, raniąc w tym samym cza 
sie busko osiemdziesiąt, są 
więcej niż pewni, iż co trzeci 
Amerykarin musi w swym 
życiu paść ofiarą nietrzeźwe­
go użytkownika pojazdu. Tyl­
ko na podstawie, niepełnych 
zresztą , danych policyjnych 
szacuje się, że niemal bez 
przerwy drogi Stanów Zjedna 
czonych przemierza około 
250 fys. kierowców znajdu­
jących się pod działaniem 
alkoholu. Całkowicie odrębne 
zagadnienie stanowi przy tym 
prawna kwalifikacja nietrzeź­
wości. Podobnie, jak ma to 
miejsce w przypadku więk­
szości przepisów porządko­
wych, tak i w tym zakresie 
oanuje w USA wielki chaos 
Po prostu każdy stan posia­
da własne ustawodawstwo i

trzy mufą, fi alkohol jest na 
tyle g*ęboko wrośnięty w spa 
łeczną strukturę kraju, że 
jeszcze w niezbyt od/eg/ej 
przeszłości prowadzenie sa­
mochodu po pijanemu zali­
czano do prywatnei i nie pod­
legającej jakie/Kolwiek inge­
rencji ze strony osób trzecich 
sprawy obywatela.

Tymczasem według rapor­
tów Federalnego Zarządu do 
Spraw Bezpieczeństwa Ruchu 
na Drogach przeciętna zawar 
tość alkoholu we krwi pija­
nych kierowców iest niemal 
dwukrotnie wyższa od, i tak 
bardzo liberalnych, norm. Mi­
mo to, zarówno prokuratorzy, 
jak i sędziowie przysięgli od­
noszą się do sądzonych za 
prowadzenie samochodów w 
stanie nietrzeźwym z wy łątka

Wisconsin kara S dni wię­
zienia w zawieszeniu i grzyw 
na w wysokości niecałych 
300 dolarów, jaką otrzymał 
za zabic!e 5-letniej dziew­
czynki, k*órq zmiażdżył dosta 
wn/e swym prowadzonym po 
pijanemu „Mercedesem"?

Trudno się przeto dziwić, 
źe sytuacja, w której w imię 
demokracji pozbawia się ucz 
ciwych obywateli prawa ao 
bezpiecznego korzystania z 
ulic — budzi w Amerykanach 
coraz większe oburzenie i pc 
woduje zorganizowany pro­
test społeczny, wyrażający 
się podejmowaniem różnych 
kampanii na rzecz zaostrze­
nia sankcji przeciwko nietrzeź 
wym kierowcom. Inicjatorami 
ich są z reguły ludzie osoblś 
cle dotknięci skutkami nie

nla wszystkiego, co znajduje 
s/ę w jej mocy, by wyelimi­
nować z ruchu drogowego o- 

■ sobn/ków nadużywających nc 
pojow alkoholowych Doma­
gają się oni szczególnie szer­
szego stosowania kary pozbu 
wienia wolności dla nietrzeź­
wych sprawców wypadków, a 
także pozbawiania notorycz­
nych pijaków praw jazdy.

Jeśli pierwszy z postulatów 
znalazł, w: zasadzie, odbicie 
w praktyce sądowej wieiu 
stanów, w iktórych ostatnio 
poczęto jakby mniej wahać 
się przy orzekaniu kar wiązie 
n/a, o tyle problem zatrzymy 
wania prawa jazdy okazał się 
dużo bardziej skomplikowany. 
Z tej prozaicznej przyczyny, 
ie osoby, którym je odebra 
no bez specjalnych kłopotów

uzyskują nowe za granicą 
swojego stanu. Ustalono np. 
że w 1977 toku w stan/e O- 
hio wydarto o przeszło milion 
praw jazdy więcej, niż wyno- 
siła Iczba obywateli uprawnio­
nych do prowadzenia pojaz­
dów mecnanicznych. I cho­
ciaż w USA od 1960 roku 
funkcjonuje Krajowy Rejestr 
Kierowców -— do dzisiaj nie 
zdołano opracować szybkiej 
i niezawodnej metody uzyski­
wania zakodowanych w n>m 
informacji.

Aby obraz był całkiem peł­
ny, wypada wspomnieć i o 
tym, że zrozumiałe zabiegi 
społeczeństwa o uwolnienie 
dróg od pijaków nie u wszy­
stkich przedstawicieli władz 
spotkały się z aprobatą. Szef 
policji stanowej Alaski T. An 
derson wypowiedział się zde 
cyaowan/e przeciwKo umiesz 
czaniu nietrzeźwych kierow­
ców w aresztach, uzasadnia­
jąc swoje stanowisko... zbyt 
wysokimi kosztami utrzyma­
nia więźniów. Przeciwnikami 
wprowadzenia bardziej ootkli 

1 wych kar są także politycy 
^ związani z firmami produkują 
cymf alkohol I z branżą gas­

tronomiczną, których wpływy 
mogłyby maleć wraz z rozsze 
rzaniem się propagandy trzeż 
w ości.

W ojczyźnie jedynej praw­
dziwe! demokracji liczy się 
przecież każdy dolai i biadat 
temu, kio czyni zamach na 
jego niczym n/e krępowany 
obieg. A to, że tylko na dro­

gach whisky zabija co m,e- 
siąc kilKUset niewinnych oby­
wateli USA —- jest ich pry­
watną sprawą, do które/ nikt 
nie Dow hien się wtrącać

J
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Hiamn
GDAŃSK, Operą 1 Filhar­

monia Bałtycka, Koncert sym 
foniczny — w programie: A.
VivaLdi — Symfonia in G. A. 
Salcri — Koncert na flet i 
obój , G, Biżet — Suita z 
„Arlezjanki”, g. ib.

GDYNIA, Muzyczny, Dru­
gie wejśaie smoka, g. 19 (du 
ża scena); Taniec lokatora, 
g- i7 (scena kameralna).

ELBLĄG, Dramatyczny, O 
ślicznych kwiatkach i strasz 
nym potworze, g. 10 (duża 
scena).

W Ouansku: Archeologicz­
ne, w g. 10—18. Centralne 
Moiskle, w g. 10—16. Poczty 1 
Telekomunikacji, w g 10—06.

W Gdyni: Marynancl Wojen 
nej - skansen, w g 10- 16 
Statik-Muzeum „Dar Pomo­
rza w g. 10-16

W Elblągu: Państwowe, w
6—16.

W Kartuzach: Kaszubskie,
W g. łł—16.

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
g. 9—15.

W Malborku: Zamkowe, w 
g 9—15

W Pucku: Ziemi Puckiej, w 
g. 11—15. 4

W Starogardzie: Kociewskie, 
W g. 8—15.

W Sztutowie: Stutthof, w g. 
8—15.

W Tczewie: Wisły w g.
10- ib.

jf Kinami
GDANSK, Leningrad, Zagi­

niony, USA, od 15 1., g. 15, 
17.30. 20. Studyjne-Helikou.
„Z filmem na ty", g. 15.30 
(seans zamknięty). Kameralne
— Zak, Dziecko Rosemary,
USA, od 18 1., g. 15, 17.30, 20. 
Drukarz, Szachrajki, NRD, od 
15 1., g. 16.30; Glina czy łaj- 
dsk, fr., od 18 1., g. 18 30. 
Gedanla, Tootsie, USA, od 15
1., g. 15.30, 17.30. 19.30. Watra
— Dom Harcerza, Przygody 
Ali Baby i 40 rozbójników, 
radź., od 12 1., g. 16; Miasto 
kobiet, wł., od 18 1., g. 18.

ORUNIA, Kosmos, Nie ma 
mocnych, poi., g. 14: Katastro­
fa w Gibraltarze, poi., od 15 
U g 16, 19.

NOWY PORT, 1 Maja, Robin 
son Kruzoe marynarz z Yorku, 
RFN, g. 17; Rocky II, USA, od
15 1., g. 19.

WRZESZCZ, Bajka, A staw 
ką jest śmierć, fr., od 18 L, 
g 10, 14, 18, 20;. Konik Garbu 
sek, radź., g. 12, 16. Zn.cz,
Więzień Brubaker, USA, od 
18 1., g. 15, 17.30, 20. Zawisza 
Czule miejsca, poi., od 18 1., g. 
1,7, 19.

OLIWa, Delfin, Cena stra­
chu, USA, od 18 L, g. 18, 18.

SOPOT, Bałtyk, Kamienne 
tablice. poi., od 15 1., g.
16 19. Puionia, Najlepszy 
kumpel, USA od H. L, g. 16,. 
Psy wojny. USA, od 18 L, g. 
18, 20

GDYNIA, Atlantic, Bracia 
Blues, USA, od 15 1. g. 15.30; 
Czas dojrzewania, poi., od 18
1., g. 17 45, 19.30. Warszawa, Błę 
kitny Grom, USA. d 15 1., g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20. Goplana, 
Kamienne tablice poi., od 15
1., g. 15, 17.30, 20

OBlUZE, Marynarz, Wielka 
podróż BoiKa i Lolka, poi., 
g. 15.30; Duch, USA, od 15 k, 
g. 17.30, 19.30.

GRABÓWEK, Fala, Najlep­
szy kumpel, USA, od 15 1., 
g. 16.30, 18.30.

ORŁOWO, Neptun, Sprawa 
Kramerów, CSA, od 15 1., g. 
16, 18.

CHYLONIA, Promień, Szpi­
tal Britannia, ang., od 18 1., 
g. '16.30, ltj.45.

RUMIA, Aurora, Superpot- 
wor, jap., g 16; Psy wojny, 
USA, od 18 1., g. 13, 20.

OKSYWIE, Grom, Na straży 
swej stać będę, poi., od 15 L, 
g. 19.30.

w woj. gdańskim

CZARNA WODA, Wda, Ale 
kinc, USA, >od 15 1.

GNIEW, Pionier, Synteza, 
poi. od 12 1.; Tysiąc miliar­
dów dolarów, fr., od 15 L 

HEL, Wicher, Imperium 
kontratakuje, USA, od 12 1., 
g. 17; Wielki Szu, poi., od 15
1., g, 19 30; Dziedzictwo, ang., 
od 18 1., g 21.30 

JASTARNIA, Żeglarz, Piękna 
kurtyzana, chiń., od 15 1.

KaRTUZY, Kaszub, Seksmi­
sja, poi., od 15 1.; Królowa
pszczół, pul., od 12 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka, Na 
granicy, USA, od 18 1.; Sonata 
dla rudzielca, czech.

ŁĘCZYCE, Zalesie, Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia, 
USĄ, od 12 1.; Przygody Błę­
kitnego Rycerzyka, vpoL 

PELPLIN, Wierzyc?) Seksmi­
sja, poi., od 15 1.; Na tropąch 
Bartka, poi

PRUSZCZ, Krakus, Uciecz­
ka na Atenę, ang., od 15 L; 
Snieżyczka 1 Jlóżyc/ka, NRD.

PRZ V WIDZ, Świteź^ Czas 
Apokalipsy, USA, od 18 1.; 
Szaman z VII klasy, . poi.

PUCK, Mewa,^Wyjściu awa­
ryjne, poi., od 15 1.

SIERAKOWICE, Lech, Toot 
sie, USA, pd 15 1.; Prorok, zło 
to i siedmiogrodzianie, rum., 
od 12 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Muppety jaaą do Hollywood, 
ang.; Ucieczka z Nowego Jor­
ku, USA, od 18 1.

STARA KISZEWA, Szarót- 
ka, Tootsie, USA, od 15 1 i 
Bałwanek płynie do Afryki, 
NRD.

STAROGARD, Sokół, Psy 
wojny, USA, od 18 1. Sputnik, 
Karate po polsku, poi., oC 18 1 

SW1BNO, Barkis, Małżeń­
stwo Marii Brown, RFN, od 
15 1., g. 18.

TCZEW, Wisla, Walka o o- 
gleń, kanad-fr., od 18 1.; Balia 
da o walecznym rycerzu I van- 
hoe, radź., od 12 i.

WFJHEROWO, Świt, Im­
perium kontratakuje, jap., od 
18 L: Czarodziejska Loio, węg.

WIELE, Wanoga, Tootsfe^ 
USA, od 15 1.; Mały marzyć 
ciel, radź. t .

V¥ŁAD\ SŁAWO WO, Albatros, 
Wassa, la^iz., od 15 1.; Tajem 
niczy upiór, węg., od 12 1.

ZBLEWO, Gryf, Na grani­
cy, USA, od 18 1.; Gesiarek 
Maciek, węg.

w woj. elbląskim

ELBLĄG, Syrena, Czy leci 
z nami pilot, USA, od 12 1., g. 
15.30, 17.45, 20. Światów u,
Bliskie spotkania trzeciego 
s.ópnia, USA, od 12 1., g. 
15.30; Czas aoirzewania, poi., 
od 15 1., g. 18, 20.

KWIDZYN, Tęcza, Akademia 
Pana Kleksa, pci., ez, II; Na 
granicy, USA, od 18 1.

MAI korb., Capitol, Dziecko 
Rosemary, USA, od 18 1.; z,bro 
dnia w tajdze, radź., od 12 i 
Klubowe, Saturn 3, ang., od 
15 1.

BKANIEWO, Dar, Obcy 8 
pasażer Nostromo, -ang., od 
15 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, — 
Przygoda arabska, ang.; To 
tylko rock, poi., od. la i.

GARDEJA, Wars. Dziedzi­
ctwo, ang.; Tam na tajemni­
czych dróżkach, ladz.

KISIELICE, Jutrzenka, U- 
cieczka z Alcatraz, USA, od 
15 1.

MŁYNARY, Zenit, Widziadło, 
poi., od 18 i.

NOWY DWÖR, Żuławy, Kaięż 
niczka, węg., ud i5 1.

NOWY STAW, Jurand, Po­
wrót Mecliagodzilłi, iap., od 12 
L; Mai ynia, poi., od ii 1.

OKnŁTA, Wrzos, Samoloty 
torpedowe, radź., od 12 1.

OSTASZLVVO, Nogat, Szpi­
tal Britannia, ang., od 13 1.; 
Old SUrehand, jug.

PASŁĘK, Znicz, Imperium 
kontratakuje. USA, od 12 1. ,

PIENIĘŻNO, Orion, Na gra 
nicy, USA, od 18 1.

PRABUTY, Mazowsze, Blis­
kie spoTkania trzeciego stop­
nia, USA,, od 12 1. Relaks, 
Bracia Blues, UaA, od 15 1.

STARE POLE,' Zachęta, Przy 
gody barona Münchhausena. 
fr.; Duch, od 15 1.

SUSZ, S>rena, Trup w każ­
dej szafie, czech.. od 15 1.

SZTUM, Powiśle, Goście z 
galaktyki Arkana, jug., od 12 
1.; A stawką jest śmierć, fr., 
od 18 1.

OFRF zastrzega sobie możli­
wość zmiany repertuaru.

uaansK — apteica przy ui. 
Podwale Staromiejskie 89—90 i 
przy ul. Jaskółczej 16 przy al 
Zwycięstwa 35 Gd-Wrzeszcz 
przy ul. Grunwaldzkiej 83; 
Gd.-Zaspa przy ul. Pilotów 3a, 
Gd-Ołiwa przy uL Gospody 
2: Sopot przy ul. Grunwal- 
dzKKj 64; Gdynia przy ul. 
22 Lipca 42 i przy al. Zwy­
cięstwa 1

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ: 
Instytut Chirurgii AM, In- 

Jtytut Chorób Wewnętrznych 
1 Klinika Chorób Oczu AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7. 
POGOTOWIE RATUNKOWE:

pediatra i gabinet zabiegowy 
w soboty, niedziele i święta 
w g. 9—16. Poradnia stomato­
logiczna ul Waryńskiego 30 
— w soboty w g. 10—15 
PORADNIA OKULISTYCZNA 
w Gdańsku, uL Swierczewskie 
go 6 czynna w wolne soboty 
w godz. 6—14

WOJEWÓDZKA PORADNI \
CHORÖB WENERYCZNYCH 

w Gdańsku, ul. Długa 84'—85 
czynna w dni powszednie w 
g. 9—14 1 19—/; w wolne so­
boty, niedziele 1 święta całą 
dobę.

NOCNA PORADNIA „W”’ 
w Gdyni, ul 22 Lipca 44 czyn 
na w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki w g. 19—7.

TELEFON ZAUFANIA „W’> 
31-21-89 czynny w goaz. 15— 
17 z wyjątkiem sobót 1 dni 
świątecznych.

TELEFON ZAUFANIA - 
31-uO-OO w godz. 16—6

TELEFONICZNA PORADNIA 
JĘZYKOWA UG. Porady z za 
kresu Języka polskiego' co­
dziennie' (prócz niedziel 1 
świąt) w godz. 13—15. Telefon 
41-15-15.-

Gdańsk-Wrzeszcz, al. Zwycię 
•twa 49 — czynne całą dobę

— wypadki 999
— nagłe zachorowania 1 prze 

wozy chorych, tel. 41-10-90. 
32-29-29, 32-36 14, 32-39-24

Laryngolog przyjmuje w dni 
powszednie w g 20—7.30; w 
soboty pracujące w g. 7—17.30, 
w wolne soboty, niedziele 1 
świętą — całą dobę.

Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwal­
dzka 571 w dni powszednie 
czynne od godz, 14.30 do 7.30 
— w wolne soboty, niedziele 
1 święta całą dobę — dla mie 
szkańców Oliwv 1 Przymorza, 
tel. 52-32-32.

Sopot, al. Niepodległości 779 
czynne całą dobę.

— wypadki 999
— Inne tel. 51-24-35.
Gdynia, ul. Żwirki i Wigu­

ry 14 — czynne całą dobę
— wypadki 999
— nagłe zachorowania i prze 

wozy chorych telefon 20-00-01 
20-00-02.

Ambulatorium stomatologicz 
ne — we wszystkie soboty 
niedziele 1 święta w g 10—7 
(dla mieszkańców Gdyri).

oficerów Wojewódzkiego U- 
rzędu Sprsw Wewnętrznych w 
Gdańsku, telefon 31-19-40 lub 
37-03-33 (całą dobę).

[ J
PROGRAM LOKALNY

Rybacka prognoza pogody w 
pr. I: 0.58, 6.28, 13.00. 21.00.

6.30 — Studio Bałtyk 13.05 — 
Na "bibliotecznych polkach.
17.05 — Piosenki francuskie,
17.30 — Przegląd aktualności
Wybrzeża, 17.40 — Komentarz,
17.45 — „Pomiędzy dźwiękami”
18.05 — „Promieniowanie wo- 
kol nas”, 18.30 — Omówienie 
progrfemu.

Dyżury lekarzy w przychód 
niach wg rejonizacji;
• Gdańsk, ul. Jaskółcza 1 

(wejście og uL Łąkowej) — 
lekarz ogólny i gabinet za­
biegowy w wolne soboty, nie 
dziele 1 święta — całą dobę 
stomatolog w g. 10-16 w po­
zostałe dni lekarz ogólny i 
gabinet zabiegowy w g. 19— 
7.3(1.
• Gdańsk, ul. Aksamitna: 

— gabinet zabiegowy i po­
radnia dla dzieci chorych w 
wolne soboty, niedziele i śwlę 
ta — całą dobę a w pozo­
stałe dni w g 19—7.30;

A Gdańsk-Morena, ul. War 
neńska 7, pediatra 1 gabinet 
zabiegowy w wolne soboty, 
niedziele i święta w godz. 8— 
20:
• Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Je­

sionowa 5 — lekarz ogólny i 
gabinet zabiegowy w wolne 
soboty, niedziele i święta — 
całą dobę, stomatolog w g 
10—7 30, w pozostałe dni le­
karz ogólny i gabinet zabie­
gowy w g. 19—7 30. stomato­
log v g 20- -T 30. W soboty 
pracujące — lekarz ogólny i 
gabinet zabiegowy w g 16— 
7.30. stomatolog w g 17—7.30;

fll Gdańsk-Zaspa. Startowa 1 
lekarz ogólny i gabinet za­
biegowy w wolne soboty, nie­
dziele i święta w g. 8—20.
• Gdańsk-Oliwa ul Lumum 

by 2 — lekarz Ogólny, pedia­
tra 1 gabinet zabiegowy dla 
dzieci w wolne soboty, nie­
dziele 1 święta * czynne całą 
dobę, gabinet zabiegowy dla 
dorosłych w g 8—16 stomato 
log w g 10—16, W pozostałe 
dni — lek ogólny pediatra, 
gabinet zabiegowy dla doros 
łych 1 dla dzieci w g 19— 
7 30. a w soboty pracujące w 
g 17-22:
• Gdvnla, ul. Warszawska 

34—38 lekarz ogólny pedia 
tra 1 gabinet zabiegowy w 
soboty w g 9—16:

H Gdynia-Grabówek ul. Ra 
multa 45 — lekarz ogólny pe 
dlatra 1 gabinet zabiegowy w 
soboty niedziele 1 święta w 
g. 10—16;
• Gdynla-Obłuźe, ul. Boisko

4 — lekarz ogólny, pediatra
i gabinet zabiegowy w soboty 
niedziele 1 święta w g 10—16

Ü Gdynia-Orłowo, ul. Wro­
cławska 54 — lekarz ogólny,

Handel 
przed Dniem 

Zmarłych
„Spodem" — Oddrał Woje­

wódzki w Gdańsku informuje, 
że w związku ze Świętem 
Zmarłych placówki handrowe 
Dędą pracowały w następują­
cy sposób:

■ 27 bm. — sobota pracują­
ca — wszystkie sklepy będą 
czynne w godzinach ustalo­
nych dla pozostałych dni ty­
godnia,

M 29 bm — poniedziałek — 
czynne będą wszystkie sklepy 
mięsne w normalnych godzi­
nach handlowych,

■ 3 listopada — sobota — 
czynne będą wszystkie sklepy 
spożywcze, mięsne' i przemy­
słowe należące do ..SDołem” 
(w normalnych godzinach pra­
cy handln).

Koncerty
symfoniczne«
Kolejne koncerty symfonicz­

ne Filharmonii Bałtyckiej po­
prowadzi znany pol&kl dyry­
gent, STEFAN MARCZYK. So­
fistami zaś będą instrumenta­
liści gdańsk.ej orkiestry: 
KRZYSZTOF LANG MAN — 
flet i JOZEF RaaTZ — obój.

Program koncertu przedsta­
wia się następująco: w pierw­
szej części usłyszymy symfonię 
in G Antonio Vivaldiego oraz 
Koncert na flet i obój A. Sa- 
lieriego zaś po przerwie efek­
towne, nastrojowe i bardzo 
łubiane przez bywai-ców sal 
koncertowych Suity z „Ane- 
zjanki” Georgesa Bizeta.

Koncerty odbęaą się w gma­
chu PO: FB w piątek, 26 bm. 
o godz. 19 oraz w soootę ił 
bm. o godz. 11.

Jednocześnie dyrekcja pOTB 
informuje, że abonamenty kor. 
certowe ra sezon 1984-85 bę­
dą sprzedawane tyllko ao 31 
października br.

PIĄTEK
PROGRAM I

9.40 — Film dla 2 zmiany 
— „Odwieczny zew'1 (8) — 
„Próoa" — serial TV ZSRR

10 50 — DT — wiaaorrości
16.25 — DT — wiadomość.
16.30 — „Majsterkiepka"
16.55 — „Piątek z Pankra­

cym'"
17.20 — Wiadomości
17 3D — „20 lot minęło" — 

,Boilaod o ścinaniu drze­
wa” — komeaia prod. Tp

18.20 — „Tele-goi"
18.40 — „Krajoznawcze wę­

drówki po Węgrzech” — 
frmn doKum. prod, węgier­
skiej

19.00 — Dobranoc
19.10 — „Magazyn węakar- 

s k i'r
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.45 — „Odwieczny zew”

(8) — „Próba” serial TV 
ZSRR

21.55 — DT — komentarze
22.25 — XXVI Międzynaro­

dowy Festiwal Muzyki Jaz­
zowej — „Jazz Jamboree 
'84”

23.25 — DT — wiadomości
PROGRAM II

17.30 — „Oferty nauki pols­
kiej”

18.00 — „Spróbuj sam”
18.30 — PANORAMA
19.00 — „Ooyczaje codzienne” 

— „Ojcowie 1 dzieci”
19.20 — Przeboje „Dwójki”
19.30 — Dziennik telewizyjny
20 46 — „Przyjechała telewiz­

ja”
21.15 — DT *— wydarzenia — 

telefon „Dwójki”
21.30 — „Jarmark"
22.25 — Teatr TV na świecie 

— Sergiusz Najdenow — 
„Dzieci Waniuszyna” (2!)

23.35 — „Rozmowy intymne”
0-O& — DT — wiadomości

SOBOTA
PROGRAM I

8.25 — Program dnia
8.30 — „Tydz.eń ra działce” 
9 00 — „Sobótka” — „So­
bótka w Nowym Sączu” 
Ofcz fJm prod, hiszp. „N;e- 
Dieskie lato” —■ „Koniec 
ta”

10.30 — DT — wiadomości
10.40 — Historia dramatu 

poiskiego — Ernest Bry.l 
„Rzecz listopadowa"

12.20 — „Hobby” — Mickie­
wicz i ona

12.50 — „Z Polski rodem” — 
magazyn polonijny

13.20 — „Poradnik rolniczy'1
13.45 — „Na estradz e i w 

z okładzie”
14 30 — „Zdrowie” — wojsko 

wy program publicystycz­
ny

15.00 — DT — wcdomośc
15.10 — Telewizyjna lista prze

bojuw
15.35 — „W świecie ciszy” 

— program dla niesłyszą- 
cych

16.00 — „Mściciele, oDrońcy 
i rapiery” (4) — „Fortel ge 
nerała" seria! historyczno- 
-przygadowy prod. -NRD

17.00 — Magazyn sportowy 
— I liga koszykówki ko­
biet

17.45 — „W obiekływie repoi

tera' — ,>Na wschód od 
Jcdonu”

18.10 — Losowanie Dużego 
Lotka

18.20 — „Pegaz”
19.OD — Dobranoc „Bajki 

Bolka i Lolka"
19.10 — „Za karne q wśród 

zwierząt”
19.30 — Dziennik telewizyj­

ny
20.00 — , Anna” — węg. dra 

mat psychologiczny
21.30 — „Na żywo”
22.00 — Wiadomości sporto­

we
22.15 — Kinc nocne — „Re­

bus" polski film fabularny
23 10 — „Nocne jam session 

w jedynce”
PROGRAM II 

SOBOTA W „DWÓJCE”

12.45 — DT — wiadomości
12.55 — Filharmonia „Dwójki” 

jubileusz Filharmonii Wrocła 
wskiej

14.05 — ,5 — 10 — 15” zespół
„Dom” przedstawia — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

15.35 — „WideoteKa”
16.05 — , lemat na dziś”
16.40 — „Bliżej natury”
17.05 — „Gorąca linia” — ex­

press reporterów
17.25 — „Ciało bez tajemnic” 

(4) angielski film dok.
18.15 — Za pięć dwunasta — Dę 

bica
18.30 — ERRATA
19.00 — „Przed turniejem 

miast”
19.15 — Za pięć dwunasta — 

Kraśnik
19.30 — Dziennik telewizyjny 

(dla niesłyszących)
20.00 — „Ze sztuką na ty...”
21.20 — „Tydzień w polityce”
21.30 — „Trochę wielkiej miło­

ści” — polski film fab.
22.20 — „Z wizytą u Edwarda 

Lubasz enkl”

21.50 Spadowa niedziela
22.15 — Piosenki i wiersze 

Adama Kreczmara

PROGRAM II

9.40 — „Mansfield park” (1)
— serial telew. ang. (dla nie- 
ałyszących)

10.30 — „Kiótkoiałowcy” — 
wojskowy program puluicys'-y 
czny

NIEDZIELA W „DWÖJCE”

11.00 - - DT — wiadomości
11.10 Turniej miast: Dębica —

Kraśnik
12.00 — Kwadrans z hejnałem

— „Królewskie groby”
12.15 — Aerobic
12 30 — Sopot’84 — śpiewa Jea- 

nett
12.55 — Kalejdoskop filmowy

— Kino Oko: „Al fine” — 
poiskl film dok. „Apokalip­
sa” — «Im dok. CSRS

13.45 — Turniej miast: Dębica 
— Kraśnik

14.50 — Jutro poniedziałek — 
magazyn

15.20 — Muzyczny relaks
15.35 - Kino familijne: „Nie

skończona lekcja” Q) _ film
prod. ZSRR

16.40 — Grabieże kultury — 
„Czarna seria”

17.05 — Turniej miast’ Dębica 
— Kraśnik

11.05 — „ęervantes” (9) — se­
rial biugr. tel. hiszp.

18.40 — Sensacje XX wieku —
, Pęcla”

10.00 — Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 — Dziennik telewizyjny 
dla nłesłyszącychl

20.00 — Stereo i w kolorze — 
recital wiolonczelowy Stani­
sława Firleja

21 00 — Turn’ej miast: Dębi­
ce — Kraśnik

22.00 — DT — wiadomości
22 05 — Wielkie filmy małego

ekranu: „Szpital na perfe-
riach” (14) — „Powtórna ope 
racja”

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM i

20.45 — część 3 „Cywilizacja 
przeszłości — tradycje kultu 
rowe”

21.15 DT — wydarzenia, tele­
fon ..Dwójki”

21.30 - „20 lat minęło” — 
„Spokój” — dram. psych, pel.

22.50 — DT — wiadomości

WTOREK» Ijł -%■ A * ■ ‘ ■ ą
PROGRAM I

9.50 — Flim dla 2 an any 
„Popielec” (3) — „Dziczy­
zna” serial TP 

10.50 — DT — wiadomości
16.20 — Pi ogram dnia 
16.25 — DT — wiadomości
16.30 — Dla młodych wi­

dzów: „Akademia murycz 
na" v

16.55 — Dla dzieci: „Michał 
ki”

17.20 — DT — wiadomości
17.30 — „20 lat minęło” — 

„Dziewczyny do wzięcia” 
film TP

18.15 — „P’osenki z fonote- 
ki''

18.30 — „Mówmy otwarcie"
— program publicystyczny

19.00 — Dobranoc — „Śli­
mak Mac.uś”

19.10 — „Diagnoza”
19.30 — Dziennik teiewi?yj- 

ny
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Popielec" (3) —

„Dziczyzna" serial TP
21.15 — „Porozmawiajmy o 

kulturze"
21.35 — DT---- Komentarz*
21.55 — „Ametykchskj łącz­

nik — fihn dok. proc. ang
22.30 — „To jest muzyka”

— najpiękmejsze arie Pasji 
wg św. Mateusza J. S. 
Bacha

23.00 — DT — wiadomości

PROGRAM I

8.15 — Piogrom dnia
8.20 — „Tydzień" — maga 
zyn rolniczy \

9.00 — jeleranek” oraz film 
produkcji polskiej „6 milio 
nów sekund" (9) — „Ring 
wolny"

10.30 — DT — wiadomości
10.35 — „Wielkie miasta św a

ta” — Madryt
1130 — „Kraj za miastem”
11.50 — „Poranek symfomcz 

ny" WOSPRiT z Katowic
12.40 — Siedem anten
13.30 — Telewizyjny koncert 

życzeń
14.15 — Teatr dio dzieci' — 

„Władca czasu”
15.00 — DT — wiadomości
15.10 — ..Słodami naszych

czasów”
16.00 -- Stuaio Sport — I li­

ga bokserska oraz zgrupo 
wonie piłkarzy

16.50 — „Emisariusz z Pary-
(2 •— ostatni) — ra- 
.i film fabularny 

17.55^- „Wyjść poza siebie”"
— „Zaprzeczać proroctwom 
zgorzkniałych" — program 
publicystyczny

18.20 — „Antena"
19.00 — Wieczorynka — 

„Pszczółka Maja”
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — ..Mansfield park" (1)

— serial prod. TV ang.
20.50 — „Podróż sentymen­

talna do Gmezna"
21.25 — DT — wiadomość1
21.30 — „Klub międzynaro­

dowy” — magazyn

16.20 — Program dnia
16.25 — DT — wiadomości
16.30 — Da młodych widzów: 

„Encykopeaia TDC"
16.55 — Dla dzieer: „Zwie­

rzyniec"
17.20 — DT — wiadomości 
17.3u — Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy 
17.45 — „Ptaki niziny riave- 

li" — przyrodniczy fum 
prod NRD

18 20 — „Saldo" — maga­
zyn gospodarczy

19.00 — Dobranoc „Rękawi­
czko" fiim radź.

19.10 — „Echa stadionów”
19.30 — Dziennik te'ewizyj-

ny *20.00 —i Publicystyka
20.15 — Teatr telewizji — 

Wojciech Bienko „Sposób 
na życie"

21.25 — Pokój 408
22.00 — DT — komentarze
22.20 — Saiun piękności — 

impresja plastyczno-baleto
wa

22.50 — DT — wiadomości
23.00 — Olsztyńskie noce 

bluesowe — „Dżerr czy 
blues"

PROGRAM n

17.55 — Progi am dnia
16.00 ..Prosto z morza" — 

„Bałtyk 1est jeden”
18.30 — PANORAMA
19.00 — „Pokręć głowa” — za­

gadki Jazzowe
19.3Q — Dziennik telewizyjny
20.00 - „Kalendarz msterycz- 

ny” — Spr.tkanie z Algierią
20.15 — C :ęść 1 „30 lat niepoć 

egłej Algierii ’
20.35 — ezęść J „Zrozuuiieć 

Algierię”

PROGRAM n

17.55 — Program dnia
18.00 „F;lar”
18 30 — Program lokalny
19.00 — „Poza ziemią”
19.20 Przeboje .Dwójki”
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — „Gorąc; linia” — ex­

press reporterów
20.15 — „Salon muzyczny” — 

40-lecle Opery Śląskiej
21 15 — DT — wydarzenia — 

telefon .Dwójki”
21.30 — „Spektrum”
22.00 — Literatura i ekran Wy 

gnanie” (2) — „Anna”
23 00 — Dl — wiadomości

PROGRAM I
15.55 — Program anio
16.0C — DT — wiadomości
16.05 — Dla młoaych wi­

dzów: „Krąg” ■— magazyn 
harcerzy

16.25 — Dia dzieci: „Tik-
Tak"

16.55 —- Studio sport — mecz 
pitki nużnej w ramach eli­
minacji mistrzostw świata 
1986 Polska — Albania w 
przerwie meczu ok. 17 45 
DT — wiadomości

18,50 — Losowanie Express 
Lotka i Matego Lotka

19.00 — Dobranoc „Proszę 
słonia"

19.1C — „Zakochani w Zie­
mi"

19.30 — Diienmk telewizyj­
ny

20.00 — Publicystyka
20.15 — „Czerwone dzwony" 

(1) — „Meksyk w ognru"

— fiim prod, rcdz.-meks.- 
-wł oskiej

22.20 — DT — komentarze
f 22.45 — 2 filmoteki 40-lecia

— portrety: Aleksander Za 
wodzki

i 23.15 — DT — vnaaomoscJ
PROGRAM U

'7.55 — Program dr.iań
18.00 — „Zwierzęta świata” — 

„Końi mój przyjaciel” — 
„Fantssja” franuc. Łlm dok-

18.30 — Fr ugram lokalny
19.00 — „Spiewn-k domuwy” 
’9.10 — Przeboje ,, Dwójki”
19.20 — Wys apienie ambasado 

ra Algierii
18.30 — Dziennik telewizyjny 
20.n0 — „Za kierownicą”
20 1: — „Tam gazie pieprz

Ośnie” — „Tam był dziki
Zachód”

21.05 — „Kopciuszek i przyja­
ciółka”

21 ló — dt — wyda rżenia — 
telefon „Dwójki”

21.33 — „Fkonomia n* co 
dzień” — „Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy”

22.00 — 24 klatki na sekundę
— „Ni .grodzone debiuty” 

22.2! — Kino autoiskie —
„Trzecia córka” — fim prod. 
ZSRR

fl 05 — DT — wiadomości —

C2WARJIK
program i

8.55 — Program arvla 
9.0Ö — „Wszystko powiem 

Lilce" — film polski:
10.05 — „Estrada fotklom" 

— Zielona Góra 84
10 30 — DT — wiadomości
10.40 — „Bez słów" — opo­

wieść o Feliksie Mendels­
sohnie

11.30 — „Rzeźoone recu- 
iem" — film dok.

11.45—„Leśna opowieść" — 
Hm przyrodniczy ZSRR

12.45 — „Spartakus" — pro­
gram baletowy

13.15 — Program poetyckf 
„...nie ma tylko czfawleka"

13.35 — „Requiem polskie" 
Krzysztofa Pendereckiego

14.30 — „Pamiętnik z wielki» 
go rejsu" — fiim dok.

14.55 — Program anla
15.00 — DT — wiaaomośd
15.10 — „Pieśń o Ojczyźnie" 

— program słowno -muzycz 
ny

16.00 — „Odwiedzin/ prezy­
denta" oolski dramat psy«- 
chc!og,czny

17.30 — „O piękność nałę­
czowskie, natury” — film 
aok.

18.05 — „Na strychu" . (pro­
gram poetycko-muzyczny)

18.40 — „Dla kogo te cidas- 
fc;" — reportaż filmowy

19.Ü0 — Wi«czo-ynka „Mistr* 
i gór"

19.30 — Dziennik telewizyjny 
20 00 — Publicystyka
20.15 — „Epitafium dkl

Barbary Radziwiłłówny" — 
pulski film fabuiarny

21.45 — DT — komentarz»
22.10 — Piwnica Wandy Waf 

skiej — film
22.50 — DT — wladufności

PROGRAM Jl

lć 90 — Program dni« 
iS.65 — OT — wiadomości
16.10 — „Przemijanie” _ blm
16.40 — Koncerty smółki: Each 

— Vivaldi
17.00 - „Wybrańcy Melpome­

ny” -- Władysław Daszewski
17 30 — Kalejdoskop filmowy 

„Kino — Oko” — „Raz w ro 
ku i każdegc dnia” — „Na 
paryskim bruku” — „Re­
quiem Wita Stwosza”

18.20 — Galeria „Dwólkl” — 
— „Krakowskie zegary”

4.30 — „Pracownia Hasiura”
19 10 — Jazz w akwarium
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — „Rozmyślania” — „ro- 
. gram poetycki
20.25 — Kino antypodów 
2V 25 — DT — wiadomości
21.30 — Utwory fortepianów* 

Bra'hmsa
21.40 — „X” i.apr«sza ;,Hlstori* 

matki i córki” — film USA

Kocance Otylii Olejniczak
wyraz,y głębokiego współczucia z powodu zgonu

EiićJki
SKładaJą:

dyrekcja Gdańskiego Wydawnictwa Praso­
wego, NSZZ. koleżanki i koledzy.

K-10660

Koledze Bogdanowi Kisielińskiemu
z powodu tragicznej śmierci

CÓRECZKI MAGDY
wyrazy głębokiego współczucia składają:

koleżanki i koledzy z zakładu praev.
S-41662

Z głębokim żalem zawiadamiamy. że dnia 
24 października 1984 r. oaszedł od nas na zawsze po 
krótkiej i ciężkiei chorobie opatrzony sakramen­
tami świętymi mój najukochańszy mąż, nasz oj­
ciec, teść i dziadek

ś. t o.
KAZIMIERZ ŚWIECZKOWSKI

lat 77
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 27 

października ^984 r. o godz. 7 30 w kościele para- 
fialnvm p.w. św. Stanisława Biskupa ty Gdańsku- 
-Wrzeszczu, ul. Dzierżyńskiego.

Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o godz. 
F5.00 na cmentarzu Srebrzysko.

Pogrążeni w smutku
żona, dzieci i wnuki.

G-41979

Z głębokim żalem zawiadamiamy. że dnia 
25.10.1984 r. zmarł w wieku 84 lat

ś. t p.

MICHAŁ PISKOR
Pogrzeb odbędzie się dnia 27.10.1984 r, o godz. 

14.00 na cmentarzu w Łostowicach.
Pogrążona w smutku

rodzina.
G-41950

Koleżance Mani Mielczarek
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

MĘŻA
składają.

kierownictwo i współpracownicy z Obwo­
dowego Urzędu Poczty Sopot.

S-2014

Odszedł od nas tak nagle nasz kolega st. me­
chanik FMH

EDMUND STĘPA
Cześć Jego pamięci!
Wvrazv głębokiego współczucia Rodzinie składa: 

Stowarzyszenia Starszych Mechaników 
Morskich. * ,

S-14513

W dniu 24 października 1984 r. zmarł 
ś. t P.

JÓZEF PIET RASZEWSKI
długoletni członek spółdzielni, były członek rady 
i zarządu spółdzielni.

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 26 października 
1984 r o godz. 13.?0 na cmentarzu w Małym Kacku.

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłe­
go składają:

rada. zarzad i pracownicy Spółdzielni 
Metalowo-Elektrotechniczne.1 w Gd.-Wrzesz 
czu.

G-41803

W wielkim bólu zawiadamiamy, że w dniu 23 
października 1984 r. odeszła od na« na zawsze po 
długiej chorobie ukochana córeczka, siostrzyczka 
1 wnuczka

ś. t P.
DOROTKA ERUDEK

ur. 6.01.198? r.
Msza św. odprawiona zostanie dnia 27 paździer­

nika 1984 r. o godz. 9.00 w kościele p.w. Opatrz­
ności Bożej na Zaspie.

Pogrzeb w tvm samym dniu o godz. 11.00 na 
cmentarzu Srebrzysko.

Rodzice z braciszkiem i rodzina.

Prosimy o nleskladan’e kondoiencji.

•i, *
G-418H3

S3
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że inia 

22 10.1984* r. przeżywszy 52 lata zmarł mój najuko­
chańszy mgż i nasz ojciec '

dr MIECZYSŁAW KOZŁOWSKI
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 

25.10.1984 r. o godz. 9.Do w kościele św. Stanisława 
Kostki w Gdańsku-Oiiwie, ul. Abrahama.

Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o- godz. 
T3.OO na cmentarzu centralnym Srebrzysko. 

Pogrążeni w smutku
tona i dzieci.

Prosimy o nleskładanie kondoiencji.
G-41918

Z głębokim żalem zawiadamiamy. żg dnia 
23.10.1984 r. przeżywszy lat 73 zmarŁ kochany mąż, 
tatuś 1 dziadek

ś. t p.
ANTON! PSUJ

M;za św. żałobna odprawiona zostanie dnia 27 
października 1984 r, o godz. 9.00 w katedrze w 
Oliwie.

Pogrzeb odbędzie s'e tego samego dnia o godz. 
13.00 na cmentarzu centralnym Srebrzysko, Gdańsk 
-Wrzeszcz.

Pogrążona w amutteu .
rodzina 
G-41853

Z żalem zawiadamiam;,, że w dniu 24 1.0.1984 r. 
zmarł nagle nasz były długoletni pracownik

MIECZYSŁAW MARUSZEWSKF
urodzony 15.09.1914 r.

’■ogrzeb odbędzie się cunla 28.10.1984 r. o godz. 
18.00 na cmentarzu w Oliwie 

Wyrazy serdecznego współczucia Żlonle składają: 
dyrekcja 1 pracownicy OPOZH Gdańsk.

K-10630

MATRYMONIA? NF

SAMOTNYM szczęście przy 
nosi Riuro Matrymonialne 
„Ewa”. Gdańsk 6, skrytka 
pocztowa 237. Tel. 477-242 
(godz. 11-17).

G-37713

MOTORYZACYJNE

PASSAT diesel, 1981 rok 
sprzedam. Tel. 29-06-61, 17
-19. G-41526

SPRZEDAM

TAKSOMETR HAŁDA. Tel. 
57-48-90.

G-41772

KUPIĘ

BONY PKO. Tel. 32-32-64
G-39981,

BONY PKO. Tel. ,8?~32 01.
G-393982

BONY PKO. Tel. 58-36-79.
G-35582

MATEMATYKA.
-83.

Tel. 32-61 

G-38937

OŚRODEK Szkolenia Kie­
rowco w — Gdańsk ul. .vial 
czewskiego 51 zaprasza w 
dniu 6.11 w godz 11-16 chęt 
nych do wzięcia udziału 
w kursie samochodowym 
na piawo jazdy kat. B.

PRACA

RÓŻNE

KOŻ.UCH męski, dziecięcy 
8—15 lat. Tel. 32-13-55.

CHRYZANTEMY wielko­
kwiatowe w różnych kolo­
rach 1 róże szklarniowe po 
ieea ogrodnictwo. Rumia 
ul. Towarowi 31, tel. 71-08- 
-71 G-36361

•ZŁOTY zegarek damski wy 
sadzany brylantami ze zło 
tą bransoletą 14 ct (antyk). 
Oferty 41366 Biuro Ogtoszeń 
80-958 Gdańsk.

SZCZENIĘTA owczarki 
niemieckie po rodzicach z 
metrykami. Oliwa. Arkoń- 
ska 56.

G-41477

PARKIET. Tel. 57-28-07 lub 
56-73 90.

G-37300

BRANSOLE1Ę zlot* 17 
gramów, próba 750. Tel. 5Ł- 
22 12 do 13.

♦ G-4J550

PRZYJMĘ blacharzy, deka­
rzy. pomocników temery- 
tów). Tel. 51-46-28.

G-41421

NAUKA

DOSKONALENIE jazdy aa- 
mrtchodem. Tel. 58-J4-15. 
10-14. G-34999

PAL — EXPRESS 
— TANIO 

Jeśli masz telewizor j 
w systemie Secam np. 
Jowisz, Neptun i magne 
towid, a filmy wolisz 
oglądać w kolorze zleć 
-Siuse; tel.: 32-65-65 lub 
57-85-86 łnż. K. Maksv - 
mowicz. G-38272 I

USŁUGI

MEBLE kuchenne i dziecię 
ce ofe"u.je sklep. Żabianka 
Gospooj' 7. G-37623

MaSAŻ leczniczy, odchu­
dzający wykonuję. Tel. 41- 
22-06. G-38283

Y

KOSMOSU
przedpremierowe pokazy filmu

STEVENA SPIELBERGA 
tylko w kinie „Leningrad" w Gdańsku 
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CZYSZCZENIE 
Tel. 27-36-99.

dywanów.

G-40270

DRUGIE drzwi futryny sta 
lowe. Tel. 56-61-35,

G-40469

INSTALACJE elektryczne 
wykonuje. Tel. 22-04-61.

G-40463

ŻALUZJE instalacja, napra 
wa. Tel. 51-33-02. godz. 11 
-18. G-38064

DEZYNSEKCJA. Tel. 56-51 
-78 lub 53-10-78.

TELEWIZYJNE czarno-bia­
łe Kolor krajowe Tel. 52- 
-02-78. G-36009

MALOWANIE, tapetowa­
nie. Tel. 22-24-97.

G-40944

CYKLINOWANIE. Tel. 23- 
63-19. G-36517

DREWNIANE drzwi harmo 
nijkowe, żaluzje. Tel. 31-fin 
-48. G-39755

ANTENY RTV zbiorcze, in 
dywidualne. Tel. 52-14-65.

38286

TELEWIZYJNE. Teł. 51-28- 
29. G-399^4

UKŁADANIE mozaiki cy- 
kliuowanie. chemolakowa- 
nie. Tel. 57-94-65.

0-368TS

PRZEPROWADZKI. Tel JI- 
-21-20.

G-35737

UK£ ADANIE parkietów, 
mozaiki (własne, powierzo­
ne). Tel. 51-26-^4.

S-1627

UKŁADANIE parkietów, 
Tel. 57-28-07 lub 56-73-90. 
_____ _________ ^ G-37302

j-ELE WIZYJNE. Tel. 51-17- 
G-28356■ 1  ---- ---—&

BLACHA RSTWO pojazdowe 
wykonuje naprawy u klien 
ta równ:eż zlecone usługi 
dla jecnos ek uspołecznio­
nych, Gdańsk-Letniewo, ul. 
Szklana Huta 3-4.

TELEWIZYJNE. Tel. 32-60- 
-«• G-37855

CZYSZCZENIE 
Tel. 31-02-03.

dywanów.

0-36942

POGOTOWIE 
Tel. 51-94-26

telewizyjne.

O-3790C

CZYSZCZFNIE 
Te' 32-54-70.

dywanów.
G-39776

ANTENY zbiorcze RTV — 
indywidualne. Tel. 52-18-7' 

G-38740

CYKLINOWANIE, chemola 
kowanie podłóg. Tel. 52-16- 
89. G-38127

PRZEPROWADZKI. Tel. 41 
-69-53. G-32775

DRZWI, tapicerka, zabez­
pieczenia, uszczelnianie. 
Tel. 41-31-19

G-41169

PRZEPROWADZKI meblo­
wozem (cały kraj). Te). 56- 
62-70. G-36393

DODATKOWE drzwi (futry 
na stalowa), elekt-oniczne 
alarmy domowe. Tel. 20-55 
-48, 2U-58-87, godz. 13-18.

S-1827

PRZEPROWADZKI. Tel. 32 
-36-03 . 0-38400

SOLcDNE zabezpieczenia 
przeciwwjtamaniowe, tapi- 
ccskie wyciszanie drzwi 
Tel. 41-65-73, 41-48 59

G-38917

ATRAKCYJNE meble, ławy 
szwedzkie, biurka, — pole­
ca sklep meblowy Gdynia 
Witomlńska 30. S-14290

CYKLINOW ANIE, chemola- 
kowanie. Tei. 32-57-20

G-40758
MONTAŻ anten. Gdynia, 
Wielkopolska 76.

S-12730

CYKLINOWANIE, lakiero 
wanie Tel. 57-82-13.

a -S7815

CYKLINOWANIE, chemola
kowanie, Tel. 56-20-78.

G-38987

TELEWIZYJNY Teł. 32-18-
33. 0-37927

POGOTOWIE TV. Tel. 22-1J
-»». S-13534

TELEWIZYJNE Tel 31-07-
02. G-37982

TELEWIZYJNE. Tel. 23-25-
33 S-12840

TELEWIZYJNE Tel 20-59
9". b-13551

TELEWIZYJNE Tel 52-30-
M. * 0-38479

Hotel „Gdynia” w Gdyni* ul. 22 hpca 22
ZAPRASZA

do Działu Rekreacji, oferując usługi:
BASEN, SAUNA, SOLARIUM, MASAŻ

coduenp'e od godz. 9 do godz. 19.
Bilety a© nabycia w kasie recepcji. ,

Ceny obniżone
K-10560

UWAGA,

INSTYTUCJE I ZAKŁADY PRACYI

Bez przerywania Waszej działalności, 
bezpiecznie, szybko, tanio

TĘPIMY
KARALUCHY, MRÓWKI, PCHłY ITP.

# Stosuiemy preDaraty zachodnie,
© Udzielamy gwarancji.

„K O D”
SPÖI DZIELMA PRĄCY 

uL Tatrzańska 19, 81-815 Sopot, 
tel. 51-32-14

K-9919

MALOWANCE, tapetowanie. ŻALUZJE Tel. 31-38-'37 
”el. 82-31-21. G-36963
______ ________________G-40515 ALARMÓW! ' systemy

T,T_ ktromezne " zabezpieczała-
CYKLIN( WrtNIE c i,;mo- ce mieszkania, wille, pawt- 
lakowanle. Tel. 51-83-56 k>ny. Tel. 23-61-73, 20-87-94 

G-38678 G-35613
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Nie tylko
(ila filatelistów

Z
amieszczamy dziś
dług. znaczek przy 
pominający o bo­
haterach woiny 
obronne« 1939 roku 

- obraz z bitwy nad Bzurq i 
podobizny gen. Tadeusza Ku­
trzeby.

„Nigdy więcej wojny!" —
to hoslo jest tematem kolejne 
go maratonu f''ateiistycznego 
dla młodzieży. Jego elimina­
cje odbędą się w maju i 
czerwcu 1985 r. Komisja Mło­
dzieżowa w Gdańsku zamie­
rza z pomocą resortu łączno­
ści uatrakcyjni , finałowe za- 
wody uruchamiając pocztę dy 
liżansowq na trasie od We­
sterplatte po Hel. We wrześ­
niu notomiast gdański oKręą 
PZF bedzie gospodarzem cen 
traloych uroczystości filateli­
stycznych organizowanych z 
okazji 3S lecia PZF.

Ponadto w ! półroczu przy­
szłego roku odbywać się bę- 
dq w całym kraiu wybory w 
kołach, a w III kwartale — 
wybory zarządów okręgów. 
XIV Walny Zjazd PZF, w któ 
rym wezmą udział deleqaci z 
wszystkich okręgów przewi­
dziany jest w 1986 r. w Pozna 
niu.

W dniach 24—30 listopada 
br. włączając s«ę do obcho­
dów Dni Leningradu w Gdań 
sku, filateliści przygotowaną 
w swej siedzibie przy ul. Stra 
janiarskiej wystawę filateli­
styczną eksponując kilkana­
ście zbiorow oraz przvqotowu 
jąc okolicznościowy nadruk 
na karcie pocztowej.

Wystawy filatelistyczne urzą 
dzon* no 40-lecie PRL odby­
wają s,ę kolejno w różnych 
okięgach- Ostatnio np stoso­
wano datowniki okolicznością 
we z okazji wystaw 13 bm. w 
UFT Toruń 1, a 21 bm. w 
UPT Katowice 1

18 bm. używaro w UPT VVy- 
izyny datownika w związKU z 
oddaniem do eksploatacji 
Urzędu Pocztowo-Telekomuni- 
kacyjnegu im. 40-lecia DRL.

Na jubileusz PRL ładny zna 
azek o nom. 40 kop. z rysun­
kiem flagi narodowe | i godła, 
kopertę FDC r datownik z ry 
sunkiem worszawskiej Syrenki 
wydało poczta radziecka.

A oto jeszcze kilka datow 
mkow październikowych:

12 bm w UPT Inowrocław 
1 — 40 lat Ludowego Lotnic­
two Polskiego, 14 bm. w UPT 
Kielce 1 — datownik na 20- 
lecie Muzeum Lat Szkolnych 
Stefana Żeromskiego. 23 bm. 
w JPT Elbląg 1—XXXI Cen­
tralny Konkurs Telegrafistek.

Przez cały bstopad w UDT 
Gdańsk 2 listy będą stemplo­
wane wimikowv-n stęrrmlem 
„Dn Honorowego Krwiodow 
stwa Dor krwi — darem ser­
ca'' tt)

I

3 2d md

Lt razy »łytzę, 
że ktoś fum zc- 
ł lado do obli­
czania kosztów, 
fy/e razy skóra 

cierpnie mi na grzbiecie. 
Wszak zaraz wyobrażam 
sobie rezultai owego „za­
siadania" w postaci kole1 
nej podwyżki cen, regla 
mentacji lub czegoś w 
tym rodzaju. Inni - mnie/ 
tchórzliwi - zasiadają, ab 
liczajq I twierdzą, że dia­
beł wcale nie taki strasz­

ny, iak go malują Prócz ocfw aai to jeszcze zc 
siadających" łączy, że bez wzglądu na urodzaj 
używanego przez nich liczydła (prywatnego czy 
państwowego) uzyskują takie same, bez mola, 
rezultaty. Otóż wychodzi Im na to, te u nas nic 
i nikomu absolutnie nie opłaca siąi rolnikowi 
— rolnictwo, rzemieślnikowi — rzem’oslo. han­
dlowcom - handel ltd. Albo więc teraz rachun­
ki jakieś takie, że już Inaczej ani rusz wyjść w 
nich nie może, albo faktycznie test tak, ie 
wszyscy wszysfk/m wszystko robią za frcjer. W 
każdym razie mają cząsto takie właśnie miny 
i sprawiają takie feź wrażenie Jak to test w 
końcu jeszcze nie za bardzo wiadoma. V/idać 
natomiast dookoła, że na razie ludzie zakasują 
rękawy i coraz częściej zaczynają liczyć koszty 
świat oglądany zza hczvdel wyglądi niby tak 
samo, a przecież trochę jakby inaczei. To, cze­
go ceny nie znaliśmy jeszcze wczoraj, dzisiai za 
pisane jest w naszej oamięci łącznie z ostat­
nią, niewiadomego zresztą pochodzenia, pod­
wyżką. To, co przedtem było darowane, teraz 
sprzedawane jest normalnie I najchętniej bez 
udzielania jakichkolwiek kredytów. To, co wy­
dawało s/ę nie mieścić w pojęciu ceny teraz 
przeliczane jest na nasze, zwycza,ne złotówki. 
Rośnie też przekonanie, że to, co faktycznie u 
nas rośnie bez przerwy i bez widocznego końca

— to koszty. No wfęe się je oblicza, oblicza I 
jeszcze raz oblicza.

Nie powiem więc, żebym się specjalnie zdzi­
wił, kiedy znajoma szczerym, fan się zdaje wy­
znaniem obwieściła, ii skończyła właśnie obli­
czanie kosztów uśmiechu jej męża do „jakie/ś 
tam, pierwszej iepszej baby" I jest wyliczono 
wielkością tak wstrząśnięta, te miejsca sobie 
znaleźć od tej pory nłs może. Wyszło wszakże 
na to, ie ów jeden uśmiech kosztował prawie 
trzydzieści tysięcy. Niewiele jest cen, które są 
jeszcze w stanie taktycznie zdziwić nas szczerze 
lub zaskoczy/ć buz reszty. Ale taka sumka za 
jeden uśm>ech wywarła I na mnie solidne wra­
żenie. Jak do tego doszło f Po prostu I całkiem 
zwyczajnie: rzucili do sklepu winogrona, więc 
on poszedł I odstał swoje. Potem tak go od 
tego stania serce łupać zaczęło, że \e zaciął 
winogronkami, co to niby dla dzieci wystane,

Koszty
reperować, wzmacniać. Ale żeby to, jak czło­
wiek jadł, a ten dosłownie żarł, no I pech 
chciał, że pestka mu między zęby przednie wla­
zła. aruga pomogła i ząb diabli wcięli A że 
dwa miał takie, szczególnie dobrze widoczne i 
steiczące troszkę jak u bobra, więc chla o zomk 
nąl się w sobie, pić wprawdzie nie pil, ale i nie 
jadł, tylko siedział ponury, tak jesienny dzień 
I przeżywaI ową stratę. Widzieli ową odmianę 
wszyscy, więc jak się jakiś zncjomy po drodze 
napatoczył, to zaraz nie o je1 zdrowie wypyty­
wał tylko o to, co też się szanownemu małżon­
kowi stało, że taki teraz markotny, ie ponury, 
że do nikogo gęby otworzyć nie chce i wyglg- 
da tak, !akbv do ust nabrał wody. Pytali iq z 
takim wyrzutem w oczach, że już dłużej teao 
znieść nie moala. Pozbyła s;e wiec naprędce

któregoś ze swych rodowych klejnotów, dziada 
za frak I do protetyka poszli. Po tygodniu miej­
sce rażącego ubytku zajql ząb I „stary" powró­
ciI do normy. Znajomi przestał wypytywać, stra­
cili z oczu ten wyraz wyrzutu, a ona poniosła 
koszty, które w całej swej rozciągłości zalegały 
jej odtąd wątrobę I chęiaru których żadną ma­
rą pozbyć s'ę nie mogła. Nawet tak szczere 
wyznanie prawdy, jak w rozmowie ze mną, nie­
wielką tylko ulgę przynieść jej zdołało.

I kto wie, jak skończyłaby się rzecz cala, gdy 
by nie pomysł prosty, jaki przyszedł iej potem 
do głowy, a. z kosztami właśnie zw.gzany 
bezpośrednio Olóż, znajoma owa rada w radę 
ustaliła wspólnie z przyjaciółkami swymi, że mę- 
żulkowi przypiąć należy w klapę marynarki taką 
niby to karteczką, niby to wizyióweczkę w tre­
ści swej powściągliwą lecz informującą pleć 
piękną stanowczo bardzo, Iż uśmiech pana no­
szącego tę whytóweczkę kosztuje średnio tyle 
to, a tyle, co wyliczono na podstawie społecz­
nie zaakceptowanej kalkulacji. Ona to bierze 
pod uwagę kwotę wyłożoną jednorazowo' przez 
żonę tegoż po,na. a traktowaną jako zwrotny 
wkład w słuszne skądinąd dzieJo podwyższania 
kultury naszych wzajemnych stosunków I kontak 
tów, zwłaszcza między osobnikami płci odmien­
nej. Dzieląc kwotę ową przez liczbę dni w roku 
aoliczając koszty własne, marżę oraz innych ro­
szczę punktów kilkanaście, charakterystycznych 
dla wszelkich innych kalkulacji, ustala osta­
tecznie za ów uśmiech kwotę złotych trzysta i 
piętnaście, co należy też bezzwłocznie uiścić 
wkładając sumę całą do górnej, zewnętrznej 
kieszeni marynarki pana raczącego uśmiechem 
niniejszym.

Z tego, co mi wiadomo żona odzyskała sten 
absolutnej równowagi, mai uśmiecha sie wcale 
nie tak rzadko, żadna z kobiet nie wpłaciła - 
jak dotychczas - nawet pięciu groszy i wszy­
scy sq bardzo zadowoleni.

TadeuS2 Wojewódzki

Al OD/1
Niezmienne
€

OKOLWIEK 
Drojektanca 
nie wymy­
śla, zawszę 
w każdym 
sezonie po a 

wi s.ę krata i charakte­
rystyczne dla niej mode 
te. Między innymi — 
rzeczy inspirowane fol­
klorem kowbojskim też.

Te sukienki kowboj 
»kie są rzeczywiście po­
cą czasem' ł dla wszys- 
sich, oo tradycjonalist- 
si czują się w nich zna­
komicie, a awangarda 
dla odmiany też może 
tdę w nie odziać.

Czy coś się w kcw- 
oojkach zasadniczo zimę 
aiło? Właściwie nie. Na 
dążając za ogólnymi ten 
dencjami raz są krótsze 
raz dłuższe, teraz do poło 
wy łydki i trochę dalej 
od" ciała, ale umiarkowa 
nie Nadal mają kar­
czek, trochę falbanek 
przy szyi (wokół kolnie 
rza lub stójKi) i u do­
łu spódnicy. Są to fal­
banki zdecydowanie
skromniejsze, wąskie, 
me rzucające się w o- 
czy. Często trafiają sią 
falbanki plisowane — 
ukłon w stronę stylu, a 
jednak bardziej sporto 
w'0; Nadal wykorzystu­
ją różne ułożenia kratv 
i nadal nosi się je w'yla 
cznie do botków' grub­

szych, kolorowych raj­
stop. I zaW?ze nosi się 
je ciut n edbale.

Ale można je wzboga 
nać na różne sposoby. 
Najprostszv to chustka 
wokół bioder zamiast 
passa. Luźmej, cieka­
wiej strojniej. Inna me 
toda — warstwy. Na 
przykład tak- spod knw 
bojki wychodzi inna spó 
dnica, też w kratę, oczy 
w’ści* odpowiednio do­
brana. Jeśli lubimy, to 
i rąbek haiki może wy 
stawać. A górą włożymy

MI NI KON KUKS — 600

Zadanie nr 599 
Mat w dwóch pos.

POD REDAKCJA H. HALIwÜW^KiCGO

Krzyżówka z akcentem

Ti ad ycyjnym zwyczajem 
ogłaszamy konkurs | ok a- 
zj. ukazania się na na­
szych łamach zadania nr 
600. Będą to dwie kompo­
zycje: dzisiejsza dwucho-
dówka. która ochrze liśrr y 
kryptonimem ..Kapryśna” 1 
następną — sześćsetna. na 
rozwiązani« których da1e- 
my tvlko... trzy dni. A 
więc zapis diagramu przed 
stawia się nartęnujaco: 
Białe: Kas, Hg! Wg« Wb3, 
Gh7 SfT, p.p. c4. H2 ef (9). 
C:arne: Ke4 «3, Wf?
Wal SgT- p.p. a7. d4 (7, 
Zapraszamy. Nagród — E.

Od redakcji. Dziękujemy 
serdecznie wszystkim czy- 
teln.kom. którzy nadesłali 
wiele pozdrowień 1 życzeń 
z okazji XI rocznicy kąci­
ka szachowego. Szczególne 
uznanie dla szachowej ro­
dziny p. Strzyżewskich z 
Eiblaga, która pamiętał o 
t;j dacie: 9 września '973 
nadsyła lac wspaniała kar­
tę pamiątkowa własnel ro 
boty.

MAJA h ’
OBRONI! A TY 1

Jak doniosła piasa z Woł 
gog-'adu arc mistrzyni z 
Gruzji Maja ' trihiu cianioze 
w meczu z ieningradka 
Irina L.ewitina - obi on ił a 
tytuł, wygrvwajac 13 pa~- 
t.ię. Stan meczu iest 8:5 
dla Mai i tvm samym wg

ferukmuiu meczu Czibur- 
danidze po rai trzeci u- 
zvskaia tytuł mistrzowski, 
ktorego bed r.le broniła do 
piero w 1987 roku.

W naszym tradycyjnym 
konkursie „Kto a..gra' 
zwyciężył znowu P- Lesz**k 
Oso wieki z Oliwy, który 
trafnie wytypował ww, wy 
nik. Pozdrawiamy zwycięż 
cę plebiscytu i wysyłam" 
panu Leszkowi upominek i 
gratulacje

W meczu moskiewsk.m 
Karpow—Kasparow mistrz 
świata nie daje żądny ch 
szans rywalowi remisu lar 
kolejną 15 partię po 93 (!) 
posunięciach. Do meczu w 
Moskwie powrócimy jesz­
cze, gdyż przedstawiciel 
„Dziennika” był obecny na 
rozfcrywkacr. Refleksje r« 
daktora kącika zamieścimy 
niebawem.

TURNIEJ
BOHATERÓW WRZSSN A

Zakończyły się dwa rów 
noległe turnieje zorganizo­
wane w Gdyni przez Klub 
Szachowy ..Doker” przy 
Zakładowym Domu Kultu 
rv Zarządu Portu. W tur­
nieju grupy , A” zwycię­
żył Franciszek Piechocki 
przed Zygmuntem Pio- 
chem,

Natomiast w masowym 
turnieju z udziałem 12 za 
wodn.ków triumfował An­
drzej Balun '9 ukt. t 11). 
D uga nagrodę uzyskał M 
Bryłowski +9 pkt 3-5 
miejsca zajęli koleiio- 
Przvby łowicz. Szczep i Kl- 
szkis — wszyscy np 8 oka 
Wśród mlocMezv licznie u- 
czestniczącej w turnieju

w-różniła się 15-letnia Ju­
styna Markowska z Weihe 
rowa która zdobiła aż 7 

punktów, uzyskując pierw 
sza kategorie Redaktor ka 
cika wręczył młodej sza- 
chistce premię książkową 
w postaci pięknego albu­
mu: , Sopot — 1983 ’. Duże 
brawa dla naszych dziew­
cząt!...

Warcaby 100-polowe
III Konkurs 

Rozwiazvwania Zadań 
„JANTAROWY K A vlIEŃ’

ROZ WI AZAN.IE 
ZADANIA 21 119

1.

POZIOMO 1) zgiełk, wrza­
wą, f) pilnuje strzeże, 10) ed" 
go zobaczysz z\ guzik ch .vyć.

1 blaga 191 wieje na równi­
ku 13) popularny cukierek, 
14i wędrowne ob eiyświa*- 
„7> górna część tcha vicy. 20) 
kknera, dusdg„o,vz 23) brzdą 
b< pss 76) opasuje nas glob, 
34} .wybuch wulkanu. 27) ton. 
43, typ systemu pieniężnego. 
18) niaszyna rolnicza. 30) u- 
ŁańsSii czata, 31) swoistość wy 
m< O' «) coi z tarcicy. 35) 
magae ""n 3*) egzotyczne zwie­
rz« i Krótka trąbą 41) wzma- 
ariicr dźwięku, np. pudło 
akrzypiee, 42) ufność. 431 las- 
so. *») Ciężki okręt, 45) do 
•hiost-i «) owoc tarniny 

PIONOWO 1) strój zakon- 
ay, j) wwsłużony statek w 
gwarze marynarskiej. 3) ma­
kabryczne trofeum czerwono- 
ekórego, 4) przyprawa kuchen­
ni S) wafel, 6) cześć sieci ry­
backiej tworząca worek, pu- 
la/pka. f) ptak- *) element pa- 
lei ska r s*ton 15) brak iar 
wionli sprzeczność. 16) cienka, 
prześwitującą tkanina. 18) 
..bomba” sezonu lub sensacyi • 
r a wiadomość, 19) oficeroyvie 
przyboczni 21) hawajska gita­
ra w.adomość wycięta z
gazety, 24) płaksa mazgaj, 25) 
prawy ćopłj:w Bzury, 32) ma- 

dzieciak. 33) autor powie­
ść „Mart/n Eden”, 34) doda­
tek do telewizora 35) oso oli­
wi it óta. 3«) blagler. 37) chry 
Ja, 18) droga tra.sa. 39) hazar­

dowa gra w karty, 40) stopień
wojskowy

Wśród izytelników ctórz y
w tern. nie do 6 11, fiadeŁią
prawiułowe rozwiązania poi 
adresem „Dziennika Bałtyckie 

_ "0-958 Gdańsk, skrytka 
pocztowa nr 419 — z dopis-
k em: „KRZYŻÓWKA Z A-
KCENTEM" będą rozlosowa­
ne nagrody książkowe 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z PKO
POZIOMO: 3) wind«, 8), *a- 

źnik, 9) gmbia. iO) łubir 11) 
moneta, 12) agenda, 13) debet, 
14) kabak. 17) sagan, 20) m«.- 
sio, 21) kośba, 22) kam. a. 25) 
arena, 28) kusza,, 31) scheda, 
32) rączka 33) szept, 34) On- 
dyna. 35) etalon, 38) kozak.

PIONOWO: 1) mamona, 2)
antena, 3) wkład, ) nabab, 
5) agnat. 8) kometa. 7) nądra, 
14) komik, 15) basen 18) kwo­
ta, 17) sakwa, 18) gęsie, 19) 
Niasa. 23) akcent, 24) iperyt, 
26) ruczaj 27) nekton, 28) ka- 
sak. 29) smecz, 30) Artek.

H ASI.O:
PAŹDZIERNIK MIESIĄCEM 

OSZCZĘDZANIA
Na-grody książkowe i /Ine-o^ 

wali- HALINA GAWRO"' 
Gdańsk: ADAM ZALEWSKI
Kwidzyn; BOŻENA STOSZ, 
Tczew. Ki ążki wyślemy po­
czta Rozwiązanie „Krztzówkl 
z akcentem i liste nagrodzo 
nych czytelników zamieścimy 
za dwa tygodnie

pod spua golf na odsta 
jącej szyi. Takie warst­
wy możliwe są dopiero 
teraz, gdy kowbojki zro 
biły się zinacznie szersze. 
Na te węższe zawsze mo 
ina narzucić kamizelkę, 
dowolną ale najlepiej 
dużą męską — to już 
będzie prawdziwy Dziki 
Zachód. JC.
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Białe zaczynają i wygry­
wają (4 pkt.).

Kontrola diagramu:
Białe: 30. 32. 33. 35, 37.

38. 42. 45 47. 48, 50 (11).
Czarne: 7. 9, 10 17, 18

20. 21, 22, 23 26, Ż7 (11).
Prosimy o nadsyłanie roz 

wiązań pod adresem re­
dakcji z podaniem nume­
ru zadania.

34—30 35:15 2. 47 -41,
36:47. 3. 37—31 26:28. 4.
33:24 47:20, 3. 25:3 x

(A KOWRYŻKIN)

SŁOWNICZEK
WARCABOWY

'derzepie Nowicjusza (cd)
10. Białe: 29, 3" 32 34.

35. 37. 39. 40, 43, 45 (10).
Czarne: 3, 4, 9, 12, 15, 18 

19, 20. 23 2» (10)
1. 29 -24, 2C:29 2. 30—24,

29:20, S. 34—29 , 23:34 . 4.
32:23 x

11. Białe: 27. 31. 32, 33
37. 38, 39. 43. «7 (9)

Czarne: 7. 3 9, 10, 16, 17, 
18. 2! 26 (9).

1 27 -22 18:36 2. 3b.l5 x
2. Białe: 21, 22 , 23 , 36

37 . 38 . 39 . 47 (8),
Czarne: 4. 7, 13. 1T. 18 

22. 24, 26 (8)
’, 31 -27, 22:42s, 2 36—31,

26:28, 3. 33 2. 42:44. 4. 2:49 x
K. POL

- TY WIE5Z. ILE ON 7AKAWA
^&EfrlArYKV?lEEtf KC
ta,im'wyąpft mozr

•MECH PAN! ZOBACZY OPOK, MOZĘ W47A

-0P/EWY*ZLY- 
KŁAP mfbtPZ/A - 
LANIA LUTU Di' - 
PPE1 Wód PAt 
mi prowę.

Ci wspaniali lotnicy..,
nach dwa fil­
my, których 
akcja roz­
grywa się w 

poNvietizu, oba produkcji a- 
merykańsk ej: sensacyjny o- 
braz pt. „Błękitny Grom" w 
reżyserii Johna Badhama o- 
raz zwariowaną komedię 
„Czy leci z nami pilot" zre­
alizowaną przez Jima Abra- 
hamsa, Davida Zuckera i Jer 
ry Zuckera.

„Błękitny Grom" wyświe­
tlano już latem jako waka­
cyjna atrakcję, a teraz film 
ten wszedł do normalnego 
rozpowszechnian.a. Przez ca­
ły czas cieszy się też ogro­
mnym powodzeniem, na któ­
re zresztą zasługuje. Zrobio­
ny został bowiem sprawnie 
i ma — dozo wieloma inny­
mi — również i taką rzadką 
w przypadku filmowych sen­
sacji zaletę, że ukazuje coś, 
czego jeszcze nie byto. To 
„coś" — to włośnie tytułowy 
„Błękitny Grom" — super­
nowoczesny śmigłow,ec bo­
jowy przeznaczony do walk 
z terrorystami Ten helikopter 
jest bronią okrutną — zionie 
ogniem, przemka mury, urno 
żliwia podglądanie i pod­
słuch z dużej odległości i wv 
sokości, prnwie na zawoła­
nie sypie informacjami na te 
mat osób, miejsc i zdarzeń 
Dz'ęki Gromowi niejaki Mur­
phy, funkcjonaiiusz ednostk, 
lotniczej policji w Los Ange­
les wpada na troo duze-j a- 
fery i rozszyfrowuje zagadkę 
pewnej zbrodni Mu-rph', ego 
g-a Roy Scheider, którego 
pamiętamy ze „Szczęk" W 
„Błękitnym Groove" wystę­
puje ca jako śmiałek — „je­
den przeciw wszystkim", po­
nieważ oprócz głównego prze

AMY aktu- ciwnika, dawnego towarzysza 
alnie na ekra z wietnamskiej wojny musi 

pokonać także swych kole­
gów z oadziału Sprzymie­
rzeńców ma jedynie w oso­
bach młodego, świeżo przy­
jętego do jednostki Domocn'- 
ka i 'dzielnej gołowe, na wie- 
'e aziewczyny. Filmowa in­
tryga nie ucieka w.ęc od 
starych i niezawodnych chwy

pełnie nowe Umożłiwia ]e 
właśnie ta nowoczesna apa­
ratura, o której realizatorzy~ 
filmu mówią w czołówce, ie 
stanowi element obecnego 
wyposażenia polk-jl, że znaj 
auje się aktualnie w -użyciu. 
Groźne to 1 przerażające 
lecz z pewnością otwierające 
szerokie możliwości przed ttl 
mem sensacyjnym w ogóre

łym, że tym razem temat ten 
ukazano na wesoło. Scena­
rzyści — reżyserzy oparłl s;ę 
na dramacie Artura Haileva 
„Flight Into danger", który z 
koleii posłużył przed laty Hal­
lowi Bartlettowi do nakręce­
nia znanego filmu „Zero 
hour". Powieściowa wersja 
tych utworów trafiła również 
ao nas jako ,,714 wzywa po-

Kadr z blmu „Czy leci z nami pilot?"

tów, akcja obhtuje w liczne, 
efektowne sceny pogoni i u- 
ceczek, brawurowych samo­
chodowych poścgów. wybu­
chów i eksp'ozji, a obok 
nich przynoś- rozwiązania zu

szcze-
i

(27 października — 2 listopada 1934 r.)
MOTTO TYGODNI A: „Nie możemy pomnażać na 

szych środków korzystania z przyjemności, nie po­
mnażając jednocześnie środków innych ludzi"

(H. D. Thoreau)

Horoskop na najbliższy tydzień:

wany * moi« powodować 
nieakceptowanie semeao 
sieb-e.

tPANNA; za­
mykasz się w 
,kręgu rodzi­
ny, tam loku­
jesz wszystkie 
»swoje uczu­

cia — to i tobie, i domo­
wnikom może przysparzeć 
kłopotów — deFkatniel

•ch działań, ale 
czynnik stresowy.

także

BARAN: po 
hamuj się. 
nie wybuchaj 
gniewem wTe 
dy, ady spra 
wę można za 

spokojnie !„, po 
myśli.

BYK: każdy
chciafby uzy 
wać życia, 
ale trzeoa to 
umieć robić 
— konieczne 

jeet opracowanie własnej 
recepty na życie.

BLIŹNIĘTA: sa 
mokry tycyzm 
jest cechą 
ba-dzo po^a 
darą, ale 
zbyt rozbudo-

%
łatwlć
twojej

*

dykty sq 
wiedli we,

WAGA ; zaw­
sze analizu­
jesz wszsytko 
z każdej mo 
iliwej strony 
— twoje wer 

wyważone, spra- 
ale długo do

potrafisz
sić.

KOZIORO­
ŻEC:* zawiść 
nie jest ci 
uczuciem ob 
cym — czę­
sto jednaK 
w sobie zdu-

zwygiego może wyaarzyc 
się 5, 26 i 28. Uwaga: 
18 może spotkać wielka 
radość wszystkie młode 
panny, a także dojrzałe 
już panie.

SPRÓBUJ

nich dochodzisz.

(ŚjL
RAKi 
»zanse 
szarym 
kom —

daj
swoim
komór
otwar

zję. by 
trafi.

ty umysł mu- 
jsi mieć oka-

pokazać, co po­ szczęści« 
ki dzień.

SKORPION! 
od czasu do 
czasu p°tra- 
rsz być wy­
rozumiały — 
trzeba mieć

aby trafić no ta

WODNIK: 
chaos w po­

stępowaniu 
chaos w my 
ślen.u — 
zdarza ci się 

coraz częściej — war 
uporządkować.

Sałatka z kapusty 
szonej z fasolą: 10 
fasoli namoczyć, 
wać wymieszać z

kwa 
dag 

ugoto- 
drob-

Się

RYBY: 
stwo 
dobre 
czasu 
czasu, 
na 

samemu

leni
je-sl
od
do
ale

dłuższa
leniowi

LEW: jesteś
Hiczciwv, choć 
■'często myślisz 
o sobie ina-' 

■.czej — opinia 
otoczenia iest 

jednoznaczna, nic cl nie 
można zarzucić.

STRZELEC: 
cały czas 

chciałbyś 
walczyć z 
innymi, ry­
walizować o 

pierwszeństwo, o lepszą 
pozycję — to motor two

metę
jest z tym źle — im dłu­
żsi, tym trudniej się 
przełamać

DLA PRZESĄDNYCH

15 19 to
dn| l’stapada;

szczęśliwe 
coś me­

no poKroioną kapustą 
kwaszoną (40 dag), do­
dać posiekaną cebulę, 
jabłko, doprawić do sma 
ku cukrem I zapraw ć 4 
łyżkami octu, 7—3 godzi 
ny powinna poieżeć w lo 
dówce.

RADA

JeśK płytka PCW od­
staje od podłogi: oczyś­
cić podłoże I płytkę, po­
łożyć gruby papier i ora 
sować gorącym żelaz­
kiem Płyta rozszerzy się I 
przy!gn;ę da podłoża.

a tzw. lotniczym 
goiności. 

v Szaloną komedię „Czy le­
ci i nami pilot" łączy z „Błę 
kitnyim Gromem" nie tylko 
lotniczy temat czy tez roz­
grywanie większości wyda­
rzeń w powietrzu, na pokła­
dzie samoiotu Oba filmy 
mają jeszcze jeaen wspólny 
punkt: ich bohaterów prze­
śladują wspomnienia z wie­
tnamskiej wojny, któ.a spo­
wodowała pewre zmiany w 
psychice i w jakimś stopniu 
rzutuje na ich postępowanie. 
Dziwne reakcje Murphy'ego 
wywołują podejrzenia przeło­
żonych którzy podają w wą­
tpliwość stan jego umysłu, 
młody Ted z komedii Abra- 
harma i owńch Zuckeröw pa 
nicznie natomiast boi się la­
tania. Po s powrocie z wojny 
I leczeniu psychiatrycznym 
przesiane się zatem na ta­
ksówkę, czego me mo*e mu 
wybaczyć jego ukochana — 
Edine. Ted przełamie jednak 
strach, rwycięży samego sie­
bie I odzyska uczucia pię­
knej dziewczyny, gdy zmu­
szą go do tegc okoliczności. 
vVs ądzie bowiem do samo­
lotu, pragnąc di zeprownazić 
decydującą rozmowę z Ela:- 
ne — .stewardesą. Przewro­
tny los sprawia, że wkrótce 
mu*' wziąć w swoje ręce 
rówmeż ster odrzutowca, któ 
rego prawie cała załoga i 
większość pasażerów ulega 
w trakcie lotu potwornemu 
zatruciu pokarmowemu.

„Czy lec; z nami tai lot" ma 
wiięc faDułę wykorzystującą 
eksploatowany od dawna i z 
powodzeniem motyw lotniczej 
katastrofy. Rzecz jednak w

mocy". „Czy leci z nami pi 
lot" odwołuje się da mch 
traktując je jako znakomity 
materiał do błazenady, pcuo- 
dii, pastiszu. 1 nie jest to wy 
łącznie pastisz filmów lotni 
czych, bo og ądając amery­
kańską komedię odnajdzie­
my w niej echa innych klasy 
cznycń już d :iś pozycji z me 
'odramatycznymi „wyciskacza 
mi łez" włącznie Te Iragmen 
ty opowiadające o potna 
niu się pary ooh -terów, na- 
rodzincch ich miłości, przy 
wołujące epizody z jakiejś 
spelunki na Wschodzie i obra 
zy z buszu, w ktcym Ted ma 
odzyskać równowagę psychi­
czną okazuja s,e zresztą naj­
bardziej zabawne, celne i F 
nezyjne. To natomiast, cn 
dzieje się na pokładzie ogu 
n.ętego puni-ką samolotu o- 
raz wśród obsługi lotniska 
bywa śmieszne peprzez nr: 
giomadzenie gegnw I czy 
stego absurdu, ale bywa róv 
meź — n'estety dość często 
— głupawe, żałosne i cza­
sem te’ po prostu mes na- 
ezne. Dlatego zapewne ter 
film pomyślany jako parodh 
filmów z udziałem br*'ci 
Marx oraz wszystkipgo, co w 
określonym g-łunku spiepa- 
rnwano w światowym kinie 
oóźniej spraw;a zawód naweł 
tej młodszej, bardziej skorej 
ao śmiechu częśc! widowni. 
K'epskle to — posłyszałam 
wychodzqc z kina do sean­
sie, na którym widownie wy­
pełniały prawie same nasto- 
ałki. Ale mimc to —. zoba­
czyć można — choćby po 
to, by w!edzisć, z czego śmie 
ją się irn-i.

A.J.
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